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E sp eran tyści w  K ra k o w ie : Grupa członków wydziału krakowskiego koła esperantystów.

. . folę
W m ie jsce  śp. R o ttera  n a  op różn ion y  m andat języ 

p o se lsk i b y łb y  d y rek to r  P e te le n z  jed y n y m  kan d y- możi
datem , g d y b y  ju ż  n ie  b y ł posłem . S tro n n ic tw o  de  
m o k ra ty czn e  je s t  w ię c  w  p raw d ziw ym  k łop ocie , 
c z y ją  w y su n ą ć  k a n d y d a tu rę  n a  ta k  za sz c z y tn y  
m an dat, ja k  m andat po śp. R otterze . D o  d z iś  dn ia  
je s z c z e  n ie  zap ad ła  w  tej sp raw ie  d ecy zy a . Z daje
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P rzed  w yb oram i w  K rak ow ie: Dr. Ignacy Petelenz, 
dyrektor I szkoły realnej i poseł do Rady państwa, filar 

stronnictwa demokratycznego w Krakowie.

s ię , ż e  n a jw ięce j sza n s  m a zn a n y  d em okrata  
E m il B a n d ro w sk i, p ro fesor  k ra k o w sk ie j szkoty  
p rzem y sło w ej. C zy jed n a k  stro n n ic tw o  dem okraty' 
czn e  w y stą p i n a  p ew n e z jeg o  k andydaturą , dzi^ 
je s z c z e  n ie  w iadom o. P o w a żn y m  ró w n ież  kandyda
tem  b y łb y  d y rek to r  g im n azyu m  S o b ie sk ieg o  p. TO' 
m asz S o łty s ik , o so b isto ść  rów n ie  w  K rak ow ie  zna* 
na i popularna, trzecim  za ś p. M ich a ł K on op iń sk i 
red ak tor  „N ow ej R eform y" .

Esperantyści w Krakowie.
G en ia ln y  filozof n iem ieck i FOJ 

d eryk  N ie tsc h e  w yp o w ied z ia ł prze<* 
m niej w ięcej 30  la ty  w  je d n e j  
ze  sw y ch  d zie ł n a stęp u ją ce  
n ie: „W  d a lek ie j p rzy sz ło śc i is tn i0* 
b ęd zie  n ow y  języ k , p oczą tk o*  
jak o  h an d low y , późn iej jak o  
zy k , s łu żą cy  ruchow i nmysłotf®  
mu w o g ó le  N a  cóżb y  b o w i^  
in n eg o  p rzydało  s ię  s tu d y o w ą ^  
w c ią g u  ca łeg o  s tu le c ia  praW ^  
ję zy k ó w  przez języ k o zn a w stw o ?  *'j 
P iszą c  to, g e n ia ln y  m y ś lic ie l ^  
n ie  p rzeczu w ał, że  ta  przysz*® 
je s t  ta k  n ied a lek ą , że  g łó w n e  ^  
sad y  teg o  ję z y k a  b ęd ą  ju ż  w  *** 
sp e lu a  d z ie s ię ć  la t po n ap isftD 
tych  słó w  w y p ra co w a n e. # Q.

W  roku 1888  p o jaw ił s ię  P
je k t  ję z y k a  m ięd zy n a ro d o w ej
d ok on an y  przez lek a rza  w ar^ 0- 
sk ie g o  dra Z am enhofa, a  ogło  
ny pod pseudonim em  dra ^  
to i stąd  p o w szech n ie  zw an y  *i
p eran tem . K ilk a  la t przedtem  
ja w ił s ię  b y ł p ro jek t s ż W « J y  , 
sk ie g o  p a sto ra  S ch ley era , 
V olap u k iem . Y o la p iik  z y sk a ł * ^  
czą tk u  zn a czn ą  lic z b ę  zW° ‘l nie 
k ów , p on iew aż jed n a k  naU tyl0 
s ię  go  w y m aga ło  Prawiekieg0‘ 
czasu , co n a u czen ie  s ię  3a ego, 
k o lw iek  ję z y k a  w s p ó łc z e s n y  
m u sia ł upaść. E sp eran to , 
sw ym  za letom , w  c ią g n  a k jfi 
w y ru g o w a ł go  zupę;lnie, j
V olapuk  n a leży  ^ d g r y * 1*
do h is to ry i, w k tóre] 4

Nowy dyrektor gimnazyum polskiego 
w Cieszynie.

G im nazyum  p o lsk ie  w  C ieszyn ie, ta  p laców k a  
p o lsk o śc i n a  k resach , p ozysk a ło  w  tym  roku no-

sta ł w  roku 1893  do B och n i, stam tąd  za ś  po k i l 
ku la tach  do g im nazyum  III . w  K rak ow ie , gd z ie  
p racow a ł aż dotąd. J a k o  p ed a g o g  od zn acza  s ię  d y 
rek tor  S ch m id t zn ak om itą  ru tyn ą , dobrocią  i zro 
zum ien iem  m łod zieży , d la  k tórej je s t  raczej p rzy 
ja c ie lem  i ojcem , a n iże li zw ierzch n ik iem .

G im n a zy u m  c ie sz y ń sk ie , m ające  n a  sob ie  tak  
w ażn e  d la  p o lsk o śc i zad an ia , zy sk u je  w  d y rek to 
rze S ch m id cie  k iero w n ik a , k tó reg o  osoba  d aje n a j
lep szą  ręk ojm ię , ż e  zau fan ia , ja k ie  w  nim  p o łoży ła  
R ad a  szk o ln a , a  z n ią  i  ca łe  sp o łe c z e ń stw o , n ie  
za w ied z ie , że  zak ład , je g o  p ieczy  p ow ierzon y , ro z 
w ija ć  s ię  b ęd zie  coraz b ardziej, p rzy n o szą c  ch lu b ę  
sw em u k iero w n ik o w i, a  p o ży tek  sp o łeczeń stw u .  
S ta n o w isk o  d y rek to ra  p o lsk ieg o  g im n azyu m  w Cie 
sz y n ie  je s t  b ez  k w e s ty i bardzo w a żn e  i od p ow ie
d z ia ln e , w y m a g a  dużo p racy  i p o św ięcen ia , jak o  
że  n a  ten  zak ład  ca łe  sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  ma 
oczy  zw rócon e. D ob rze  s ię  w ię c  sta ło , że  R ada  
szk o ln a  sta n o w isk o  to  p o w ierzy ła  d yrek torow i 
Sch m id ow i.
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N o w y  d yrek tor  gim nazyum  p o lsk ieg o  w  Cieszynie: 
Profesor Wiktor Si-hmidt, nowomianowany dyrektor gimn. 

polskiego w Cieszynie.

w eg o  k ierow n ik a . D o ty ch cza so w y  k ierow n ik , p. J ó 
ze f W in k o w sk i, zam ia n o w a n y  z o sta ł —  ja k  w ia 
dom o —  dyrek torem  n o w o o tw a rteg o  g im n azyu m  p ią 
teg o  w  K rak ow ie . M ie jsce  je g o  ob ejm u je  od 15  
w rześn ia  d o ty ch cza so w y  p rofesor  g im n azyu m  S o 
b ie sk ieg o , W ik to r  Schm idt.

D y rek to r  S ch m id t, k tó reg o  fo to g ra fię  z a m ie sz 
czam y obok, j e s t  z u rod zen ia  L w o w ia n in em . U ro 
d z ił s ię  w  roku 1867  w e  L w o w ie  i tam  k o ń czy ł 
g im n azyu m  i u n iw ersy te t. Z aw ód  n a u c z y c ie lsk i r o z 
p oczą ł w  roku 18 9 1  jak o  p rofesor  filo log ii M ia 
n o w a n y  p rofesorem  rzeczy w isty m , p rzen ies io n y  zo 

Przed wyborami w Krakowie.
Z gon  śp. p o sła  R o ttera  zo sta w ił w  d em okraty- 

cznem  s tr o n n ic tw ie  n a sz e g o  m ia sta  w ie lk ą  lu k ę . 
Sp. R otter , ja k  to p isa liśm y  d aw n iej w  n ek ro lo g u  
teg o  z a cn eg o  a p rzed w cześn ie  z g a s łe g o  d z ia ła cza  
sp o łeczn eg o , b y ł n ie  ty lk o  zn ak om itym  m ów cą, e- 
n erg iczn y m  posłem  i radn ym , a le  i d u szą  ca łeg o  
s tro n n ic tw a  d em ok ratyczn ego .

M ie jsce  jeg o  za ją ł n a  ra z ie  p o se ł dr P e te le n z , 
d yrek tor  I. szk o ły  rea ln e j w  K rak ow ie . N a  jeg o  
b ark i z w a liła  s ię  ca ła  od p o w ied z ia ln o ść  i praca, 
k tórą  d aw n iej d z ie lił s ię  z śp. R otterem . D y rek to r  
P e te le n z  n ie  zaw iód ł n a d z ie i, ja k ie  w  nim  p o k ła 
d a li w yb orcy , w y sy ła ją c  go  do p arlam en tu , n ie  za 
w iód ł zau fan ia , ja k ie  w  n im  po łoży ło  s tro n n ic tw o  
d em ok ratyczn e . B rzem ię , w łożon e  mn n a  barki, 
p rzy ją ł, oddał s ię  p racy  c ia łem  i du szą  i  ob ecn ie  
p ra cu je  za  dw óch, g od n ie  sp e łn ia ją c  tru d n e  z a d a 
n ia , g o d n ie  k o n ty n u u ją c  tra d y cy e  po śp. R o tterze . 
D zis ia j filarem  stro n n ic tw a  d em o k ra ty czn eg o  w  K ra 
k ow ie  je s t  w ła śn ie  p o se ł P e te le n z , k tó reg o  p ortret 
za m ieszcza m y  obok.

P o d z iw ia ć  trzeb a , za is te , en e r g ię  i d z ie ln o ść  
zn a k o m iteg o  p osła , gd y  s ię  zw a ży , że  oprócz zadań  
p o se lsk ic h  n a  b a rk a ch  je g o  c ią ży  je s z c z e  k ie r o 
w n ic tw o  szk o ły  rea ln e j . J a k o  d yrek tor  je s t  p o se ł 
P e te le n z  jed n ą  z n a jb ard ziej w śród  u czn iów  sz a 
n ow an ych  i pop u larn ych  p ostac i. Z n ak om ity  sp o łe 
czn ik  je s t  w  rów nym  stop n iu  d osk on a łym  p ed a g o 
giem .



„Ń O W. IL LUSTROWANE" 3

* s ło w ia ń sk ich  d zien n ik arzy  w  W ęgiersk im  H rad yszczu :

4
Fotografował specyalnie dla „Now. Illustr*. V. Bartone w Uh. Hradiste.

Korowód ludowy „Izda Kraleu, wykonany na rynku w Hradyszczu, na cześć kongesu dziennikarzy słowiańskich.

r°lę p ierw sze j p o w a ż n ie jsz e j p róby s tw o r z e n ia  
języka sz tu c z n e g o . D o ść  p o w ied z ieć , że  E sp e r a n ta  
toożna s ią  d ob rze  n a u c z y ć  w  c ią g u  k ilk u  dn i. G r a 
matyka je g o  sk ła d a  sią  z sz e sn a s tu  r eg u ł, w  któ- 
tych n iem a  w y ją tk u . Z a z n a c z y ć  trzeb a , że  jed y -  
Jym ce lem  E sp e r a n ta  je s t  o d eg ra n ie  ro li p ośre- 
toiika m iądzy  lu d źm i ro zm a ity ch  n a ro d o w o śc i, że  
^em a on w c a le  zam iaru  w y r u g o w a n ia  ją zy k ó w  
tyjących lub  z a s tą p ie n ia  ich  w  ż y c iu  cod zien n em , 
tokby k to ś  m óg ł m y śleć .

z a n e g o  n ied a w n o  w  K ra k o w ie  i ro z w ija ją c e g o  sią  
coraz bard ziej. W  sk ła d  w y d z ia łu  w ch o d zą  p p .: 
K . D ą b ick i, ra d ca  ces . in sp ek to r  k o le i p ań stw ., dr 
A . S ch u d m ak  le k a r z , Z y g m u n t R o sn er , sek re ta rz  
k raj. Z w ią zk u  tu r y s ty c z n e g o , E d w a rd  K o s te c k i, in 
ży n ie r  b u dow y m ie jsk . C e le s ty n a  R o sen b erg , n a 
u c z y c ie lk a  szk o ły  w y d z ia ło w e j, T a d eu sz  B iliń sk i,  
s łu c h a c z  filozofii, M aryan  J a r o c k i, n a d in sp en k to r  
k o le i p ań stw ., J a n  K o sz y c k i, d y rek to r  sz k o ły  lud. 
i  L e o n  S ilb e r ste in , n a u c z y c ie l sz k o ły  w y d z ia ło w e j.

k i, k tó re  tr w a ły  je s z c z e  późno po p ó łn o cy . J a k  
w ie lk ie  r o z ją tr z e n ie  b y ło  po s tr o n ie  W ło ch ó w , t e 
go  n a jle p sz y m  dow od em  je s t  fa k t , ż e  n a  d ru g i 
d z ień  b an d a  W ło ch ó w  n a p a d ła  n a  d w óch  S o k o łó w  
i p ob iła  ich  ta k  c iążk o , ż e  ich  m u sian o  o d w ie ź ć  do 
szp ita la .

O g ó ln a  lic z b a  c ią żk o  p o ra n io n y ch  p rzen o si c y 
frą  1 5 0  osób. K ilk u n a s tu  S o k o łó w  u k a ra n o  za  e k s 
c e sy  w  d rodze p o lic y jn e j . R o zru ch y  p o w ta rza ły  s ię  
je s z c z e  p rzez  k ilk a  dni.

Krwawe zajście w Rjece.
(Do illustracyi tytułowej).

Z lo t S o k o ls tw a  o g ó ln o s ło w ia ń sk ie g o  w  Z a g r z e 
b iu  p rzy b ra ł w  R je c e  k rw a w y , zu p e łn ie  n ie s p o 
d z iew a n y  zr e sz tą  ep ilo g . E p ilo g  te n  ro zeg ra ł sią  
n a t le  n ie n a w iś c i p lem ien n ej D a lm a ty ń c ó w  i W ło 
ch ó w  oraz W ągrów .

D n ia  3 b. m. p rzy b y ł do R je k i sp e c y a ln y  p o 
c ią g  ze  S ok o łam i, w śród  k tó r y c h  b y ło  4 0 0  C ze  
ch ów  i 3 0 0  D a lm a ty ń có w . M ie li s ią  on i ud ać do 
C ety n ii. S ta ro s tw o  w  R je c e  za b ro n iło  p ro jek to w a  
n eg o  przez S o k o łó w  pochodu p rzez  m ia sto  ze  s z ta n 
daram i przy  o d g ło s ie  m u zyk i. T o  sp ow o d o w a ło  p o 
g ło sk ą , k tó ra  lo tem  b ły s k a w ic y  o b ie g ła  c a łe  m ia
sto , że  S o k o li ch cą  sp ro w o k o w a ć  W ą g ró w . M im o  
za k a zu  S o k o li u rząd zili p ro jek to w a n y  pochód , p r z e 
c ią g a li w  czw ó rk a ch  u licam i, śp ie w a ją c  p ie śn i an  
ty w ą g ie r sk ie .

W  m ie śc ie  u d erzy li n a  S o k o łó w  W ło s i, w zn o  
sz ą c  n ie p r z y ja z n e  d la  S ok o łów  o k rzy k i. S o k o li m u  
s ie li  s ią  b ron ić . P r z y sz ło  w iąc  do w a lk i, w  k tórej 
S okołom  w y d a rto  sz tan d ar . W  m ie jsc e  w y d a r teg o  
S o k o li rozw in ą li d ru g i sz tan d ar  i za a ta k o w a li w ło  
sk ą  k a w ia r n ią , k tó rą  d o szczą tn ie  zd em olow a li. 
W  m ią d zy cza sie  W ło s i o trzym ali p o siłk i i n a  n o 
w o ro zp o czą ła  sią  b ójk a , w  k tórej p a d ły  ta k że  
s tr z a ły  rew o lw ero w e , n a  k tóre  W ło s i i W ą g r z y  
o d p o w ied z ie li k a m ien iam i. N a  p la cu  A d a m o w icza  
p rzy sz ło  do w ią k sz e g o  s ta rc ia , k tó re  sią  z a k o ń 
cz y ło  p oran ien iem  k ilk u d z ie s ią c iu  S o k o łó w  i W ło 
chów .

N a stą p n ie  S o k o li u d a li s ią  n a  okrąt, k tó ry  ich  
m iał o d w ieźć  d a le j, do D a lm a cy i, a le  w  n o cy  zn ow u  
p o w ró c ili do m iasta . R o zp o czą ły  s ią  p on ow n e bój -

Z jazd  s ło w ia ń sk ich  d z ien n ik a rzy  w  W ig iersk im  
H rad yszczu : Dr. K. Ostaszewski-Barański, redaktor
„Dziennika Polskiego" we Lwowie i pierwszy zastępca 

prezesa na zjeździe dziennikarzy słowiańskich.

I l lu s tr a c y a , z a łą c z o n a  n a  ty tu ło w e j s tr o n ie  d z i
s ie jsz e g o  num eru , p r z e d sta w ia  jed n ą  z ta k ic h  s c e n ł 
ja k ie  sią  r o zg ry w a ły  w  R je c e  3 i 4  w r z e śn ia  br[

Z jazd  s ło w ia ń sk ich  d z ien n ik a rzy  w  W ęgiersk im  
H radyszczu: F. Kretz, redaktor słowackich „Nowiu* 
w Węgierskim Hradyszczu i kierownik komitetu dla 

przyjęcia gości

E sp e r a n to  l ic z y  d z is ia j n a  obu p ó łk u la ch  p rzę 
d ło  lO u 0 0 0  z w o len n ik ó w . I  w  G a lic y i is tn ie je  ju ż  

r Hlka k ó łek  e sp e r a n ty stó w . W  jed n y m  z poprze
r W h  n um erów  p od a liśm y  w y d z ia ł k o ła  e sp era n ty -

w e  L w o w ie , d z is ia j za m ieszcza m y  obok  gru- 
‘ i  \  cz ło n k ó w  w y d z ia łu  k o ła  e sp e r a n ty s tó w , z a w ią 
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R om ans z  ży c ia  p rzez  Gr-ego

Dokończenie.
O dtąd ś le d z ił K osiara  b aczn ie  k s iężn iczk ę  L a u 

rę, w ied ząc , że  zn a jd u je  s ię  ona pod c ią g łą  o p ie 
k ą  m łodej hrab iny  R o źn iew sk iej i jej m ęża.

U ż y w a ł różnych  sposobów , żeb y  n ie  dać s ie  Do
zn ać. v F

Sam  c ią g le  n iew id z ia ln y , o b serw o w a ł k ro k i 
tro jg a  in tereso w a n y ch  osób, n ie  dając  a n i n a  ch w i
lę  za  w ygran ą  w  nad zie i, że  uda mn s ię  o d b ić  
je sz c z e  raz now ym  znow u op iekunom  ce n n ą  sw ą  
zdobycz.

B ied n a  L au ra  n a w et n ie  p rzeczu w a ła , iż  zbój 
ten  je s t  w  pobliżu  n iej c ią g le , n ie  p rzeczu w a ła  
n ieb ezp ieczeń stw a  now ego, ja k ie  je j gro z iło  n a  k a 
żdym  kroku  —  tak  zręczn ie  m an ip u low a ł K osiara , 
za sta w ia ją c  na upatrzoną ofiarę sw o je  s id ła .

J a k k o lw iek  R ożn iew sk im  n ie  śn iło  s ię  n a w et, 
by m ógł K osiara  je sz c z e  n a  ich  p u p ilk ę  cza to w a ć , 
mimo to szczę ś liw y m  tra fem  do o sta tn ie j c h w ili  
n ie  w p ad ła  k s iężn iczk a  w  ża d n ą  z je g o  za sa d zek .

A  n ie  op u szcza ł on ich  a n i n a  g o d z in ę , b y le  
z oczu L au ry  n ie  trac ić .

N iep ostrzeżon y  i n ie p o z n a n y  w sia d ł za ra z  z a  
nim i do teg o  sam ego p o c ią g u  i odtąd  p od ró żo w a ł 
z nim i.

W  H am burgu  ju ż  n ie  w ie le  b rak ow ało , a b y 
łob y  mu s ię  udało  p orw ać p o n o w n ie  p a n n ę  C zer
ską , a le  sp o tk a n ie  s ię  h ra b ieg o  R o ż n ie w sk ie g o  
z kap itanem  d’H a u te r iv e  p rzeszk o d z iło  tem u w ła 
śn ie  w sam ą porę.

W  n iem ałym  k ło p o c ie  z n a la z ł s ię  K o s ia ra  
z ch w ilą , g d y  d o w ied z ia ł s ię , że  R o ż n ie w sc y  z L a u rą  
za n iech a li pod róży  do A m ery k i i w s ia d a ją  n a  s ta 
te k  u d a ją cy  s ię  do T ra n sw a lu .

Z w y k ły ch  p od różn ych  n ie  p rzyjm ow an o  n a  o- 
k rę t k a p ita n a  d’H a u te r iv e ’a. J e d n a k ż e  K o s ia ra  i  
n a  to  sob ie  poradził.

Z p o czą tk u  p rób ow ał, c zy  mn s ię  n ie  uda n a 
ją ć  s ię  n a  ten  w ła śn ie  s ta te k  do ja k ie jś  roboty , 
ja k  to  n iera z  w  p ortach  b yw a. A le  n ik o g o  n ie  
p rzy jm ow an o  i d aw an o  je s z c z e  b a czen ie  n a  w ła 
sn ą  z a ło g ę  o k rę to w ą  —  z u w a g i, iż  p rzew ożon o  
tym  p arosta tk iem  zn a czn y  zasób  am u n icy i, zam ó
w ion ej p rzez sz ta b  je n e r a ln y  w o jsk  p o w sta ń c z y c h  
B oerów .

W ob ec  te g o  w sz y s tk ie g o  K o sia ra  u ży ł p o d stę 
pu. O to w  o s ta tn ie j  ch w ili, k ied y  m iano w n o sić  
n a  s ta te k  sn ch a ry  o k ręto w e, za k ra d ł s ię  do m a
g a zy n ó w , w y p ró żn ił jed n ą  p ak ę, a n a  m ie jsce  s u 
ch arów  sam  s ię  z r ęczn ie  u m ieśc ił i zam k n ął, że  
go  w ra z  z różn ym  tow arem  z m a g a zy n ó w  śr o d 
k ów  sp o ży w czy ch  za n ies io n o  dobrze u k ry teg o  w  
p a ce  i porzucono pod pokładem .

B y li ju ż  n a  pełnem  m orzu, k ie d y  K o sia ra  w y 
la z ł z e  sw e g o  u k ry c ia  i odtąd  u ży w a ł rozm aitych  
fo r te ló w , b y le  n ie  zd ra d z ić  sw ej o b ecn o śc i n a  o- 
k ręc ie .

U d a w a ło  mu s ię  to  w yb orn ie .
R a z  u k r y ty  p o d słu ch a ł rozm ow y h rab iego  R o 

ż n ie w sk ie g o  z k a p ita n em  d’H a u ter iv e , k tó ry  s w e 
m u p rzy ja c ie lo w i o b ja śn ia ł u rzą d zen ia  ra tu n k o w e  
n a  sta tk n .

W ła ś n ie  w  m ie jscu , g d z ie  K o s ia ra  n iep o strze -  
że n ie  m ógł w sz y s tk ie g o  w y s łu ch a ć , co te n  m ów ił, 
p o k a z a ł k a p ita n  h rab iem u  łó d k ę  n ow ej k o n stru k cy i, 
p rzy czep io n ą  do ok rętu . W  c ią g u  paru m in u t m o- ^ 
żn a  ją  b y ło  sp u śc ić  n a  w od ę i d o sta ć  s ię  do n ie j W 
ze  sta tk u , ch o ćb y  ten  zn a jd o w a ł s ię  w  n a jw ięk szem  
ju ż  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie . ta

Ł ód ź  b y ła  zn a k o m ic ie  za o p a trzo n ą  n a w e t  n a  f  
c z a s  p a ro ty g o d n io w eg o  tu ła c tw a  po m orzu, a  p r z y - , 
ją ć  m og ła  w y g o d n ie  k ilk oro  rozb itk ów .

Z a le d w ie  k a p ita n  od szed ł z R o żn iew sk im , w y -l*  
c h y lił  s ię  K o s ia ra  ze  sw eg o  u k r y c ia  i zb ad a ł sam  1  
d o k ła d n ie  u rzą d zen ie  ow ej łod z i ra tu n k o w ej. raj

W te d y  p o w zią ł on p lan  p iek ie ln y . P o s ta n o w ił J 
w  od p ow ied n i sposób  n a d w eręży ć  w  k ilk u  m ie j
sca ch  dno ok rętu  i sp ow od ow ać tem  n o cn ą  porą  
z a to p ie n ie  ok rętu . W  k r y ty c z n e j  c h w ili zam ierza ł 
z a ś  sk o r z y s ta ć  z  o g ó ln eg o  za m iesza n ia  n a  p ok ła- t 
dzie , p orw ać  p rzem ocą  lub  p od stęp em  k s ię ż n ic z k ę , §? 
od p iąć  n a g le  łód ź w iadom ą, sp u śc ić  ją  n a  w odę, 
w sk o c z y ć  z L a u rą  do g o tow ej ło d z i i u c ie c  w śród  
n o c n y c h  c iem n ośc i.

W k r ó tc e  potem , g d y  r o z sz a la ła  s ię  b u rza  n a  
m orzu, p rzy sz ło  n a  m y śl K o s ia rze  sk o r z y s ta ć  z n iej  
b ez  p o trzeb y  za ta p ia n ia  ok rętu . £

Z rozu m ia ł b ow iem  ze  s łó w  k a p ita n a , iż  ow ej  
ło d z i ra tu n k o w ej m ożn a  u ży ć  n a w e t w  c z a s ie  bu
rzy . ?

W  go d z in ie  ogrom n ego  za m iesza n ia  n a  p o k ła 
dzie  z ja w ił s ię  K osiara  w ła śn ie  w  m iejscu , g d z ie  
zn a jd ow a ła  s ię  k s ię ż n ic z k a  C zersk a  w  to w a rzy 
s tw ie  hrab in y  R o źn iew sk ie j.

Z b adał sy  tn ą cy  ę i u p ew n ił s ię , że  p lan  je g o  
n a  n ic  s ię  n ie  zda.

G dyb y  to było  n a  in n ym  o k ręc ie , p rzew o żą 
cym  se tk i zw y k ły c h  podróżnych , n a  tak im  n ap rzy -  
k ła d  sta tk u  em igran ck im , jak im  on sam  przed  la 
ty  je c h a ł do A m eryk i, sp raw a  p rzed sta w iła b y  s ię  
z n a czn ie  ła tw ie j .

T am  tłu m  p a sa żeró w  pod w ra żen iem  h u ra g a 
nu  n a  p u sty n i m orsk iej, poddał by s ię  b y ł od razu  
p an ice , k tórej o b jaw y  m og łyb y  w y tw o rzy ć  p ożą
d an y  d la  z ło c z y ń c y  za m ęt n a  p ok ład zie .

N a  k rzy k  —  dajm y n a  to —  h ra b in y  R o żn iew -  
sk ie j n ie  b y łb y  n ik t  n a w e t z w ró c ił tam  u w a g i  
w śró d  o g ó ln eg o  zg ie łk u . M ógłb y  b y ł K o s ia ra  śm ia 
ło  p orw ać w  o czach  lu d zi L a u rę  i w y n ie ść  ją  ja k  
d zieck o , w sk o c z y ć  z n ią  do łod zi i zn ik n ąć . N ie  
b y łb y  s ię  n ik t o n ich  tr o sz c z y ł — k ażd y  s o b ą  z a 
ję ty .

T n p rzec iw n ie . P ró cz  za ło g i s ta tk u  zo sta ją ce j  
pod rozkazam i k a p ita n a  d’H a u te r iv e ’a, zn a jd o w a ło  
s ię  n a  o k ręc ie  z a led w ie  k ilk a n a śc ie  osób  z po
d różn ych  p ry w a tn y ch , a b y li to  m niej w ięce j lu d z ie  
te g o  pokroju , co  R o ż n ie w sc y  ze  sw ą  to w a rzy szk ą  
i  c i w sz y sc y  d o sta li s ię  tu ta j ta k że  ty lk o  w  sp o 
sób  podobny, ja k  h rab ia  M iec zy s ła w  ze  sw em i p a
n iam i.

T o  te ż  p r z ed ew szy stk iem  n ie  b y ło  tu śc isk u  i 
n a tło k u  z pow odu p rzep e łn ien ia , z re sz tą  w ię k sz o ś ć  
b y ła  ju ż  o sw o jo n ą  z burzam i m orsk iem i, w ię c  n a  
o g ó ł n ie  o g a rn ia ła  tu  je s z c z e  n ik o g o  p an ik a , a c a 
le  za m iesza n ie , ja k ie  p ow sta ło  n a  sta tk u  w  c za s ie  
sz a le ją c e g o  w o k ó ł h u ragan u , b y ło  je d y n ie  w y n i
k iem  n a d zw y cza jn eg o  ru chu  m aryn arzy , w y p e łn ia 
ją c y c h  sp ra w n ie  ro z lic zn e  p o lecen ia  k ap itan a .

U w z g lę d n iw sz y  to  w sz y stk o , od razu  n ab ra ł 
K o sia ra  p rześw ia d czen ia , że  n ie  m a co m y ś le ć  o 
zam ach u  n a  L a u rę  i ju ż  m ia ł s ię  u su n ą ć  z po
k ład u  i u k ry ć  s ię  z pow rotem  w  za k am ark ach  
sp iża rn i o k ręto w ej, g d y  w tem  k s ię ż n ic z k a  zo c z y 
w sz y  go, k rzyk n ęła ...

J e d n o c z e śn ie  ob ejrza ła  s ię  te ż  h rab in a  H a lk a  
i ta  w  u p iorn ej p o sta c i K o s ia ry  rozp ozn a ła  n a 
ty c h m ia st  ow eg o  zbója , k tó reg o  u g o d z iła  w  tw a rz  
sw o ją  szp icró zg ą  n a ó w cza s , g d y  z a g ra ża ł ż y c iu  
M ie c z y s ła w a  n a  b a lk o n ie  w a g o n u  k o le jo w eg o .

N a  k rzy k  obu p ań  z b ie g li s ię  lu d z ie , k tórym  
h rab in a  w sk a z y w a ła  ręk ą  k ieru n ek , dokąd u c ie k ł 
ło tr . a le  ju ż  po nim  ani ślad u  n ie  było .

Z a w ezw a n y  n a d b ieg ł h rab ia  M iec zy s ła w , do- 
cu con o  s ię  ry ch ło  k s ię ż n ic z k i, k tó ra  lek k o  o m d la 
ła . a op rzy to m n ia w szy , n ie  m og ła  s ię  u sp ok o ić , 
w id zą c  je s z c z e  c ią g le  p rzed  sob ą  s tr a sz n e  w idm o...

G d yb y  h rab in a  H a lk a  n ie  b y ła  sam a n a  jej 
k rzy k  sp o s tr z e g ła  zb ó ja  i n ie  b y ła  go  ró w n ież  
p ozn a ła , w y o b ra ża n o  b y  sob ie , iż  „p an n a  W a n -  
d a “ p on ad ła  w  stan  ch w ilo w ej h a lu c y n a c y i i że  
w idm o K o sia ry  b y ło  ty lk o  je j p rzy w id zen iem .

C hw ili p rzestrach u  k s ię ż n ic z k i za w d z ięcza n o  
ju ż  n a zw isk o  ło tra , k tó reg o  dotąd  n ik t  z n ich  n ie  
u m ia ł n a zw a ć . A le  n ie  d ość  n a  tem . G w a łto w n e  
w str z ą śn ie n ie , ja k ieg o  chora  p a n ien k a  d o zn a ła  n a  
w id ok  z g o ła  n ie sp o d z ie w a n y  sp ra w cy  ty lu  n ie 
s z c z ę ś ć  i ta k  d łn g ie j tu ła c z k i je j p e łn ej c ierp ień  
zd a ła  od dom u o jco w sk ieg o  —  m ia ło  ten  sk u tek  
zb a w ien n y , że  L a u ra  o d zy sk a ła  od razu  sw ą  p a
m ięć  w ła śn ie  w  tyra k ieru n k u , w  ja k im  od cza su  
w yp ad k u  k o le jo w eg o  z u p e łn ie  n ie  d om agała .
1 W ię c  n ie ty lk o  w  p rzera żen iu  n ie  do o p isa n ia
padło  z je j  u s t  n a zw isk o  K o sia ry , a le  zaraz  po
tem , g d y  p rzy to m n o ść  o d zy sk a ła , ję ła  op ow iad ać  
R o żn iew sk im . że  to  w ła śn ie  ten  s tr a sz n y  cz ło w ie k  
p o rw a ł ją  z W a r sz a w y  n a  sk rad zion ym  sa m o ch o 
d z ie  i w ię z ił ją  n a stę p n ie  to  pod K rak ow em  za  
r o g a tk ą  u P ła c z k o w e j. to  zn ów  d ał ją  w  p rzech o 
w a n ie  P ęd z ik o w ej n a  S tradom iu . 
j T era z  d op iero  R o ż n ie w sc y  d o w ied z ie li s ię , że
„p an n a  W a n d a “ p och od zi z W a r sz a w y  i ż e  je s t  
córk ą  k s ię c ia  C zersk ieg o , a sam a n o si im ię  L a u 
ry, k tó reg o  n ie  m og ła  sob ie  w  żad en  sp osób  p rzy 
pom n ieć , p od ob n ie  ja k  ża d n y ch  in n y ch  szczeg ó łó w  
od cza su  je j p orw an ia .

P o sta n o w io n o  ted y  zaraz  po p rzyb yciu  n a  m ie j
sce , d ać  z n a ć  te le g r a fic z n ie  o jcu  p a n ie n k i o b ez- 
p ieczn em  je j  sch ro n ien iu  pod dobrą op iek ą , ja k 
k o lw ie k  n iep o trzeb n ie  w  ta k  zn a czn em  o d d a len iu  
p rzyp ad k ow em  od k ra ju  —  i u ło ży ć  s ię  z k s ięc iem  
o to , dokąd  m a on zam iar w y je c h a ć  n a  sp o tk a n ie  
L a u ry , k tó rą  b y  mu R o ż n ie w sc y  o d w ieź li o so b iśc ie . 
P r z e d e w sz y s tk ie m  je d n a k  p ostan ow ion o  ze  z d w o 
jo n ą  b a czn o śc ią  czu w a ć  nad  k s ię ż n ic z k ą , sk oro  
ok aza ło  s ię , iż  p rześla d o w ca  je j n ie ty lk o  ży je , a le

g o n i za  n ią  n a d a l i n a w e t zn a jd u je  s ię , w id oczn ie  
je d y n ie  w  tym  ce lu  —  tu ż  k o ło  n ie j.

T y m cza sem  ju ż  m im o burzy, k tóra  d ość  p racy  
p rzy sp o rzy ła  za łod ze  sta tk u , od b y w a ły  s ię  pod po
k ład em  n a ro zk a z  k a p ita n a  p ilu e  p o szu k iw a n ia  za 
p od ejrzan ym  cz ło w ie k iem , k tó ry  s ię  za k ra d ł na  
o k ręt.

P a n  d’H a u ter iv e  b y ł tem  bardzo  zm artw ion y  i 
zan iep ok ojon y .

W p ra w d zie  h rab ia  M ie c z y s ła w  s ta ra ł g o  s ię  
n a  p o d sta w ie  op ow iad ań  k s ię ż n ic z k i u p ew n ić , iż  
K o sia ra  c ich a czem  d o sta ł s ię  n a  ten  s ta te k  je d y 
n ie  ze w zg lęd u  n a  L a u rę  C zersk ą , żeb y  za p ew n e  
n ie  s tr a c ić  z oczu  sw ej ofiary i po p rzy jeźd z ie  do 
T ra n sw a lu  sp rób ow ać p orw ać ją  p on ow n ie . A le  
k a p ita n  m ia ł in n e  p o d ejrzen ia , k tóre  go  n a p e łn iły  
p o w a żn ą  trosk ą . W sz a k  w ió z ł on ogrom n y zasób  
am u n icy i, zam ów ion ej p rzez  B o eró w , w ię c  m u sia ł 
m ieć   ̂s ię  c ią g le  n a  b a czn o śc i. D la te g o  p rzec ież  
w ła śn ie  w  H am b u rga  ta k  s ię  p iln o w a ł, żeby  k toś  
n ie p o w o ła n y  n ie  d o s ta ł  s ię  n a  p o k ła d  od jeżd ża ją 
ceg o  ok rętu .

A  je ż e li ten  K osiara , c z ło w ie k  zd ecy d o w a n y  
n a  w sz y s tk o  i g o to w y  n ie  co fn ą ć  s ię  p rzed  n iczem , 
w sia d ł a k u ra tn ie  n a  s ta te k  k a p ita n a  d’H a u te r iv e ’a 
w  in n y ch  zam iarach , n ie  d la  ś le d z e n ia  la b  ś c ig a 
n ia  k s ię ż n ic z k i C zersk iej...

T e g o  ob a w ia ją c  sie , k a p ita n  o so b iśc ie  u c z e s tn i
c z y ł w  p rzeszu k iw a n iu  w sz e lk ic h  zak am ark ów , b y 
le  s ię  p rzek on ać  o je g o  u k ry c iu  i  c e la c h  p o ta je 
m nej podróży.

J a k ie ż  b y ło  je g o  z d z iw ien ie , g d y  w raz z m a
ryn arzam i p rze trzą s ł d o sło w n ie  c a ły  s ta te k  i n i
k ogo  ob cego  n ie  zn a la z ł.

W ię c  sam  p o szed ł do k s ię ż n ic z k i C zersk iej i 
za p ew n ił ją , że  m usi tu  za ch o d z ić  je d y n ie  p rzyp a
dek  u ro jon ego  w id z ia d ła , n ig d z ie  b ow iem  n ie  m a  
n ik o g o  ob cego  n a  sta tk u .

L a u ra  p ro tes to w a ła , w  czem  p o m aga ła  je j ró 
w n ie ż  m łoda h rab in a  R o żn iew sk a . O bie r ę c z y ły ,  
że  w id z ia ły  n ie  k ogo  in n eg o , ty lk o  K o sia rę .

R y ch ło  u sp o k o iła  s ię  burza, a w te d y  p o szu k i
w an ia  rozp oczęto  n a  n ow o, p row ad ząc  je , o ile  
m ożn ości, je s z c z e  śc iś le j  w  k ażd ym  za k ą tk u .

W sz y s tk o  ok a za ło  s ię  darem ne.
N ie  z n a lez io n o  K o sia ry  n ig d z ie .
A le  za  to ry ch ło  p o ja w iły  s ię  ja k ie ś  p od ejrza

n e  o b ja w y , k tó re  z a tr w o ż y ły  k a p ita n a . O to n a  o-
k r ę t  z a c z ę ła  w d z ie r a ć  s ię  w od a .

P r z e r a ż e n ie  o g a rn ęło  m aryn arzy , g d y  z a led w ie  
u d ało  im s ię  z a p o b ie d z  k a t a s t r o f i e  p rz e z  n a p r a 
w ie n ie  p o w sta łeg o  w  n iew y tłó m a czo n y  sposób  o- 
tw oru  w  d n ie  s ta tk u  — ju ż g d z ie in d z ie j p ok aza ły  
s ię  podob ne w a d liw o śc i, a  w k ró tce  p otem  za czę ły  
s ię  i ta m tęd y  w d z iera ć  fa le  pod p ok ład  ok rętow y .

K a p ita n a  o g a rn ia ła  rozp acz p raw d ziw a . C ałe  
dno p arosta tk u , w p ra w d z ie  s ta rsze j ju ż  k o n stru 
k cy i. a le  n ie z b y t d aw n o o d resta u ro w a n eg o  z za 
sto so w a n iem  u rzą d zeń  n o w szy ch  c za só w  — było , 
ja k  s ię  n a o czn ie  p rzek o n a ł, p o d ziu ra w io n e  rozmy* 
śln ie .

—  W  tem  je s t  rek a  a n g ie lsk a ! —  w o ła ł —  
to  n ie  m oże u le g a ć  w ątp liw o śc i... P a d łem  ofiarą  
zdrady...

I  p rzy ch o d z ił mu n a  m y ś l ów  K osiara , k tóry  
m ia ł s ię  u k a za ć  k s ię ż n ic z c e  C zersk iej, a le  bvłbV  
p rzy sią g ł, iż  ło tr  ten  d o sta ł s ię  n a  jeg o  statew  
n ie  d la  ś le d z e n ia  p a n ien k i w a rsza w sk ie j, ty lk o  ja 
ko dobrze op ła co n e  n a rzęd z ie  rządu a n g ie lsk ieg o .

R a tu n ek  b v ł n ie s ły c h a n ie  u tru d n ion y  w obec  
ogrom u p so ty . T o też  w od a  coraz g w a łto w n ie j za' 
le w a ła  okręt.

W o b ec  g a r stk i p od różn ych  n ie  sp osób  b y ło  tai^  
d łn żej n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i k ap itan  d’H au terjv0 
z d ecy d o w a ł s ię  w r e sz c ie  p o w ied z ieć  im , że  zb liż0, 
s ię  k a ta s tr o fa  n iem al n ieu n ik n io n a .

U sp o k o ił ich  w p ra w d zie , że  je s t  n a  sta tk u  doś<$ 
ło d z i ra tu n k o w y ch  i b ęd z ie  n a  ty le  czasu , żeby  
w sz y s tk ic h  je g o  g o śc i w  porę  n a  n ie  p r z e s a d z i  
z to n ą ceg o  ok rętu , a le  m im o to  w ra żen ie , jak* 
w y w a r ło  n a  w sz y s tk ic h  w y z n a n ie  k ap itan a , bv , 
b ard zo  s iln e . R z e c z  sz c z e g ó ln a  jed n a k , ż e  n ajd 21® 
n iej w ie ś ć  p rzera ża ją ca  p r z y ję ły  w ła śn ie  kobi0^ '  
O k o liczn o ść  ta  n ie sp o d z iew a n a  dodała  je sz c z e  0 
w a g i k a p ita n o w i, k tó ry  do o sta tk a  n ie  tr a c ą c  11 
d zie i. u ży w a ł w sz e lk ic h  sp osob ów , b y le  zapobi0 
o sta te c z n e j k lę sc e .

Z n a czn a  c z ę ść  zap asów  a m u n icy i ju ż  "żarno* 
w  tym  stop n iu , że  n ie  m ożna b y ło  an i 
o k a za ła  s ię  je s z c z e  zd a tn ą  do w o jsk o w eg o  u ży t * 
Z resz tą  pod tym  w zg lęd em  k a p ita n  od razu z ^ ą . 
p ił, za li da s ię  co k o lw iek  o c a lić  z  ogrom n eg  
k o sz to w n e g o  tran sp ortu . . . ^y-

Z r e z y g n o w a w sz y  z teg o . d bał d’H a u ter iv e  1 ^  
n ie  o to  je sz c z e , by o iie  by s ię  dało, o ca lic
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o k ręt w ra z  z  z a ło g ą  od to p ie li, k tó ra  zarów n o  p a 
ro sta tk o w i, ja k  i lu d ziom  za g r a ż a ła  coraz p o w a ż
n iej z k ażd ą  ch w ilą .

S tra szn a  n oc m ia ła  s ię  ju ż  ku k oń cow i. Z a  
c h w ilę  m ia ło  z a c z ą ć  d n ieć , g d y  w tem  ok ręt „E -  
8 p ero “ p r z e c h y lił s ię  g w a łto w n ie  i p ie r w sz e  b a ł
w a n y  m o rsk ie  w d a rły  s ię  n a  je g o  pokład .

P o ło ż e n ie  sta ło  s ię  k ry ty c z n e .
D a lsz y  ra tu n ek  to n ą ceg o  sta tk u  b y ł ju ż  n ie 

m ożliw y .
N a  rozk az  k a p ita n a  rzu con o s ię  do ło d z i r a 

tu n k o w y ch .
T era z  w ła śn ie  n a s ta ła  ch w ila  p ra w d z iw eg o  po

p łoch u  n a  sta tk u , c h w ila , n a  k tó rą  jen o  czek a ł 
p rzy cza jo n y  K osiara .

W y jr z a ł ze  sw ej k ry jó w k i i zm a rtw ił s ię  tr o 
chę, p rzek o n a w szy  się , iż  d n ie je  ju ż  nad ocean em . 
Ż al mu s ię  zrob iło , ż e  ch w ila  ta k a  k o rzy stn a  d la  
je g o  p lan ów  d ja b e lsk ich  n ie  n a d e sz ła  n ieco  w c z e 
śn ie j, p ók i c iem n o śc i n o cn e  m og ły  mu je s z c z e  p o 
m a g a ć  w  p orw an iu  L a u ry  i u ła tw ić  mu z n ią  u -  
c ie c z k ę  n a  sek re tn e j ło d z i k a p ita ń sk ie j .

A le  i to  n ie  zb iło  go  b yn ajm n iej  
z tropu, z w ła sz c z a  gd y  ro zp a trzy w szy  
s ię  w  sy tu a c y i, z a c z ą ł p ok ład ać  n a j
w ię k sz ą  n a d z ie ję  w  p a n ice  i za m ęc ie  
ogó ln ym .

W tem , ja k k o lw ie k  w ła śn ie  s ta 
te k  to n ą ł ju ż  g w a łto w n ie , o d ezw a ły  
s ię  n a  p ok ład zie , fa la m i sp ien io n em i 
za lew a n y m , o k rzy k i rad osn e , k tó re  
n a ra z  p rzy tłu m ia ć  z a c z ę ły  d o ty c h c z a 
so w ą  o r k ie s tr ę  jęk ó w  ro zp a czy  o g ó l
n ej.

P r z y c z a ił s ię  znow u  n a  ch w ilę  
zd u m ion y K o sia ra  w  ja k im ś b e z p ie 
czn ie jsz y m  od za lew u  zak am ark u , 
ch cą c  z o ry en to w a ć  s ię  w  n a g łe j  
zm ia n ie  u sp o so b ien ia  za łog i.

R a d o ść  s ta w a ła  s ię  p o w szech n ą .
A  jed n a k  d la  ok rętu  w y b iła  o s ta tn ia  
god zin a . T o n ą ł on coraz g w a łto 
w n ie j. W ię c  sk ą d że  ta  ra d o ść  ?

W o d a  w d a rła  s ię  n a g le  z szum em  
do za k ą tk a , g d z ie  w  tej c h w ili k ry ł 
s ię  K o s ia ra , k tóry  sk u tk iem  teg o  
zd ecy d o w a ł s ię  u c ie c  stam tąd  bez  
w zg lęd u  n a  to, czy go  k to  zob aczy .
N ie  b y ło  rad y  in n ej. M u sia ł ra to w a ć  
p rzed ew szy stk iem  ż y c ie , je s z c z e  c h w i
la  bow iem , a b y ła b y  go  tam  fa la  
za to p iła

W y p a d ł śp ie sz n ie  n a  n a jw y ż sz y  
p ok ład  s ta tk u  i n araz  oczom  jeg o  
u k a za ła  s ię  is tn a  n iesp o d z ia n k a , k tó 
ra dopiero w y ja śn iła  pow ód o k rzy 
k ów  ra d o sn y ch  i p e łn y ch  n ad ziei, j a 
k ie  d z iw iły  go  w  ch w ili n a jk ry ty cz -  
n ie jsz e j  d la  z a ło g i „ E sp e r a u.

O to tu ż  n a p rzec iw  ku ton ącem u  
s ta tk o w i z b liża ł s ię  ja k iś  w ie lk i o- 
k ręt. A m aryn arze  pod w od zą  k a p i
ta n a  d’H a u te r iv e ’a sp u szcza li w ła śn ie  
z „ E s i r a “ ło d z ie  ra tu n k ow e, z k tó 
rych  jed n a  d ob ija ła  ju ż  do b rzegu  
tam tego , o p a trzn o śc io w eg o  d la  n ich  
okrętu.

K o sia ra  za u w a ży ł odrazu, że  łódź, 
k tó ra  m ia ła  mu s łu ż y ć  do u w iez ien ia  
k się ż n ic z k i, p o zo sta w a ła  je s z c z e  na  
sw ojem  m iejscu .

A le  n a to m ia st za n iep o k o ił s ię  m yślą , że  sk oro  
za czę to  p rzew o z ić  p od różn ych  n a  drugi ok ręt, n ie  
ma ju ż  za p ew n e  n a  p ok ład zie , to n ą ceg o  a n i R o 
żn iew sk ich , a n i k s ię ż n ic z k i C zersk ie j. S p óźn ił s ię  
tedy o k ilk a n a śc ie  m in u t sk u tk iem  p rzy d łu g ieg o  
U kryw ania s ię  w  k r y ty c z n e j  c h w ili i pom inął sp o 
sob n ość  n a jle p sz ą  do u r z e c z y w is tn ie n ia  sw eg o  p la- 
hu p orw an ia  L a u ry . W ię c  c a łe  jeg o  d zieło  p ie k ie l
ne n a  n ic  s ię  n ie  zdało... W ś c ie k ło ść  porw ała  ło 
tra. Z a c isn ą ł p ięśc i. A le  je s z c z e  ja k iś  p rzeb ły sk  n a 
dziei z a św ita ł mu z ło w ro g o  w m y śli i w  tym  ce lu  
£biegł śp ie sz n ie  ku m ie jscu , g d z ie  w sa d za n o  lu d zi 
^olejno n a  ło d z ie  ra tu n k ow e.

R o zg lą d a ł s ię  n aok ó ł, a le  n ig d z ie  d ostrzed z  n ie  
*nógł L a u ry  n i R o żn iew sk ich , w  k tórych  to w a rzy 
stw ie m u sia ła  s ię  on a  zn a jd ow ać.

W r e sz c ie  d z ik i w zrok  je g o  sp o czą ł u b rzegu  
?^rętu , k tóry  p rzy jm ow ał g o śc in n ie  rozb itk ów . 
JjJ b rzegu  w ła śn ie  zn a jd o w a ła  s ię  łód ź, n a  k tórej  
>śród g a r s tk i p od różn ych  z „ E sp e r a u d o strzeg ł 
Jj°siara ob oje  R o ż n ie w sk ic h . S zu k a ł oczym a  n ie -  

nrpliw ie d a lej —  aż n araz  za d rża ł n a  ca lem  
nłe...

^  T rafił K o s ia ra  sp ojrzen iem  w ła śn ie  n a  ch w ilę ,
I L a u ra  p ad ła  w  o b jęc ia  sw e g o  ojca...

D o ść  mu b y ło  u p ew n ić  s ię , że  zo b a czy ł k s ię c ia  
C zersk iego , a  n a ty ch m ia st p o sta n o w ił u ży ć  w s z y 
s tk ic h  s ił, b y le  ty lk o  n ie  d o sta ć  s ię  w raz z in n y 
m i n a  p ok ład  ta m teg o  ok rętu , p o n iew a ż  n ie u n i
k n io n e  sp o tk a n ie  z o jcem  L a u ry  b y ło b y  go  z g u 
biło.

R zu c ił s ię  do u c ie c z k i, ja k  g d y b y  o b a w ia ją c  
się , że  k to ś z ow ej łod zi, n a  k tórej C zersk i w ita ł  
s ię  z L au rą , d o strzec  go  m oże p rzyp ad k iem  i zw ró 
c ić  u w a g ę  k r ę c ą c y c h  s ię  w  ok o ło  n ieg o  m a ry n a 
rzy . Z a trzym ał s ię  n ieop od a l m iejsca , g d z ie  do tej  
ch w ili w is ia ła  se k r e tn a  łód ź k a p ita ń sk a . W id z ia ł  
stam tąd , ja k  w  p ośp ieszn em  tem p ie  o d b yw ał s ię  
c ią g ły  tran sp ort lu d z i i r zeczy  z to n ą c e g o  sta tk u  
n a  dru g i ok ręt. K ap itan  c ią g le  k om en d erow a ł, w e  
w szy stk iem  u c z e stn ic z ą c  o so b iśc ie . J e s z c z e  k w a 
d ran s, a „ E sp e r o “ p ó jd z ie  n a  dno oceanu . W ię c  
cza s  o sta tn i zd ecy d o w a ć  s ię  n a  k rok  ry zy k o w n y , 
sta n o w ią cy  je d y n e  w y jśc ie  d la  K o s ia ry  w  ta k ie j  
sy tu a cy i.

C hoćby go n ie  w sk a za ł tera z  C zersk i czy  R oż- 
n iew sk i, ch cćb y  k rzyk u  n ie  n a ro b iła  n a  jeg o  w i

dok  L a u ra  czy  H a lk a , w y sta rcza ło , by w id z ia ł go  
tu ta j te ra z  k a p ita n , k tó ry  zn a ł w sz y s tk ic h  lu dzi, 
p ły n ą c y c h  n a  je g o  sta tk u , a  tem bardziej m usia ł 
w zrok iem  k o n tro lo w a ć  ob ecn ie  w sz y stk ic h  po k o 
le i  p rzew o żo n y ch  z o k rętu  n a  okręt, ile  że  p rze
czu w a ł, iż  u k r y w a ł s ię  do o sta tk a  zręczn ie  ów  
g o ść  n iep ożąd an y , w  k tó reg o  is tn ie n ie  u w ierzy ł  
w r e sz c ie  po str a sz n y c h  sk u tk a ch  je g o  d z ie ła  z n i
szczen ia . On tam  p ew n ie  c zek a  ty lk o  n a  tę  ch w i
lę , k ied y  mu s ię  pod r ę k ę  n a w in ie  ów  ta jem n iczy  
K o sia ra  i d la teg o  to  za p ew n e  ch ce  o p u śc ić  sw ój 
s ta te k  o sta tn i.

A  p o zo sta ł ju ż  k ap itan  z a le d w ie  z g a r stk ą  
sw o ich  m aryn arzy , w sz y s tk ic h  w y e k sp e d y o w a w sz y  
do g o śc in n e g o  k o leg i. W ię c  n ie  m ia ł K o s ia ra  ju ż  
d łu żej czasu  do stra cen ia . Z d ecy d o w a ł się . O d p ią ł 
se k r e tn ą  łód ź ra tu n k o w ą , k tórej d*H au terive d o 
ty c h c z a s  je s z c z e  ru sza ć  z m ie jsc a  n ie  k a za ł —  i 
przek on an y , ż e  go  n ik t  przy  tej c zy n n o śc i n ie  d o 
str z e g ł, m ia ł w ła śn ie  w sk o c z y ć  w  czó łn o  n ie z w y 
cza jn e , g d y  w tem  oko w oko s ta n ą ł p rzed  n im  
k a p ita n  n a  c z e le  g a r s tk i n a d b ieg ły ch  w raz ze  sw ym  
dow ód cą  m aryn arzy .

—  T y ś  to  ło trze ! —  k r z y k n ą ł d’H a u te r iv e  — 
z w ią ż c ie  go!

L e c z  z a le d w ie  s ło w a  te  w y rzek ł, p ad ło  k ilk a  
strza łó w  rew o lw ero w y ch  z r ęk i K osiary , a  je d n a  
z k u l z ra n iła  k a p ita n a . N a  te n  w id ok  m a ry n a rze , 
p ew n i, ż e  zbój n ie  da do s ie b ie  p rzy stą p ić , z a 
sy p a li go  w  m g n ien iu  oka  strza ła m i śm ier te ln em i,  
od k tó ry ch  c ia ło  K o s ia ry  z su n ę ło  s ię  w  od m ęty  
m orsk ie...

B a ro n  G o ld en th a l w  ślad  za  L u d w ik iem  R e-  
m anem  p rzy jech a ł do P a ry ża . P o lo w a ł n a  n ie g o  
p rzez  d n i k ilk a , w re sz c ie  w p ad ł n a  je g o  trop . L u 
d w ik  b a w ił tam  w ra z  z s io s tr ą  sw ą  M ary lk ą , a  co  
w ię c e j , w  to w a r z y s tw ie  d ok tora  J a n a  A n ie ls k ie g o  
i jeg o  żon y  W a n d y  z R o żn iew sk ich . L u d w ik  b o 
w iem  ju ż  s ię  z J a n em  p orozu m iał i w sp ó ln ie  z a 
m ierza li rozp ocząć  p ro ces p rzec iw  G o ld en th a lo w i, 
w  k tó reg o  p o rtfe lu  zn a le z io n e  p rzez  R em a n a  w  pod
z iem iach  k a p licy  w  R o ż n ie w ie  w a żn e  d ok u m en ty  
o d k ry ły  n araz sz e r e g  ta jem n ic .

D y a m en ty  w  szk a tu łce , zab ran ej b a ro n o w i przez  
L u d w ik a , b y ły  ty lk o  c z ą s tk ą  b o g a ctw , do k tó ry ch  

praw o m ie li ja k  n a js łu sz n ie j R em an  
i je g o  s io s tra  z jed n ej stron y , z dru 
g ie j za ś  A n ie ls k i i jeg o  rod zin a .

S p a d k o b iercy  m ie li w  tej ch w ili  
w ręk a ch  w sz y s tk ie  p ap iery , to też  
n ie  b y ło  obaw y co do lo sów  p rocesu . 
K ażd y  a d w o k a t b y łb y  im  z m ie jsca  
p ow ied zia ł, że  sp ra w ę  w y g r a ją  p rze 
c iw  G o ld en th a low i.

Ż y ł je s z c z e  w  P a ry żu  p e w ie n  re 
je n t  w ile ń sk i, k tóry  od d a w n a  w y 
em ig ro w a ł z k ra ju  za  g ra n ic ę , a  k tó 
ry m ógł o ca łej sp ra w ie  w ie le  po
w ied z ieć  i n ie jed en  z p o żó łk ły ch  do
k u m en tów  m artw ych  o św ie t lić  u stn ą  
in fo rm a cy ą  n a  n iek o rzy ść  G old en -  
th a la .

D o  n ieg o  to zw ró c ili s ię  R em an  
i A n ie ls k i zaraz  po p rzy je ź d z ie  do 
P aryża . T era z  w y sz ły  tu  n a  ja w  
je s z c z e  n o w e m a ch in a cy e  G old en -  
th a la  w zg ląd em  rod zin y  R o ż n ie w 
sk ich , o czem  w sz y stk ie m  n ik t  w p rzó 
dy n ie  w ied z ia ł.

T o też  do p rocesu  R em an ów  i A - 
n ie lsk ie g o  p rzec iw k o  G o ld en th a lo w i 
p rzy łą cz y ć  s ię  m ia ł tera z  i sta ry  
h rab ia  R o ż n ie w sk i w  im ien iu  sw ojem  
i sw o ich  d z iec i.

A le  do p rocesu  n ie  p rzy sz ło . 
Z anim  sam  G o ld en th a l -dow iedzia ł 

s ię  o w sz c z ę ty c h  p rzec iw  n iem u  k ro 
kach , podd ał A n ie lsk iem u  in n y  pro
je k t  k s ią ż ę  C zersk i.

P r z y je c h a ł on do P a r y ż a  w ła śn ie  
w  tej porze, d o b iw szy  s z c z ę ś liw ie  do 
b rzegów  F r a n c y i n a  tym  sam ym  o k r ę 
cie , k tó ry  p rzyp ad k iem  o c a lił ro zb it
ków  z „ E sp e r o “, a k tórym  k s ią ż ę  
z C yp ryan em  je c h a ł z H a m b u rg a  w  
ślad  za  sw ą  córką.

W ra z  z k s ięc iem  z a w ita ła  do P a 
ryża  n a tu r a ln ie  i L a u ra  z n a rzeczo 
nym  sw ym  K rze sia k iem  i now ym i 
p rzy ja c ió łm i a sw y m i w y b aw cam i:  
hrab ią  M iec zy s ła w em  i h ra b in ą  H a lk ą .

K ied y  m łody R o ż n ie w sk i m ia ł ju ż  
p rz y łą c z y ć  s ię  do a k c y i sąd ow ej p rze 
c iw  G o ld en th a lo w i, k s ią ż ę  p oradził 

im  w szy stk im  u god ow e z a ła tw ie n ie  sp raw y.
P r z y s ta ł n a  to baron , w ied zą c , że  b y łb y  n ie  

ty lk o  p ro ces p rzegra ł, a le  g ło śn a  sp raw a  z a c h w ia 
ła b y  n ad to  in tere sa m i jeg o  firm y i d la teg o  w o la ł  
po c ichu , po o trzym an iu  z a p e w n ie n ia  o d y sk recy i,  
zw ró c ić  sam  sp ad k ob iercom  n a le ż n y  im  m ają tek , 
m im o, że  sk u tk iem  n a g łe g o  w z b o g a c e n ia  s ię  jeg o  
d łu g o le tn ich  ofiar, baron sam  p r z e s ta ł b y ć  p o te n 
ta tem  finansow ym  w  Ł o d z i i w  W a rsza w ie .

N a z a k o ń czen ie  w in n iśm y  je s z c z e  C zy te ln ik om  
słów k o  o L o li C za p lick ie j. N ie d o sz ła  z ło d z ie jk a  
w ró c iła  ry ch ło  do W a r sz a w y  i u s łu g u je  tam  w  pe
w n ym  h o te lu  ja k o  nu m erow a, od kąd  p orzu cił ją  
A lo jzy , p rzek o n a w szy  s ię , że  s z k a tu łk a  porw ana  
p rzez  L o lę  R em an ow i z h o te lo w eg o  num eru , b y ła  
w p ra w d zie  za m k n ię ta  d obrze, a le  ca łk iem  próżna. 
S z c z ę ś liw e  p rzeczu c ie  L u d w ik a  o ca liło  d yam en ty  
drogocen n e, k tó re  b y ła b y  mu sk ra d ła  L o la  do sp ó łk i 
z  k eln erem , g d y b y  je  b y ł R em an  w ó w cza s , n a  m ia
sto  w y ch o d zą c  z h o t e lu , p o zo sta w ił w sz y s tk ie  
w  sz k a tu łc e  że la z n e j .

KONIEC.
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s ta n o w c z o śc ią  g ło s i, że  w sz e lk i ruch  rew o lu cy jn y  
tłu m ić  b ęd zie  s iłą , dopóki w  R o sy i n ie  zap an u je  
spokój i p orząd ek .

Z sy łk i n a  S y b ir  są  w ię c  od k ilk u  m ie s ię c y  w  
P eter sb u rg u  p raw ie  n a  p orząd k u  d zien n ym . C o
d z ien n ie  p raw ie  w y ru sza  z g łó w n y ch  m ia st r o sy j
sk ich  ponura  gru p a  ze s ła ń có w .

N a  za łączon em  obok zd jęc iu  fo tograf!czn em  p o
d ajem y C zyteln ik om  gru p ę  ze s ła ń có w , w y r u sz a ją 
cy ch  n a  S y b ir  z P etersb u rg a . Co s ię  tam  d ziać  
m usi w  d u szy  te g o  c z ło w ie k a  z brodą, w id o czn eg o  
na p ierw szym  p la n ie  ? N a  p ierw szy  rzu t ok a  p o 
zn ać, że  to  z e s ła n ie c  p o lity czn y . Id z ie  zrezy g n o 
w a n y , ja k g d y b y  ze sz ty w n ia ły , p atrzy , a le  zd a je  s ię  
n ic  n aok ó ł n ie  w id z ieć . T a k a  sam a tr a g e d y a  m usi 
s ię  ro zg ry w a ć  w  d u szy  d ru g iego , k tóry  n ie s ie  przed  
sob ą b u k iet k w iec ia , o fiarow any mu p rzez je d n e g o  
z p rzy ja c ió ł. W p a trzy ł s ię  b ied ak  w  te n  k w ia t, o- 
p ad ły  go w sp om n ien ia , n ie  w id z i n ic , jen o  ten  
kwiat i id z ie  m ach in a ln ie , b ez w o li i w ied zy . T o  
„p o lityczn i^ . A le  są  i in n i, pospolici zbrod n iarze . 
Ot, k ob ie ta , ró w n ież  n a  p ierw szy m  p la n ie , w id o 
c zn ie  zd ecy d o w a n a  n a  w sz y stk o  zb rod n iark a , stą p a  
w eso ło , a u jrza w szy  fo to g ra fa , zd ejm u ją ceg o  ten  
ponury obraz, w y s ta w iła  mu ję z y k  i ta k  z o sta ła  
zd ję ta  n a  fo tografii. J e j w sz y s tk o  jed n o , g d z ie  b ę 
dzie , n ie  um ie i n ie  potrafi odczuć, co to j e s t  S y b ir .

C ały  ten  obrazek  tę tn i gro zą  i bólem . D o ść  
sp o jrzeć , aby  zrozu m ieć te  c ich e  tra g ed y e , ja k ie  
s ię  w  d u szach  u św iad om ion ych , r o zu m n ie jszy ch  
zes ła ń có w  ro zg ry w a ją .

Krzyżacka placówka w Poznaniu.
P om im o b a rb a rzy ń sk ich  u staw , sk iero w a n y ch  

p rzec iw  P olakom  w  P ozn ań sk iera , pom im o ta k ich  re -  
presy i, jak  m ęczen ie  p o lsk ich  d z iec i szk o ln y ch , ja k  
zb rod n icza  d z ia ła ln o ść  k o m isy i k o lo n iza cy jn ej, P o 
la cy  n a  Ś lą sk u  p o zo sta li tem , czem  b y li, p ozosta li 
i są  P o lak am i. R ząd prusk i w śc ie k a  s ię  ze  z ło śc i, 
w y m y śla  coraz to now e rep resye , a le  to w sz y stk o  
na n ic  s ię  n ie  przyd aje , ow szem , p rzec iw n em u  
w p rost słu ży  ce lo w i, bo w zm acn ia  w  c iem iężo n y ch  
u św ia d o m ien ie  narodow e, c zy n i ich  odpornym i na 
w sz y s tk ie  za k u sy  i g w a łty  k rz y ż a c k ie g o  rządu.

O b ecn ie  P ru sa cy  z  n a jw ię k sz y m  pośpiechem  
k rzą ta ją  s ię  ok o ło  b u dow y zam ku  k ró lew sk ieg o  
w P ozn an iu . S ą  oni p rzekonan i, że budow la  ta  b ę 
d zie  w z m o c n ie n ie m  n i e m c z y z a y  n a  k r e s a c h  w s c h o 
d n ich , n ow ą k rzy ża ck ą  p la có w k ą  w  P ozn an iu . Za-

Na Sybir: Grupa skazańców, wyruszająca z Petersburga w drogę na Sybir. Jedna z kobiet, skazana za pospolitą zbrodnię m ek  m a b yć g o to w y  za  trzy  la ta  n a  u roczyste
pokazuje ięzyk fotografowi. p r zy jęc ie  k ró la  p ru sk iego .

P on u ry  ten  gm ach  — ja k  to  w id a ć  z planu?
zab ra ł s ię  en erg ic zn ie  do z g n ie c e n ia  go  zap om ocą  za łą cz o n e g o  n a  podanej obok r y c in ie  —  ciężk i,
n a jo s trze jsze j rep resy i. W y d a n a  w  u b ieg łym  ty- p rzy sa d z isty , b u dow any je s t  przez budow niczego
god n iu  p rok lam acya  rządu n ie  ty lk o  n ie  zap ow ia - S ch m ech ten a  z B er lin a . C a łość  gm ach u  utrzym ana
da u lg  w  tym  k ieru n k u , a le  p rzec iw n ie , z ca łą  je s t  w  daw nym  sty lu  rom ań sk im , co cz y n i go  po-

Na Sybir!
W o b e c  w zm ożen ia  s ię  w  o sta tn ich  m ies ią ca c h  

ru ch u  r e w o lu cy jn eg o  w  R o sy i, rząd  p e tersb u rsk i

P*
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K rzyżack a  p la có w k a  w  P o z n a n iu : Projekt zaniku królewskiego w Poznaniu, którego budowę już zaczęto.
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sęp n ym  i n a d a je  mu w y g lą d  śred n io w ieczn e j s ied z ib y  
ra u b r itteró w  n iem ieck ich .

C ałe p ie r w sz e  p ią tro  n o w eg o  g m ach u  za jm ą  a- 
p a r ta m en ty  d la  p ary  k r ó le w sk ie j , n a  d ru g iem  z n a j
d u ją  s ię  p ok oje  n a s tę p c y  tron u . W o g ó le  w  zam k u  
b ęd z ie  p rzesz ło  d w ie śc ie  sa l i pokoi, w  tem  k ilk a  

a a d zw y cza jn e j p ra w ie  w ie lk o śc i. N a p rzy k ła d  sa la  
8 u d y en cy o n a ln a  b ęd zie  m ieć  6 0 0  m etrów  k w a d ra 

to w y ch  p o w ierzch n i, a w y so k o śc ią  s ię g a ć  m a dru
g ie g o  p ię tra . B ę d z ie  to  w ię c  sa la  w p rost im p on u 
ją c a  ogrom em , bo n a jw ię k sz a  sa la  w  zam k u  c e 
sarsk im  w  B er lin ie , ta k  zw a n a  sa la  b ia ła , w y n o si 
ty lk o  5 0 0  m etrów  k w a d ra to w y ch . W  p la n a ch  ju ż. 
sa la  ta  zam k u  pozn ań sk im ; p rzed sta w ia  s ię  
w sp a n ia le . O b liczon o  ją  w id o czn ie  n a  w y w ie r a n ie  
e fe k tu  na ty ch , k tó rzy  w  P o zn a n iu , n a  z iem i od
w ie c z n ie  p o lsk ie j, s ta w a ć  będą  przed  ob liczem  k ró la  
p ru sk iego , lu b ią ceg o , ja k  w iadom o, o ta c z a ć  s ię  iś  
c ie  b iza n ty jsk im  p rzep ych em .

Z am ek  p ozn ań sk i, k tó reg o  b u d ow ę ju ż  rozpo  
częto , m a w ię c  b yć  n ow ym  p o steru n k iem  n iem czy  
zn y  n a  k resach . C zy s ię  p rzy czy n i do w zro stu  tej 
n iem czy zn y , w ą tp ić  n a le ż y  bardzo. P o la c y , od ty lu  
la t j ę c z ą c y  w  ja rzm ie  n a jo s tr z e jsz e j  r ep resy i, za  
h a rto w a li s ę w  w a lc e  o sw o ją  n arod ow ość  ta k , że  
o p o lsk o ść  d z ie ln ic y  p ozn a ń sk ie j m ożem y b yć  zu 
p e łn ie  sp ok ojn i. I  k to  w ie, czy  k ied y ś  zam ek  k ró
le w sk i w  P o zn a n iu  n ie  b ęd z ie  je d y n ą  o sto ją  n iem  
cz y z n y  w  tem  p rastarem  m ie śc ie  p o lsk iem .

Życie uliczne w Warszawie.
O sta tn i ty d z ień  za z n a c z y ł s ię  w  W a r sz a w ie  

sz c z e g ó ln ie j  rew izy a m i u liczn em i. W a r sz a w a  ju ż  
s ię  do teg o  p rzy zw y cza iła , tak sam o , ja k  p rzy zw y 
cz a iła  s ię  do n ap ad ów  b an d ytów , p o w ta rza ją cy ch  
s ię  p ra w ie  co d zień , d la  ty ch  jed n a k , k tórzy  w  n iej 
n ie  b y li przez k ilk a  m ie s ięc y , w sz y s tk o  to j e s t  
s tra szn ą  n o w o śc ią , d z ia ła ją c ą  n a  n erw y .

R e w iz y e  u lic z n e , ja k  dotąd , n ie  w y d a ły  jed n a k  
sp o d z iew a n eg o  r e zu lta tu . S p ok ojn i o b y w a te le , n ie  
m ię sz a ją c y  s ię  do n iczeg o , n ie  m ają  przy  so b ie  
z a zw y cza j ża d n y ch  rzeczy , k tó reb y  ew e n tu a ln ie  
m ogły  u le d z  k o n f i s k a c ie ,  a j e ś l i  m ają  broń, to  
z w y k le  m ają  i p o zw o len ie  u rzęd o w e n a  n o szen ie  
je j . Ci w ię c  z a w sz e  w y ch o d zą  ca ło . R ew o lu cy o n i-  
ś c i  z a ś  s ą  z a z w y c z a j  ta k  d o sk o n a le  p o in fo rm o w a 

ni, że  w ied zą  w przód , g d z ie  i k ied y  m a s ię  od b yć  
r e w iz y a  u liczn a , w ię c  te ż  stron  ty c h  u n ik a ją  z c a 
łą  o stro żn o śc ią . Z a w sze  jed n a k  po rew izy i, od b y

te j n a  ja k ie j ru ch liw sze j u lic y , k ilk u  lu d z i je s t  
a resz to w a n y ch .

N a  za łą czo n e j obok  il lu s tr a c y i w id a ć  w ła śn ie

Odrodzenie się  Chin: Uroczysta defilada pierwszej „Gwardyi narodowej“ zorganizowanej na wzór armii europejskich, przeciągającej w paradzie po głównych ulicach Szanghaju, wśród
tłumów publiczności.
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tak i ob razek  z u liczn eg o  ży c ia  d z is ie jszej W a r
szaw y. P o  rew izy i przy  ul. M arsza łk ow sk iej a re 
sztow an o  ja k ie g o ś  pod ejrzan ego  osobnika i pod stra 
żą  odprow adzają  go  do w ięz ien ia . Co to za jeden?  
N iew iadom o. T o dopiero w y k a że  „śledztw o", k tóre  
za d ecyd u je  o d a lszych  lo sach  tego  cz łow ieka .

rząd zabrał s ię  en e r g ic z n ie  do tego , ab y  sp o łe 
czeń stw o  p rzy g o to w a ć  do k o n sty tu c y i. W zięto  s ię  
w ięc  odrazu do reform y ad m in istra cy i i g o rą czk o w o  
p raw ie  zabrano s ię  do reform  na w sz y s tk ic h  po
la ch  ży c ia  sp o łeczn ego .

D w ie  są  w  C hinach  p artye , d ążące  do reform

do n arod ow ego  ży c ia , n ie  trzym a s ię  ża d n y ch  r e 
gu ł, a le  n a jc z ę śc ie j  g o tu je  im p on u jące  n ie sp o 
dzian k i.

T ym  p ierw szym  k rok iem  n a polu  reo rg a n iz a cy i 
arm ii, b y ło  u tw o rzen ie  g w a rd y i n arod ow ej w  S z a n g 
haju . J e s t  to  pu łk , zo rg a n izo w a n y  zu p e łn ie  w ed łu g

Fot. specyalnie na zlot przez redakcyę „Now. Illustr." wysłany E. Pierzchalski z Krakowa. 
Z lo t so k o ls tw a  s ło w ia ń sk ie g o  w  Z agrzeb iu : Grupa Sokołów chorwackich ze Samoboru w ćwiczebnych ubraniach.

Odrodzenię sią G\\\i\.
P rzed  k ilk u  dn iam i d o n io s ły  te leg ra m y , iż  c e 

sarz  c h iń sk i w y d a ł ed y k t, za p o w ia d a ją cy  za p ro w a 
d zen ie  w  C h in ach  k o n sty tu c y i. W  e d y k c ie  z a z n a 
czon o w y r a ź n ie , że  k o n s ty tu c y a  n ad an ą  zo sta n ie  
dopiero za  k ilk a  la t, m ia n o w ic ie  w ted y , k ied y  sp o 
łe c z e ń s tw o  do k o n sty tu c y i dojrzeje , zrozum ie i od
czu je  jej p o trzeb ę , p ojm ie sto su n ek , ja k i je  m a  
łą c z y ć  z k o n sty tu cy jn y m  rządem . A b y  za ś  ed y k t  
ten , z re sz tą  zu p e łn ie  d ob row oln ie  i bez n a c isk u  ze  
stro n y  sp o łe c z e ń stw a  przez ce sa r z a  w y d a n y , n ie  
w y d a ł s ię  jen o  ob ieca n k ą , p u stą  sym fon ią  fra zesó w ,

i d w a program y, k tó ry ch  u r z e c z y w is tn ie n ie  m a od
w ie c z n e  „p a ń stw o  śr o d k a “ w y d źw ig n ą ć  z o d w ie c z 
nej s ła b o śc i. Z  program ów  ty ch  jed en  je s t  na  
w sk ró ś n a c y o n a lis ty c z n y , drugi bu d ow ać ch ce  p rzy 
sz ło ść  p rzed ew szy stk iem  n a  reform ach . W sp ó ln ą  
tro sk ą  obu p a rty i je s t  je d n a k  reo rg a n iz a cy a  arm ii. 
N ie  m ożna tu  je s z c z e  a larm ow ać św ia ta  w strzą sa -  
ją cem i n ow inam i. N a  s tw o rzen ie  lic zn e j arm ii i d o 
brej, w ie lk ie j f lo ty , trzeb a  i cza su  i m iliardów . 
C hiny za b ra ły  s ię  dop iero  do d z ie ła , a  m iliard ów  
w ła sn y c h  d łu go  im  je s z c z e  b ęd z ie  b rakow ać. P ie r 
w sz y  krok jed n a k  j e s t  ju ż  zrob ion y , a  h is to r y c z n e  
d o św ia d czen ie  u czy , że  p ostęp  lu d ów , ob u d zon ych

w zorów  eu ro p ejsk ich . P rzed  k ilk u n a stu  d n iam i 
o d b y ła  s ię  w śród  o grom n ych  u r o czy sto śc i p ierw sza  
p arad n a  defilada  teg o  pu łku  po p ry n cy p a ln y ch  u li
ca ch  S zan gh aju . M iasto  c a łe  p rzyb ran e b yło  c h o 
rą g w ia m i i fe s to n a m i, a  lu d n o ść  tłu m n ie  w y l e g ł  
n a  u lic e , ab y  s ię  p rzy jrzeć  w o jsk u , k tó re  m a b yć  
p o d w a lin ą  now ej arm ii ch iń sk ie j, p o trzeb n ej do 
od rod zen ia  s ię  C hin. Z a łą czo n a  obok il lu s tr a c y a  
p rzed sta w ia  w id ok  u lic y  w  S za n g h a ju , za p e łn io n ej  
ludźm i, w ita ją cy m i o w a c y jn ie  p rze c ią g a ją c ą  w  p a
ra d z ie  g w a rd y ę  n arodow ą. C hiny z a b ra ły  s ię  w ię c  
n a  sery o  do d z ie ła  odrodzen ia . W  ja k im  tem p ie  
p ó jd z ie  ta  p ra ca  d a le j —  zob aczym y.

Fot. specyalnie na zlot przez redakcyę „Now. Illustr.** wysłany E. Pierzchalski z Krakowat 
Z lo t so k o ls tw a  s ło w ia ń sk ie g o  w  Z agrzeb iu : Grupa Sokołów i Sokolic z Warażdyna.
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Zlot Sokolstwa słowiańskiego w Zagrzebiu.
J a k  grom  p rzeb ieg ło  p rzez ca łą  S ło w ia ń s z c z y 

znę, po w sz y s tk ic h  z iem ia ch  s ło w ia ń sk ic h  grom k ie  
hasło : „N a z lo t“ i oto za trzep o ta ły  so k o le  sz ta n 
dary , z a ja śn ia ły  czerw on e  k o szu le  i do Z a g rzeb ia

hów , m a ją cy ch  pobratym com  ch orw ack im , k tó rzy  
ich  na zjazd  zap rosili, ok a za ć  d ow od n ie , ja k a  n a s  
z n im i łą c z y  syrap atya  i w za jem n a  ż y c z liw o ść , 
jak  ich  d ą żen ia  n arod ow e ży w em  s ię  w  p iers ia ch  
n a szy ch  od b ija ją  echem .

R ed a k cy a  „N ow . illu s tr o w a n y c h u, k tórej jed y -

nikora il lu s tr a c y e  z tej rzad k iej u ro czy sto śc i so k o 
le j , n o szą ce j na sob ie  tak  w y b itn e  p ię tn o  o gó ln c-  
sło w ia ń sk ie .

D ru ży n y  so k o le  z G a lic y i w y je c h a ły  w e  czw a r 
te k  rano. P op o łu d n iu  o godz. 5 d ru żyn y  z G a lic y i  
zach od n iej p o łą czy ły  s ię  w  K o szy ca ch , p oczem  od-

Fot. specyalnie przez redakcyę „Now. Illustr." na zlot wysłany E. Pierzchalski z Krakowa. 
Z lot so k o ls tw a  s ło w ia ń sk ieg o  w  Z agrzeb iu : Grupa Sokołów i Sokolic bułgarskich w otoczeniu druhów innych narodowości.

p o p ły n ę ły  ze  w sz y s tk ic h  stron  se tk i S o k o lich  d ru 
żyn , aby  w z ią ć  u d zia ł w  o g ó ln o s ło w ia ń sk im  z lo c ie , 
b ęd ącym  n ie ja k o  p rzeg ląd em  s ił, z jed n o czo n y ch  
pod sok o lim  sztan d arem , s ił, m ających  sta n o w ić  
zap orę  p rzec iw  n ap orow i g erm a ń sk iem u  n a  S ło 
w ia n .

N ie  p o zo sta ła  w  ty le  i G a licy a , k tóra  w y s ła ła  
n a  to  św ię to  o g ó ln o -s ło w ia ń sk ie  p rzesz ło  3 0 0  dru-

n em  p ra g n ien iem  je s t . aby  C zy te ln ik o m  jak  n a j 
d ok ład n iej zob razow yw ać ż y c ie  sp o łeczn e  k ażd ego  
ty g o d n ia , w y s ła ła  n a  z lo t do Z a g rzeb ia  sp e- 
c y a ln e g o  fo to g ra fa  n a szeg o  p ism a p. E d w ard a  
P ie r z c h a lsk ie g o  z K rak ow a. I  oto w nu m erze n i
n ie jszy m  p rzyn osim y  C zyteln ik om  w ią za n k ę  foto- 
grafij z e  z lo tu , dum ni, żeśm y  sp e łn il i sw ój o b o 
w ią zek  d z ien n ik a rsk i i p ierw si p r z y n ie ś li C zy te l-

je c h a ły  do B u d ap esztu , g d z ie  z la ły  s ię  z d ru ży n a 
mi z G a lic y i w sch od n iej.

W  B u d a p eszc ie  fo togra f n a sz  o d fo togra fow a ł 
w sz y s tk ic h  p o lsk ich  u czestn ik ó w  w y c ie c z k i, zd ą 
ż a ją c y c h  do Z a g rzeb ia . G rupa to liczn a , bo około  
3 0 0  osób lic zą ca , w  tem  k ilk a n a śc ie  n ad ob n ych

(DaDzy ciąg na stronie 12).

Fot. specyalnie przez redakcyę „Now. Ulustr." na zlot wysłany E. Pierzchalski. 
s o k o ls tw a  s ło w ia ń sk ieg o  w  Z agrzeb iu : Grupa polskich uczestników zlotu, zebrana na wycieczce w Samoborze, w prześlicznej miejscowości, o godzinę drogi odZagrzelia

oddalonej.
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Hjcnt policyjny.
Powieść na tle stosunków amerykańskich.

Przełożył z angielskiego Joter.
4

- Ciąg dalszy.

—  W ię c  ta  d z iew czy n a  je s t  F r a n c u z k ą ?
T a k  je s t;  i to je s t  n a w et troch ę n ie w y g o 

dne, bo m ów i ty lk o  po fran cu sk u . A le  ja  s ię  
ju ż  w praw iłam  n a w et i rozm aw iam  z n ią  zu p e łn ie  
sw obodn ie.

O na n ie  um ie po a n g ie lsk u  ? W ie s z  o tem  
n a p ew n e  ?

P o k o jó w k a  m oja p rzy jech a ła  tu ta j z p ew n ą  
fra n cu sk ą  rodziną. R od zin a  ta  p o w ró c iła  ju ż  do  
P a ry ża , Ł u c y i jed n a k  N o w y  J o rk  ta k  s ię  spodobał, 
że  zd ecyd ow ała  s ię  tu taj zo sta ć . J e s t  w  A m ery ce  
dopiero od sze śc iu  tygod n i, a  ta k  szy b k o  n ie  m o 
żn a  s ię  n a u czy ć  ob cego  ję z y k a . Z r e sz tą  cóż ci ta k  
n a  tem  z a le ż y ?

—  Mój B oże, n ie  lu b ię  b yć  p o d słu ch iw an ym , 
zw ła szcza  teraz , a  w ie sz  ch y b a  z b y t dobrze, że  
w ła śn ie  teg o  rod zaju  p a n ien k o m  p o d słu ch iw a n ie  
robi s z c z e g ó ln ie jsz ą  p rzy jem n o ść .

G dyby R o b ertso n  b ył w ied z ia ł, ja k ie  p ra w d z i
w e m n iem an ie  m ia ł o p o k o jó w k a c h , z w ła sz c z a  
w  tym  m om encie, to  m oże Ł u c y a  s ta ła b y  s ię  d lań  
b y ła  je s z c z e  a n ty p a ty c z n ie jsz ą , n iż  n a  p ie r w 
sze  w ejrzen ie . S ta ła  on a  tera z  p rzy  d z iu rce  od k lu 
cza  i zn a czą cem  sk in ien iem  n o to w a ła  so b ie  w  p a 
m ięc i k ażd e  słó w k o , w y p o w ied z ia n e  w  sa lo n ie  J u lii.

G rzegorz  R o b ertso n  b y ł sp ry tn y m , p rzezorn ym  
cz ło w iek iem . M u sia ł nap rzód  zb a d a ć  w sz y s tk o , z a 
n im  s ię  za d o w o ln ił.

—  J u lio  —  r z e k ł —  za w o ła j tu  tę  d z ie w c z y n ę  
pod jak im  bądź pozorem !

—  N a  co ?
—  C h cia łb ym  s ię  u p ew n ić , ż e  n ie  z o s ta ła ś  o szu 

k an a .
—  A le  sk ą d że  n a g le  ta  n ie u fn o ść ?  P r z e c ie ż  

k ied y in d z ie j n ie  tr o sz c z y sz  s ię  zu p e łn ie  o m oich  
lu d zi!

S p o jrza ł n a  n ią  w ie le  m ów iącym  w zrok iem . 
Z d a w a ło  s ię , że  J u lia  w zro k  te n  zrozu m ia ła , bo 
p o d n io s ła  s ię  i za w o ła ła  n a  Ł u cy ę .

D z ie w c z y n a  w e s z ła  do p ok oju . W  w zro k u  jej  
m a la w a ła  s ię  ta k a  n ie w in n o ść  i c z y sto ść , ż e  d z i
w ić  s ię  n ie  b y ło  m ożna, iż  je j  p a n i o b d a rzy ła  ją  
p e łn em  za u fan iem .

J u lia  k a z a ła  Ł u c y i po fra n cu sk u  zro b ić  coś, 
co ją  n a  c h w ilę  m u sia ło  za trzy m a ć  w  pokoju .

—  A le ż  J u lio ! S k ą d że  ty  w z ię ła ś  tę  d z ie w c z y 
n ę ?  — z a p y ta ł R o b ertso n  g ło śn o  po a n g ie lsk u . —  
P r z e c ie ż  to  je s t  o sob a  p o d ejrzan a , k tórą  zn a  k a 
żdy  z u lic y  i k tó ra  je s t  pod n ad zorem  p o licy i!

P r z y  tem  stra szn em  i m oże z b y t śm ia łem  tw ie r  
d zen iu  sp o czę ły  je g o  p r z e n ik liw e  o czy  n a  d z iew 
czy n ie , ja k b y  ją  c h c ia ły  p rzeszy ć . A le  n a w e t n a j
d ro b n ie jsza  zm ian a  w  jej r y sa c h  n ie  p o zw o liła  
rozp ozn ać, c z y  zrozu m ia ła  s tr a sz n ą  potw arz, ja k ą  
n a  n ią  rzu c ił R o b ertso n . N ie  m o g ła b y  p a trzeć  sp o 
k o jn ie j i  o b o ję tn ie j, g d y b y  n a w e t b y ła  g łu ch o 
n iem ą.

J u lia , rozb rojon a  je j n ie w in n ą  m inką, od p arła  
n a  to:

— Cóż c i zn ów  w p ad ło  do g ło w y  rzu ca ć  ta k ą  
p o tw a rz  ?

—  Co m i w p a d ło ?  T o, ż e  zaw ołam  p o licy a n ta  
i k a żę  a r e sz to w a ć  o szu s tk ę , k tó ra  s ię  w d a r ła  tu 
ta j ja k o  p orząd n a  d z iew czy n a !

I  tym  razem  tw a rz  d z ie w c z ę c ia  b y ła  ta k  sam o  
sp ok ojn ą , ja k  p rzed tem . N ie  z w r a c a ją c  n a  n ic  u- 
w a g i sz u k a ła  Ł u c y a  d a le j ja k ie jś  r z e c z y  w  szu 
flad zie .

J u lia  k a z a ła  je j o d e jś ć , p o w ie d z ia w sz y  je j  
p rzed tem  k ilk a  u p rzejm ych  słów .

—  R a z je s z c z e  p y tam  cię , co to  m a z n a c z y ć  — 
zw ró c iła  s ię  do R o b ertso n a , k ie d y  Ł u c y a  w y sz ła  
z pokoju .

—  C h cia łem  ją  w y s ta w ić  n a  próbę.
—  A c h  tak ! A  r e z u lta t?
—  J e s te m  p rzek o n a n y , że  a n i słow a n ie  rozu 

m ie  po a n g ie lsk u . G d yb y  m n ie  b y ła  zrozu m ia ła , b y 
ła b y  n a  ta k ie  o sz c z e r s tw o  p rzyn ajm n iej p ow iek am i 
m ru gn ęła .

J u lia  H a rr in g to n  p o w ró c iła  do p ierw o tn eg o  t e 
m atu , do p ien ięd zy , k tó re  m ieć  ch c ia ła .

—  C zyby c i tw ój w sp ó ln ik  n ie  w y s ta w ił w e k 
s lu  n a  k ilk a  ty s ię c y ?  —  sp y ta ła .

—  Z ap om in asz  o tem , że  w  o sta tn ich  cza sa ch  
w y b ra łem  ju ż  z in te r e su  ty le  p ien ięd zy , iż  ta k  czy  
ta k  m u szę  s ię  o b a w ia ć , iż  la d a  d z ień  ob u d zę p o
d e jrzen ie  i n ieu fn o ść  w  s ta ry m  M orton ie. K ilk a  t y 
s ię c y  w ięce j m ogłob y  sp ro w a d z ić  k a ta s tro fę , k tórej 
s ię  obaw iam .

—  W sz y s tk o  mi jedno, G rzegorzu . M ó w ię , c i 
ty lk o , że  w  tym  ty g o d n iu  je s z c z e  m u szę  m ieć  p ięć  
ty s ięcy  dolarów . R ób że  w ię c  teraz , ja k  c h cesz !

—  P rzy k ro  mi, J u lio , a le  c i ich  d ać n ie  m ogę.
W te d y  ona p o ch y liła  s ię  k u  n iem u i p raw ie

z syk iem  szep n ę ła :
—  C zem u n ie  sp ie n ię ż a sz  ża d n eg o  z ty c h  p a 

p ieró w ?  P o  co to  o c ią g a n ie  s ię ?
—  B y łb y  to  czy n  fa t a ln y ! —  za w o ła ł, a śm ier 

te ln a  b la d o ść  p o k ry ła  mu o b licze .
—  A le ż  ja  m ogłab ym  sp rzed a ć  k ilk a  ty c li o- 

b lig a c y i bez n ie b e z p ie c z e ń stw a !
— N ie , n ie , n ie  w ódź m n ie n a  p o k u szen ie ! 0 -  

b oje  b y lib y śm y  zg u b ien i. P la n  mój je s z c z e  n ie  d o j
rza ł. W te d y  dop iero m ógłbym  p a p iery  te  s p ie n ię 
ż y ć , k ied y  s ię  u p ew n ię , że  p o d e jrzen ie  n ie  p ad ło  
n a  m nie.

—  J a  ju ż  tera z  w iem , ja k  to  zrob ić  —  p o w tó 
r z y ła  J u lia .

—  R a z  je s z c z e  p roszę  c ię , n ie  k u ś m nie, boby  
to  n a  z łe  w y sz ło  nam  obojgu.

—  W  tak im  raz ie  drogi n a sze  m u szą  s ię  r o z 
d z ie lić . T y s ią c e  le g n ie  u m ych  nóg , ja k  c ieb ie  o- 
p u szczę .

—  O J u lio , ty  m n ie do s z a le ń s tw a  d op row ad zasz!  
—  za w o ła ł b o le śn ie , p o żera ją c  p ięk n ą  k o b ie tę  n a 
m iętn ym  w zrok iem .

— N ie , to  ty  m nie do sz a le ń s tw a  d op row ad zisz , 
je ś l i  m i n ie  d asz  p ien ięd zy ! A  w ięc , z g a d za sz  s ię  
n a  mój p lan , c z y  n ie ?  Z nam  p ew n eg o  c z ło w ie k a , 
k tó ry  za  k ilk a  ty s ię c y  d o larów  zg o d zi s ię  p arę  o- 
b lig a c y j sp ie n ię ż y ć .

—  A b y  potem  w p a ść  w  r ę c e  p o licy i —  z a u 
w a ż y ł R o b ertso n  iro n iczn ie .

— T a k  je s t  —  od p arła  la k o n iczn ie .
—  N ie  rozum iem , do czeg o  zm ierzasz .
—  P r z e c ie ż  d la  n a s  n ie  m oże s ię  zd a rzy ć  n ic  

lep szeg o , ja k  to, że  on w p ad n ie  w r ę c e  p o licy i.  
C złow iek  ten  p rzy s ięg n ie , że  o b lig a c y e  k u p ił od 
H en ry k a  W ilb er ta . M u sim y to, o i le  m ożna, ta k  
u rząd zić , żeb y  go  k ilk a  ra zy  w id z ian o  w  to w a r z y 
s tw ie  W ilb e r ta , cob y  m ogło  p o tw ierd z ić  k ilk u  św ia d 
k ów , bo p rzez  to  w ia ry g o d n o ść  te g o  c z ło w ie k a  b y 
ła b y  d la  sądu  p ew n ie jszą .

—  A  je ś l i  ten  c z ło w ie k , o k tórym  m y ś lisz , o- 
s ta te c z n ie  n a s  z a w ie d z ie ?

—  T e g o  s ię  tu ta j o b a w ia ć  n iem a  potrzeb y . J a  
r ę c z ę  za  n ieg o , G rzeg o rzu  —  to  mój brat.

—  W o b e c  te g o  dobrze! —- r z e k ł R o b ertso n  po  
ch w ilo w em  w ah an iu .

—  W ię c  ja  to ta k  u rząd zę, że  ty  s ię  z m oim  
bratem  rozm ów isz , a le  n ie  tu ta j, u m nie, lep ie j  
g d z ie ś  n a  in n em  m ie jscu  —  n ig d y  n ie  m ożna b y ć  
p ew n ym  —  zo b a czy sz , że  on  n a sz ą  sp ra w ę  z r ę 
cz n ie  p op row ad zi; je s t  on w  ty c h  sp ra w a ch  w y 
ra fin ow an y  i n ie  n o w icy u sz ! —  ro zśm ia ła  się .

P o tem  p o d esz ła  do R o b ertso n a  i u ca ło w a ła  go  
m iło śn ie . G d y  ju ż  raz d o p ię ła  teg o , c zeg o  ch c ia ła , 
s ta ła  s ię  cza ru ją co  p ięk n ą  i m iłą . U m ia ła  p rzyk u ć  
n a  n ow o do s ieb ie  c z ło w ie k a , raz ju ż  n a m ię tn ą  m i
ło ś c ią  za ś lep io n eg o .

O boje om ów ili te ra z  p lan  ja k  ty lk o  m o g li n a j
zr ę c z n ie j . G d yb y  jed n a k  b y li zo b a czy li try u m fu 
ją c y  u śm iech  n a  tw a r z y  p ok ojów k i, k tó ra  w  p rzy 
le g ły m  p okoju  d op iero  od d rzw i s ię  od su n ęła , m oże  
w ia ra  ich  w  u d a n ie  s ię  te g o  p lan u  b y ła b y  s ię  n ie 
co  za ch w ia ła .

* **
—  N o, c zy  ten  sta ry  b aran  n a r e sz c ie  p o szed ł ? — 

za p y ta ł ja k iś  e le g a n c k o  u b ran y  d an d ys, w ch o d zą c  
do p ok oju  J u lii.

— C h w ała  B o g u  K arolu , ju ż  p oszed ł. D o p ro 
w a d z iła m  go  do te g o , że  ch ce  c i oddać k ilk a  p a 
p ieró w  w a r to śc io w y c h  do sp rzed an ia .

M łody te n  d a n d y s n a z y w a ł s ię  K a ro l H a r r in g 
to n  i u ch o d z ił za  b ra ta  J u lii. Z  w y g lą d a  b y ł to  
m ężczy zn a  p ięk n y , a le  n a  tw a rzy  je g o  w y r y te  b y 
ło  p ię tn o  zep su c ia  i  d z ik o śc i. B y ło  to  je d y n e  p o 
d ob ień stw o , ja k ie  m ożna b y ło  za u w a ży ć  m ięd zy  
nim  a  p ięk n ą  J u lią .

Z n ow u  w e sz ła  Ł u c y a  i zw ró c iła  s ię  do sw ej  
p an i z  ja k ie m ś p y ta n iem  w  k w e s ty i to a le ty . J u lia  
z b y ła  ją  k ró tk ą  od p o w ied z ią  i zaraz  ją  w y s ła ła  
z pokoju .

— K tóż to  je s t , ta  ła d n a  d z iew eczk a , J u lio  ? — 
sp y ta ł K aro l H a rr in g to n , m rużąc lek k o  sw o je  m ałe  
oczy .

P o d ejrz liw y m , n ieu fn ym  w zrok iem  sp o jrza ła  n ań  
J u lia  i od p arła  sw ob od n ie:

—  M oja  n ow a  p ok ojów k a!
—  D y a b e ln ie  ład n a!
S łow om  tym , c ich o  w y p o w ied z ia n y m , to w a r z y 

sz y ł le k k i g w izd .
—  S k ą d żeś  ty  ją  w z ię ła  ? —  za p y ta ł g ło śn o .
—  A le ż  K arolu , m am y p rzec ie  w a ż n ie jsz e  rz e 

czy  do om ów ien ia !

— A  w ię c  —  m am  sp rzed a ć  k ilk a  o b lig a cy j ? 
O b ecn ie  n ie  bardzo m i s ię  to  u śm iech a , bo ta k  i
c zy  ta k  ju ż  m i n a stęp u ją  n a  p i ę t y --------------- 1

— O d k ąd że to zro b iłe ś  s ię  tch órzem  ? :
—  N o, m oja J u lio , w ie sz  ż e  ja  to  zrob ię , t y l -  2

k o m u sisz  p o w ied z ieć  tw em u  starem u , co ja  p rzy  ]
tem  r y z y k u ję  i n a  co  s ię  narażam . M u si mi w ię c  I ]
w y z n a c z y ć  s to so w n ą  n a g ro d ę . :

—  J a k iś  ty  n a iw n y , K arolu ! <
—  J a k to  ? f
—  No, czy ż  n ie  rozu m iesz , że  k ażd y  h a lerz  I : 

z ty ch  sk ra d z io n y ch  p ie n ię d z y  n a le ż e ć  b ęd z ie  do 
m n ie ?  P o tem  ob y d w o je  razem  stą d  w y jed z iem y ! 1

—  B a r d z o  to  dobrze p o m yślan e , mój sk a rb ie . I  
A le  jed n a k  ty  te g o  sw e g o  s ta reg o  zan ad to  n ie  do- 1 
cen ia sz . C h w ilow o  je s t  on w  to b ie  za k o ch a n y  po 
u szy , p a trzy  n a  w sz y s tk o  tw o jem i oczym a i robi 
to , co ty  c h c e sz . A  jed n a k  m oże p r zec ie  p r z y jś ć !  
czas, k ied y  s ię  in a cze j m y ś leć  n a u czy . B o  z r e - l j  
sz tą  j e s t  to szc z w a n y  lis . O nby n a w e t c ie b ie  m ó g ł l  
w p r a w i ć  w  z d u m ie n ie ,  n a j d r o ż s z a !

—  B io r ę  n a  s ie b ie  w sz e lk ie  ry zy k o , K a r o lu !!
J a  go  znam  le p ie j , n iż  ty . J u tro  w ieczó r  m a o n i  
c i w r ę c z y ć  o b lig a cy e . G d z ie  s ię  m oże z tobą  spo-B 
tk a ć  bez zw ró cen ia  u w a g i?  T u ta j n ie , bo to  d l a l j  
m n ie n iew y g o d n e .

— U D o r ic k a . T am  s ię  c z ło w ie k iem  p r z y n a jm n ie j*  
n ik t  n ie  za jm u je  i n ik t  n a  n ik o g o  n ie  zw ra ca  u-B  
w agi.

D o r ic k  n a z y w a ł s ię  te n  o s ła w io n y  h o te l, w  k t ó - B  

rym  M arya  G o llin g  ro zm a w ia ła  w  n o cy  z  H e n r y - 1  
kiem  W ilb er tem .

— G d zież  ta m ?  P r z e c ie  w  r e sta u r a c y i n ie  I 
m ożna!

—  N a tu ra ln ie . N ie c h  p rzy jd z ie  do pok oju  p o d B  
num er 20 . J a  g o  n a  je d e n  d z ień  w yn ajm ę.

—  O k tórej g o d z in ie ?  —  p y ta ła  J u lia  d a l e j . I
—  O d z ie s ią te j .
—  A  m oże lep ie j późn iej ?
—  N ib y  d la c z e g o ?  j
—  N o, lep ie j bez k w e sty i. L u d z ie  ju ż  w s z y - B  

sc y  śp ią . je s te ś c ie  w ię c  b ezp iecz n ie js i.
—  Ś lic zn ie . A  w ię c  o d w u n a ste j w  n ocy . Skoń* I  

c z o n e ! I
I  on  ta k ż e  u c a ło w a ł ją  w  sposób , k tó ry  a b s o - B  

lu tn ie  w y k lu c z a ł m o ż liw o ść , ab y  to  b y ł je d y n ie  B 
b ra ter sk i p oca łu n ek ... —  ;

Skąd się Lucya nagle wzięła w  dom u J u li i?  li
M arya  G o llin g  p o sz ła  b y ła  w ó w c z a s  za  dam ą, I 

k t ó r a  R o b e r t s o n a  o d w ie d z i ła  w  b a n k u  i s z ła  za  B  
n ią  p o ta jem n ie  aż ku je j m ieszk a n iu . P o  p o łu d n iu  I 
M arya  za trzy m a ła  s ię  w  są s ie d z tw ie  teg o  dom u, I  
c z e k a ją c , aż J u lia  H a rr in g to n  w y jd z ie  n a  now o. 
J u lia  z n a la z ła  ją  p ła czą cą , op artą  o ż e la z n ą  k ra tę  | 
i  z a p y ta ła  ze  w sp ó łczu c iem , co  je j s ię  sta ło .

D z ie w c z y n a  p o trzą s ła  g ło w ą  i odpow iedzi? ta po 
fra n cu sk u , ż e  a n g ie lsk ie g o  n ie  rozum ie.

J u lia  H a rr in g to n  m ó w iła  po fra n cu sk u  w c  le  K 
p ły n n ie , tak , że  ła tw o  s ię  z n ią  p orozu m iała .

Ł k a ją c , o p o w ia d a ła  jej d z iew czy n a , że  w n  ca W 
w ła śn ie  z b iura p racy  z rozm aitym i ad resam i, g( yż 
szu k a  m ie jsca  p ok ojów k i. Z  pow odu n iezn a jo m o śc i f 1 
ję z y k a  k ra jo w eg o  n ie  m ia ła  o d w a g i n a w e t w c  o- *5 9  
d zić  do dom ów , bo ju ż  w  ty lu  m ie jsca ch  je j uie 
zrozum iano. I  zn ow u  z a c z ę ła  g ło śn o  p ła k a ć , w y z ja -  
ją c , że  n iem a  a b so lu tn ie  ża d n y ch  środ k ów  dożycia .

—  A  cóż p a n ien k a  um ie ? —  sp y ta ła  Ju lia1 
H a rr in g to n .

—  B y ła m  p o k o jó w k ą  w  n a ja ry s to k ra ty czn ie j-  
szy ch  dom ach  w  P a r y ż u  i um iem  ta k  m n iej w ię ' 
cej w sz y stk o , co n a le ż y  do m ego  zaw odu.

J u lia  od k ilk u  ty g o d n i n ie  m ia ła  pokojówki*  
g d y ż  zm ien ia ła  je  co ch w ila . Ż ad n a  n ie  mo- 
g ła  je j za d o w o ln ić . A  m oże je j te ra z  przy pa' 
d ek  z sy ła  dobrą p o k o jó w k ę?  D z ie w c z y n a  była  
F ra n cu zk ą , k to  w ie , m oże on a  um ie więcej*  
ja k  in n e . I  k ied y  J u lia  p o k a za ła  je j je s z c z e  po; 
tw ierd zo n e  p rzez  p o licy ę  zn a k o m ite  św ia d e c tw o  jeJ 
d aw n ej pan i, J u lia  w z ię ła  ją  do słu żb y .

W  ten  sp osób  M arya  G o llin g  p rzy sz ła  do do
mu J u li i  H a rr in g to n  ja k o  fr a n c u sk a  p okojów ką  
im ien iem  Ł u cy a . C h cia ła  sp rób ow ać, c zy  n ie  do
w ie  s ię  tam  p ew n y ch  rzeczy , k tóre  je j u ła tw ią  bjj' 
d a n ie  sp raw y , a  tera z , w  ta k  krótk im  c z a s ie  po
k r y ła  ju ż  z n a c z n ie  w ię c e j, a n iż e li s ię  kiedykolw i®  
m ogła  sp o d z iew a ć . .,

N a  d ru g i d z ień  po p rzy jęc iu  Ł u c y a  poprosi* 
pani, ab y  je j p o zw o liła  p rzy n ie ść  so b ie  rze  i  
z h o te lu , w  k tórym  razem  z d aw n em  sw em  Pań,<! ^ rt 
m ieszk a ła . W  te n  sposób  m og ła  w r ę c z y ć  W ilo  
tow i trzy  ty s ią c e  dolarów .

T e r a z  M arya  zn a ła  m ie jsc e  i c za s , w  kto:ry 
k ilk a  o b lig a cy j m ia ło  w y jś ć  n a  św ia t ło  dzi®1* ^  
P o w ie d z ia ła  sob ie , ż e  m usi b y ć  św ia d k iem  roz 
w y  m ięd zy  R ob ertson em  i je g o  k o ch a n k ą .
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O koło g o d z in y  11 te g o  w ieczo ra  w e sz ło  trzech  
m ężczy zn  pod w od zą  czw a rteg o  do dom u, k tó ry  
H a rr in g to n  o k r e ś lił n azw ą: h o te lu  D orick a . C zw arty  
z n ich  b y ł to  F ra n cu z , zn a n y  w  h o te lu  pod n a 
zw ą  D urand . M on sieu r D u rand  zap row ad ził sw o ich  
p rzy ja c ió ł pod num er 19. Z a led w ie  p rzesz li przez  
p róg  i z a ry g lo w a li drzw i, w sz y sc y  czterej odrazu  
z d ję li b u ty . P otem  p rzy su n ę li s to ły  i s to łk i pod  
drzw i, o d d z ie la ją ce  n um er 19 od num eru 20 . Z a- 
pom ocą św id rów  w y w ie r c il i  n iezn a czn e  dziury  

f i w ło ż y li w  n ie  sp e c y a ln ie  p rzyrząd zon e szk ła , n a 
p rzec iw  k tó ry ch  u s ta w ili zw ierc ia d ła , tak , że  m o 
g l i  d osk on a le  w id z ieć  w sz y s tk o , co s ię  d zia ło  
w  drugim  pokoju .

Z a led w ie  u k o ń czy li te  p rzygo tow an ia , k ied y  na  
k u ry ta rzu  d a ły  s ię  s ły sz e ć  k rok i i ja c y ś  lu d zie  
w e sz li do num eru  20.

J a k  n a  kom en d ę w sz y sc y  cz tere j sk o czy li na  
sto łk i obok sto łu  i za c z ę li rob ić  u ży tek  ze  sw o ich  
sz c z e g ó ln y c h  p rzygo tow ań , o b serw u ją c  i p od słu 
ch u jąc , co s ię  d zia ło  w p rzy leg ły m  pokoju.

P o d  num erem  2 0  zn a jd o w a li s ię  R ob ertson  
i H arr in g ton .

—  J a k  s ły sza łem , m asz pan z a 
m iar sp rzed a ć  k ilk a  o b lig a cy j —  z a 
czą ł H a rr in g to n  sw ob od n ie , ja k b y  
to  ch od ziło  o n a jo b o ję tn ie jszą  rzecz  
n a św iec ie .

—  T a k  je s t, pod p ew n ym i w a ru n 
kam i.

—  A  te  s ą ?
—  Ż e p rzed ew szy stk iem  m u szę  

w ied z ieć , kom u te  p a p iery  m ają  b yć  
sprzed an e.

—  C złow iek ow i, n a  k tó reg o  a b so 
lu tn ie  zd a ć  s ię  m ożem y.

—  K tóż to je s t  ten  cz ło w iek  ?
—  N a z y w a  s ię  H e n r y k  Sm ith.
R ob ertson , zd a w a ło  się , p rze stra 

sz y ł s ię  ch w ilow o . T eg o  Sm ith a  zn a ł 
on jak o  cz ło w ie k a  n iep o sz la k o w a n ej  
u czc iw o śc i i honoru, c z ło w ie k a  k tóry  
ta k  sam o jak  je g o  firma, c ie s z y ł  
s ię  n a jle p sz ą  op in ią .

—  P rzec ież  n ie  pow ie  pan ch y 
ba, że  S m ith  w d a je  s ię  w  n ie c z y s te  
h isto ry e .

—  T y lk o  w ta k ie! C zasam i p o 
zw a la  sob ie  n a  c z y s te  in teresa , a le  
to  rzadk o i ty lk o  n a  pok az!

— D ob rze! A  w ię c  d a le j. W ie s z  
pan dobrze, od k ogo  pan  k u p ił obli- 
g a c y e  ?

< —  R zecz  n a tu ra ln a . Od H en ry k a  
W ilb erta !

—  B ę d z ie  pan  m ógł to  u d ow od nić  ?
— - J u ż  ja  s ię  o to  postaram ! —  

odparł H a rr in g to n  ze  szczeg ó ln y m  
uśm iech em .

P o tem  n a ra d za li s ię  ob ydw aj je s z 
cze przez  ja k ie  pół god zin y , w r e 
sz c ie  R ob ertson  u sp ok ojon y  p ożegn a ł 
s i t; ze  sw oim  w sp ó ln ik iem , k ied y  go  
te n ż e  n a  k oń cu  je s z c z e  zap ew n ił, że  
w .ta k ic h  sp raw ach  m a p ra k ty k ę  i do
św ia d czen ie  i że c a ła  sp raw a  pójdzie  
„jak po m y d leu.

W  k ilk a  ch w il p óźn iej i c i c z te 
rej z pod num eru  19 op u śc ili h o te l.

A  w ię c  je g o  p ierw o tn e  n ied o w ierza n ie  w ob ec  
tej n iby  F ra n cu zk i b y ło  ca łk iem  u zasad n ion e . W ię c  
on a p od esz ła  sw o ją  pan ią . R ob ertson  w y szed ł szyb k o  
na k u ry tarz , p o sta n o w iw sz y  in n em i d rzw iam i 
w e jść  o tw a rc ie  do p okoju  Ł u c y i i w zią ć  ją  na  
sp y tk i.

Z anim  jed n a k  m ógł w y k o n a ć  sw o je  p o sta n o 
w ien ie , w y sz ła  i Ł u c y a  n a  k u ry tarz , śp iew a ją c  p ó ł
g ło sem  ja k ą ś  w eso łą  p io sen k ę  fra n cu sk ą . K ied y  n a 
g le  z n a la z ła  s ię  przed  R ob ertson em , k rzy k ła  i s ta 
n ę ła  jak b y  ogrom nie zm ieszan a , s ta r a ją c  s ię  u k ryć  
w  fa łd a ch  fa r tu szk a  za p isa n ą  k artę .

Co tam  p a n ien k a  m a ?  —  za p y ta ł o stro  po 
fran cu sk u .

Z aru m ien iła  s ię  i odparła:
— C h cia łab ym  s ię  z ch ęc ią  n a u czy ć  po a n g ie l

sku; kupiłam  sob ie  gram atyk ę , a le  — w e stc h n ę ła  —  
to  ta k  c iężk o , ta k  c iężk o , m onsieur. P ró b u ję  teraz  
tłóm aczyć.

R ob ertson  w y d a rł jej k artk ę. B y ła  ona  c a ła  
za p isa n a  a n g ie lsk iem i zdaniam i, a le  tak , że k ażd e  
słow o  ro iło  s ię  od b łędów .

c iaż  w  tej c h w ili obudziło  s ię  i w  n iej p o d ejrze
n ie , a le  w  in n y m  k ieru n k u , a n iż e lib y  k to  sąd ził.

P o  o d ejśc iu  R o b ertso n a  s ie d z ia ła  d łu go  p o g rą 
żon a  w m y śla ch . W szy s tk o , o czem  d o ty ch cza s  n i
g d y  n ie  m y śla ła , w yd a ło  je j s ię  n araz podejrza-  
nem . D la c z e g o  ta  d z iew czy n a  jej w ła śn ie  s ta n ę ła  
w  drodze, d la czeg o  R ob ertson  ta k  n a g le  i b ez  ż a 
dnej p r z y c z y n y  u d aw ał, że  je j n ie  d o w ierza , a  po
tem  z n ią  p rzec ie  rozm aw ia ł na k u r y ta r z u ?  Czy  
n ie  zrob ił on te g o  w ch y trem  w yra ch o w a n iu , aby  
ona, J u lia , tem  ła cn ie j w p ad ła  w  s ieć , ja k ą  on n a  
n ią  n a s ta w ił?  C zy to  n ie  on sam  w p row ad ził tę  
d z iew czy n ę  do je j domu, ab y  p od czas jeg o  
n ieo b ecn o śc i ją  ś led z iła  i sz p ie g o w a ła ?  T a k , w s z y 
stk o  to  m ożnaby z ło ży ć  n a  karb jej za zd ro śc i — 
a le  czy ż  d opiero p rzed w czoraj K aro l jej n ie  p o 
w ied zia ł, że  R ob ertson  to sz c z w a n a  sz tu k a , że  on a  
s ię  srod ze m yli, u w a ża ją c  go  za  le k k o m y ś ln e g o  
g łu p ca . A  m oże w  koń cu  K aro l m ia ł r a c y ę ?

C oraz s iln ie j u tw ierd za ło  s ię  w  n iej p rzek o n a 
n ie , że  d z iew czy n a  ty lk o  u d aw ała , iż  n ie  rozum ie  
po a n g ie lsk u , ab y  ją  tem  ła tw ie j  m ódz ś le d z ić  n a  

rzecz  za zd ro sn eg o  k och an k a . J u lia  
m y śla ła  o K arolu , o m oż liw o śc i n ie  
p r z y jśc ia  w  p o sia d a n ie  sk ra d z io n y ch  
p ien ięd zy , g d y b y  d z ie w c z y n a  ta  w y-  
w ą ch a ła  i u w iad om iła  R o b ertso n a , iż  
K arol n ie  je s t  w c a le  je j bratem . A  
n ie  m ając  p ien ięd zy , tr a c iła  K arola , 
k tórego  k o ch a ła , na sw ój sposób  k o 
ch a ła  i w  k tórego  ręk u  s ta ła  s ię  n a 
rzędziem  n a c ią g a n ia  b an k iera . D la  
K a ro la  żąd a ła  on a  od za k o ch a n eg o  
g łu p c a  n iez lic zo n y ch  sum , d la  K a 
ro la  n a k ło n iła  b a n k iera  do zbrodni, 
do sk ra d zen ia  p ap ierów  w a r to śc io 
w y ch  z w ła sn eg o  banku. LI  g d yb y  
R o b ertso n  d o w ied zia ł s ię  o tem , że  
on a  go  c szu k u je , gd yb y  s ię  o tem  
d o w ied z ia ł od Ł u cy i!

—  A h ! J e ś l i  m oje p o d ejrzen ie  
j e s t  u za sa d n io n e  —  szep n ę ła  J u lia  
złym  g ło sem  —  to ja  ją  zm u szę  do 
m ilczen ia !

I  na tw a rzy  te j p ięk n ej k o b iety  
p o ja w ił s ię  ok ru tn y , sz a ta ń sk i b ły sk .

—  Ł u c y o ! —  z a w o ła ła  —  Ł u cy o !  
Z e z w y k łą  g r z e c z n o śc ią  d z iew czę

w e sz ło  do pok oju  i sp y ta ło  o rozk azy .
N a ra z  bez  p rzy g o to w a n ia  J u lia  

za p y ta ła  po a n g ie lsk u :
— D o  k ogo  p a n ien k a  przed tem  

p isa ła  ?
D z ie w c z y n a  p o trzą s ła  g ło w ą , w i 

d o czn ie  zdum iona tem , że  J u lia  z a 
g a d n ę ła  ją  w  tym  ję zy k u , o k tó 
rym  p rzec ie  d osk o n a le  w ied z ia ła , że  
je j p ok ojów k a  go  n ie  rozum ie.

J u lia  za c z ę ła  w ię c  od razu  m ów ić  
po fran cu sk u , ja k  g d y b y  n a w e t n i
g d y  n ie  m y ś la ła  o tem , k to  przed  
n ią  sto i. D a ła  je j k ilk a  b ła h y ch  
rozk azów  i o d d a liła  d z iew czę .

P ó źn ą  nocą, bo już po g o d zin ie  
[dw unastej, u d a ła  s ię  J u lia  c ich u tk o  
do pok o ik u  p ok ojów k i. Z n a jd o w a ł 
s ię  on tu ż przy  k oń cu  k u ry tarza , tak , 
że  za  nim  b y ł ty lk o  jed en  d uży  p o
kój p u sty , n ie  w yn ajm ow an y  p rzez

...Gdyby jednak byli zobaczyli tryumfujący uśmiech na twarzy pokojówki, która w przyległym n ik ogo . J u lia  za b ra ła  ze  sobą fla-
pokoju dopiero od drzwi się usunęła....

N a  d ru g i d z ień  po o p isa n y ch  po
w yżej z a jśc ia c h  z ło ży ł R ob ertson  zn ow u  w iz y tę  
J u lii H a rr in g to n . N ig d y  n ie  w ch o d ził on  do teg o  
dom i b ez n ieu fn o śc i, bo jeg o  sk ło n n a  do zazd rośc i 
n a tu n  k a za ła  m u za w sze  ob a w ia ć  s ię  zdrady ze  
strony u k och an ej.

Idąj p rzez d łu gi k u ry tarz  w ie lk ie g o  m ieszk a 
n ia , rozglądał s ię  n aok o ło , a  n a w e t p od słu ch iw a ł 
pod roząa item i drzw iam i. W  m ałym  pokoju, k tóry  
przez dzeń  s łu ż y ł za  m ie szk a n ie  d la  p okojów ki, 
a przytykał w p rost do m ieszk a n ia  J u lii, s ied z ia ła  
Ł u cy a  prz-. s to le  i p isa ła . T a  o k o liczn o ść , ja k k o l
w iek  s a m a ^  so b ie  bez zn a czen ia , rozb u d ziła  n ie 
pokój w  ty i trw o g ą  dzisia j ży ją cy m  cz łow iek u . 
P o szed ł w ię i k u ry ta rzem  o je d n e  d rzw i d a lej, 
i w szed ł do a lonu, p rzy ty k a ją ceg o  do pokoiku , 
w  którym  m ie w a ło  d z iew czę , ab y  m ódz b yć z a 
w sze  n a jb liż e j ;o ło  sw ej p an i. S a lo n  b ył c h w ilo 
w o p u sty , a  drw i ćlo pok o ik u  Ł u c y i s ta ły  o tw o 
rem. B e z  szm er i n a  p a lcąch , ja k  k o t p od szed ł R o 
bertson  b liżej. L u netk a  n a  b iu rk u  J u li i  le ż ą c a  p o 
zw o liła  m u ch oć * trudem  o d cy fro w a ć  k ilk a  słów , 
ja k ie  Ł u c y a  p isa ła  D z ie w c z y n a  b y ła  do n ieg o  o d 
w rócona ty łem , p o d ^ d ł w ię c  je s z c z e  parę k rok ów  
Jalej —  tak , n ie  ł t zjt s ię  —  to, co on a  p isa ła , 
to b y ło  p isa n e  —  p oan g ie lsk u .

R ob ertson  za c z ą ł so b ie  w y rzu ca ć , że  sk r z y w 
d ził d z iew czy n ę , k tó ra  b y ła  n a jzu p ełn ie j n iew in n ą . 
P rzek o n a ł s ię , że  to , co go  ta k  p rzestra szy ło , a n 
g ie lsk ie  s łow a , b y ły  jen o  n ieu d o ln em i próbam i 
F ra n cu zk i, u czą ce j s ię  po a n g ie lsk u .

A le  ten , ta k  z re sz tą  roztrop n y  m ężczy zn a , n ie  
p rzeczu w a ł n a w et, że  przed  tą  d z iew czy n ą  z d ra 
dziło  go  lustro , i że  Ł u cy a , p rzy w rod zon ej p rzy 
tom n ości um ysłu , gra  z n im  jen o  zręczn ą  kom ed yę. 
W  r z e c z y w isto śc i bow iem  p isa ła  on a  rap ort do d y 
rek to ra  J u n g a .

J u lia  u s ły sz a ła  w  jad a ln y m  pokoju  g ło sy  ob oj
g a  i p o d ejrzy w a ją c  coś z łeg o  w y sz ła  n a  k u ry tarz , 
d z iw ią c  s ię , co R ob ertson  m iał do c z y n ie n ia  z ł a 
d n ą  p ok ojów k ą.

D z ie w c z y n a  w  paru słow ach  op o w ied z ia ła  jej  
sw o ją  rozm ow ę z „m o n sieu r“ i o d d a liła  się.

— A le  s ię  n a stra szy łem  p orząd n ie! —  o zw a ł 
s ię  R ob ertson  do J u lii.

— Cóż c i zn ow u  n ap ęd ziło  s tr a c h a ?  M oże c i 
J u lia  o św ia d c z y ła  s ię  z m iło śc ią ?

—  Cóż znow u?! —  w y b u ch n ą ł i op ow ied zia ł, 
ja k ie  go  zn ow u  n ap ad ły  w ą tp liw o śc i co do tej 
d z ie w c z y n y  i n a  ja k ie j p od staw ie .

—  G łu p stw o! —  za w o ła ła  J u lia  zg n iew a n a , ch o

sz e c z k ę  ch loroform u i jed w a b n ą  ch u 
steczk ę . M ia ła  zam iar d z ie w c z y n ę  u- 

śp ić  i d ok ład n ie  zrew id o w a ć  je j rzeczy .
O strożn ie  o tw o rzy ła  d rzw i do pokoiku  i w e sz ła .  

W  ciem n o śc i n a  p a lca ch  p o d esz ła  n a  m ie jsce , n a  
którem  sta ło , ja k  w ied z ia ła  łóżko , trzy m a ją c  w  r ę 
ce  n ap ojon ą  ch loroform em  c h u steczk ę . L e k k o  p rze 
su n ę ła  ręk ą  po p o d u sz c e — p r z e str a sz y ła  s ię  je d n a k —  
p od u szk a  b y ła  g ła d k a  i n ieru sza n a . D rżą c  ze  w zru 
sz e n ia  za p a liła  św ia tło  i k rzy k  p rzera żen ia  w y 
darł s ię  z je j b la d y ch  w arg . Ł ó żk o  b y ło  p różn e , 
dzisia j je s z c z e  w o g ó le  n ieru sza n e .

Ł u cy a , a lb o  raczej M arya  G o llin g , o d esz ła  ja k  
z w y k le , p o w ied z ia w szy  „d o b ra n o cu sw o jej p a 
n i i u d a ła  s ię  do sw eg o  pokoju.

J e d n a k  ju ż  po k ilk u  m in u ta ch  o tw o rzy ła  u k r y 
te  w  śc ia n ie  d rzw i, w io d ą ce  do pokoju  p r z y le g łe 
go. P ok ój ten  w y n a ję ła  Ł u c y a  n a  cza s  sw ej s łu ż 
by od g osp od arza  pod pozorem , że  m a w  m ieśc ie  
k rew n y ch , k tó rzy  ch c ie lib y  m ie szk a ć  przy  n ie j.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Fot. specyalnie na zlot przez redakcyę „Now. Illustr." wysłany E. Fierzchalaki z Krakowa. 
Z lo t sok o lstw a  s ło w ia ń sk ie g o  w Z agrzeb iu : Grupa zbiorowa Sokołów wszystkich narodowości, reprezentowanych na Zlocie.

druhiń. F o to g ra fię  tę  z a m ieśc iliśm y  w  poprzedn im  
iium erze n a sz e g o  pism a.

W  sob otę  rano so k o li p o lscy  w y je c h a li ju ż  
g rem ia ln ie  do s to lic y i C h orw acy i, do Z agrzeb ia , 
gd z ie  p rzy b y li popołudniu . S p o tk a ło  ich  tam  en- 
tu z y a s ty c z n e  p r z y ję c ie , ta k ie , ja k ie g o  s ię  n ap ew n o

skrom ni d ru h ow ie  n ie  sp o d ziew a li. N a  dw orcu  o- 
c z e k iw a ła  ich  ty s ią c z n a  p u b liczn o ść , oraz d e leg a -  
cy a  S o k o ła  ch o rw a ck ieg o . W śród  szp a le r u  p u b li
czn o śc i, w zn o szą ce j n iem ilk n ą ce  n a  c z e ść  g o śc i 
ok rzyk i, p rze su n ę ły  s ię  d ru żyn y  so k o le  p o lsk ie  na  
u lice , w ita n e  w szęd z ie  grom k iem  „ Ż iv io !“ „N a

z d a r P  i „C zo łem !“. W iecz o rem  od b yło  s ię  w t e a 
trze  m iejsk im  g a lo w e  p rz e d sta w ie n ie  n a  c z e ść  P o
lak ów . O d egran o  sz tu k ę , pt. „ P a n i W a le w sk a " .  
P o k o n cerc ie  za sia d ło  w o g rod zie  do w ie c z e r z y  
około  5 0 0 0  osób. P o w ita ł sok o łów  dr M azzu ra , 
se k re ta rz  ch o rw a ck ieg o  zw ią zk u , potem  p rzem a

Fot. specyalnie przez redakcyę „Now. Illustr." na zlot wysłany E. Pierzchali z Krakowa.
Z lot so k o ls tw a  s ło w ia ń sk ie g o  w  Z agrzeb iu : Czoło uroczystego pochodu Sokołów przez miasto dnia 2 września, ze sztandarami i starszyzną sokolą. Zd°ie podczas przemówienia

burmistrza Zagrzebia dra Milana Amrusza przed gmachem pawilonu Sztuki.
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w ia li p reze s  S o k o ła  z a g rzeb sk ieg o  dr V rb an icz , 
n a c z e ln ik  J a n  D u rsk i ze  L w o w a , b u rm istrz P r a 
g i G ross, b urm istrz  L u b ia n y  H rib ar i in n i. W sz y sc y  
m ów ili w śród  p o w szech n eg o  zap a łu  o id ei b ra ter 
s tw a  s ło w ia ń sk ie g o  pod sztan d arem  S o k o ls tw a  P o 
la k ó w  w y ró żn ia n o  n a  k ażdym  kroku.

W ła ś c iw a  u ro czy sto ść  z lo to w a  od b y ła  s ię  w  n ie 
d z ie lę . D z ień  w z e sz e d ł cu d n y; n a  n ie sk a la n y m  ho-

S erb ow ie , C horw aci, B o śn ia c y , C zarn ogórcy  —  
p rzep y szn a  m oza ik a  stro jó w  i typ ów , w a b ią ca  oko  
n astro jem  n iep o w szed n io śc i. N a  u lica ch  tłu m y p u 
b liczn o śc i, o k n a  i b a lk o n y  form aln ie  za s ła n e  g ło 
w am i, a  w p o w ietrzu  tę tn ia ło  grom k ie  „C zo łem “ 
i in n e  o k rzy k i sok o le , p ioru nnem  ech em  od b ija jąc  
s ię  od ozd ob ion ych  flagam i k a m ien ic . K ied y  p r z e 
ch od ziły  d ru h in ie  p o lsk ie , n ad ob n e n a sz e  so k o lice ,
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tu  n a  k ażdym  k rok u  u p o śled za n i p rzez N iem ców , 
k tó rzy  n iep o d z ie ln ie  d z ierżą  w ła d zę  w  m ieśc ie . 
C h cie li o n i też , by p od czas p ob ytu  ce sa rza  w  m ie 
śc ie  n ie  b y ło  w id a ć  P o la k ó w , by ce sa rzo w i C ieszyn  
p rzed sta w ił s ię  ja k o  m iasto  o ch a r a k te r z e  czy sto  
n iem ieck im .

N ie  u d ało  im  s ię  to  jed n a k , ta k  b ow iem  p od 
cza s  p rzy jazd u  ja k  i pob ytu  c e sa r z a  w  m ieśc ie ,

Specyalne zdjęcie dla „Now. Ulu8t,r“ V. Bartona w Ub. Hradiste. C esarz w  C ieszynie: Dom narodowy w Cieszynie, udekorowany zielenią,
Z jazd  s ło w ia ń sk i cli d z ien n ik arzy  w  W ęgiersk im  H radyszczu: Obraz i flagami o barwach narodowych w dniu przyjazdu cesarza do stolicy Śląska,

mistrza Jana Matejki w kościele Cyrylo-Metodyjskim w Welehradzie.

Fot. specyalnie przez redakcyę „Now. Illustr“. na zlot wysłany E. Pierzchalski z Krakowa. 
Z lot S o k o ls tw a  s ło w ia ń sk ieg o  w  Z agrzeb iu : Lanca, którą imieniem Związku Sokolego polskiego wręczył Chorwatom w upominku prezes Turski.

ry zo n c ie , n ieza m ą co n y m  ani jed n ą  chm urką, z a ja 
śn ia ło  w  p ełn i b la sk ó w  sło ń ce , sp ły w a ją c  m a je 
s ta ty c z n y m  potok iem  św ia t ła  n a  ch o rw a ck ą  s to li
cę , to n ą cą  w  pow od zi fe s to n ó w , z ie le n i i flag  o 
b arw ach  b ia ło -czerw o n o -n ieb iesk ich . N a  o lb rzym iem  
b o isk u  obok w y sta w y  gosp o d a rczej od b y ły  s ię  ć w i
czen ia , poczem  ru szy ł do m iasta  m a je sta ty c z n y  po
w agą , im p on u jący  lic z b ą  pochód, o tw a rty  konnym  
od d zia łem  za g r z e b sk ie g o  S ok o ła ; dalej w śród  ja- 
śn ią c y c h  h aftam i sz ta n d a ró w  sz li n a c z e ln ic y  s o 
k o ls tw a , a za nim i n iep rze jrza n e  za stę p y  sok o le , 
lic z ą c e  p rzesz ło  10.U 00 lud zi. K ogo  tam  n ie  by ło  
w  tym  p och od zie  ? Z d ało  s ię , że  c a ła  S ło w ia ń 
sz c z y z n a  p od a ła  sob ie  ręce  i z łą cz o n a  je d n ą  ideą, 
pod sk rzyd łam i S ok o ła , św ię c i ja k ie ś  górn e, n ie 
p o w szed n ie  św ięto . S z li w ię c  P o la c y , m ięd zy  n im i 
k ilk u  z K ró lestw a , szli C zesi, S ło w e ń c y , B u łg a rzy ,

z o k ien  i b a lk o n ó w  p o sy p a ł s ię  n a  n id P g r a d  k w ie 
cia , en tu zyazm  d oszed ł do szczy tu .

M a je s ta ty c z n y  ten  pochód  za trzy m a ł s ię  przed  
p aw ilon em  S ztu k i, g d z ie  S o k o li z ło ż y li hołd  m ia
stu  w ob ec jeg o  rep rezen ta cy i, tam  u sta w io n e j.

P op o łu d n iu  od b y ły  s ię  ć w ic z e n ia  n a  b oisk u . 
Z a ch w y t p o w szech n y  w zb u d z iły  ć w ic z e n ia  P o la 
ków  lan cam i, a  en tu zyazm  o g a rn ą ł w sz y stk ic h , 
gd y  p rezes  T u rsk i im ien iem  S o k o ls tw a  p o lsk ieg o  
w r ę c z y ł C horw atom  jak o  upom inek  la n c ę .

Z lot, z  k tó reg o  p rzeb iegu  za m ieszcza m y  w  dzi 
s ie jszy m  n u m erze k ilk a  zd jęć , za k o ń czy ł s ię  w  po
n ied z ia łek , p o zo sta w ia ją c  w  serca ch  u czestn ik ó w  
n ie z a ta r te  n ig d y  w rażen ie .

Cesarz w Cieszynie.
Z o k a zy i m an ew rów  teg o ro 

czn y ch  n a  Ś lą s k a  b a w ił cesarz  
w  C ieszy n ie  przez  dni 7. N a  p o 
w ita n ie  m on arch y  m iasto  ca łe  
p rzy stro iło  s ię  w  o d św ię tn ą  sz a 
tę . U lic e  p o k ry ły  s ię  różnobar- 
w n em i flagam i, m iasto  przybrało  
n ow y , o d św ię tn y  ch arak ter . N a j 
p ięk n iej jed n a k  u d ek orow an y  b y ł 
„D om  N arod ow y" , k tó reg o  iłu stra -  
cy ę  w  nu m erze  d z is ie jszy m  p od a
jem y. P o la c y , tw o rzą cy  w  C ieszy n ie  
w ię k sz ą  c z ę ść  lu d n o śc i m iasta , są

P o la c y  z a z n a c z y li w ła śc iw y , p o lsk i ch a ra k ter  C ie
szyn a .

D e k o ra cy a  „D om u N a ro d o w eg o “ zw ró c iła  u w a 
g ę  ce sa r z a  i w sz y s tk ic h  p rzy jezd n y ch . B y ła  on a  
w y k o n a n a  w ed łn g  p ro jek tu  p. F e r d y n a n d a  D yrm y , 
u rzęd n ik a  tu te jsz e g o  tow . z a lic z e k  i o szczęd n o śc i.  
W sz e lk ie  rob oty  a r ty s ty c z n e  p ro w a d z ił p. B ą k ó w  - 
s k i .N a  sam ym  środku zn a jd o w a ł s ię  śn ieżn o  b ia ły  
b iu st cesa rza , od b ija jący  p ięk n ie  n a  t le  czerw on o-  
b ia łem  w  o to czen iu  z ie len i. P o d sta w ę , n a  k tórej 
b iu s t s ię  zn a jd ow a ł, p okryto  su k n em  czarn o  żó łty m , 
i u brano dw om a dzidam i, n sta w io n em i po obu s tr o 
nach . N ad  b iu stem  z w ie sz a ł s ię  herb  D om u  c e s a r 
sk ieg o , o g n is ty  lew , z lew ej s tro n y  h erb  m ia sta  
C ieszy n a , z p raw ej za ś  w id n ia ł ju ż  z d a le k a  p ię 
k n y  b ia ły  o rze ł, zn a k  n a sz  narodow y. N iże j n ieco  
po obu stron ach  b iu stu  n a  b ia łem  p o la  c z e r w ie n ił  
s ię  o lbrzym i n ap is: „ N iech  ż y je ” ! W sz y s tk o  u bra  
ne z ie le n ią , p rzyozd ob ion e  ch o rą g iew k a m i; z góry  
p o w iew a ły  ch o rą g w ie , w  środ k u  o b arw ie  p a ń stw o 
w ej po bok ach  2 o lb rzy m ie  ch o rą g w ie  p o lsk ie , b ia 
ło -czerw o n e . ____________

Zjazd słowiańskich dziennikarzy
w Węgierskim Hradiszczu.

W ęgierskie I lra d is zc ze  9 w rześn ia .

T ło  zjazd u  b arw n e, m a low n icze . O d b yw a on  
s ię  b ow iem  w śród  lu d u  m oraw sk iego , k tó ry  za c h o 
w a ł p ra w ie  n ie s k a z ite ln ie  sw o ją  sam orod n ość  w
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n arod ow ych  T n S k c h  uroczvrhJaCh’ W Stro âch  o szcz«d n ości, banku  ro ln iczeg o  i in n e  je sz c z e . W y - w ie lk im  ryn k u  przed  „rad n icą*  n a  c z e ść  „ m iłych  
W e J e r s k if t  H rflrłkznzo i n  i ■> cliod zą  tu  az  dw a pism a: „ S ło w a ck ie  N ow iny*1, gości** s ło w ia ń sk ic h  korow ód  starod aw n ym  zw y cza -

rVrvlfl i HTptndfkcrn ' l • \  P* ay ic lz  &lui ud KjLtjitj k u illiio iu  wyuuitiziL. huuic u a iu z io j nidiuw iiiczegO  1 Ory-
r/m' ^   ̂ m ałeni m iastem , w któ- d la  p rzy jęc ia  g o śc i i w y w ią zu je  s ię  d ziarsk o  z za- g in a ln eg o . S z e r e g  jeźd źcó w  z ch o rą g iew k a m i i la n -
rem  jed n a k  narodow a p raca  cze sk a  w id oczn a  je s t  dan ia . ca m i n a d la tu je  n a  d z iarsk ich  rum akach . J a d ą  sze -

reg iem  d łu g im  po dw óch, p rzed n ia  straż , 
potem  „król" o to czo n y  dw om a ad ju tan tam i, 
za  tem  d ro ży n a  ju n a ck a . K ró l i obyd w aj a- 
d ju ta n c i p rzeb ran i za  d z iew czę ta . A d ju ta n c i  
trzy m a ją  w  ręk u  p a ła sze .

P o  za ła tw ie n iu  k orow odu  n a stą p iło  z a 
g a je n ie  z jazd u  w  sa li radnej ra tu szo w ej.

W yb ór  prezydyum : H u rb a n -W a ja ń sk  i p o 
e ta  s ło w a c k i z Ś w ię te g o  M arcin a  T u rcza ń sk ie -  
go  i red ak tor  „N arod n ich  N ow in " . P ierw szy m  
z a stęp cą  p rezesa : dr K. O s ta sz e w sk i B a r a ń 
sk i, red a k to r  „ D z ien n ik a  P o ls k ie g o u w e  L w o 
wie, drugim dr Janczikowicz z Osieku, p rzed 
s ta w ic ie l d z ien n ik a rstw a  chorwackiego. U - 
d zia ł w  z je ź d z ie  w  roku b ieżą cy m  m n iejszy  
a n iż e li w  p op rzed n ich  la tach . N a stą p iło  
to z k ilk u  p rzy czy n  a m ia n o w ic ie  z p ow o
du sporu ja k i p rzed  zjazd em  b y ł w y b u ch ł 
w  ło n ie  w y d z ia łu  zw ią zk o w eg o . S ek re ta rz  F .  
H oY orka o d czy ta ł sporo te leg ra m ó w  p r z y s ła 
n y ch  n a  p o w ita n ie  zjazd u , m ięd zy  k tórym i 
burzą  o k la sk ó w  p rzy ję to  m ia n o w ic ie  dw a  
p o lsk ie : jed en  od b y łeg o  K oła  p o lsk ieg o  dum y  
p e tersb u rsk ie j p od p isan y  przez A lfo n s a  P a r 
c z e w sk ie g o  i W ła d y s ła w a  hr. T y sz k ie w ic z a ,  
dru g i od T o w a r z y s tw a  d z ien n ik a rzy  i l i t e 
ra tów  w  P o zn a n iu  w ita ją c y  bardzo go rą cem i 
s ło w y  zjazd . I tzeczo n e  to w a rzy stw o  n ie  m o
g ło  w z ią ć  w  z jeźd z ie  u d zia łu  z pow odu pó
źn eg o  d o ręczen ia  zap roszen ia . N a  k o p erc ie  
l is tu  za p ra sza ją ceg o  zn a jd ow a ł s ię  p o lsk i 
n a p is  „ se k r e ta r y a t to w a r z y stw a  d z ien n ik a 
rzy" , w sk u te k  ty ch  trzech  s łó w  p o lsk ich  p o 
w ęd ro w a ł l i s t  do p ru sk ieg o  p o czto w eg o  b iu 
ra  tłu m a czeń , g d z ie  go  trzym an o  w k w aran -  

Fot* dla »Now* Illustr." Michał Todt w Przemyślu. ta n ie  p rzez  c a ły  ty d z ie ń  d la  d op isku: »Sekre-
r r z e m y s ł n a tto w y  w  G a lic y i:  Robotnicy kopalni nafty z przedsiębiorcą p. Garfunklem w pośrodku, zebrani przed szybem fa rint des Journallistenoereines*.

„Gaifunkel" w Terle koło Chyrowa.

w  w ie lu  u rzą d zen ia ch  i o k a za ły ch  g m a ch a ch  n a 
rod ow ych . J e s t  ono te ż  s to lic ą  S łow aków  m o ra w 
sk ich , n a j lic z n ie jsz e g o  p lem ien ia  Ind ow ego  z iem i 
m oraw sk iej.

N ie  m a w ię c e j  ja k  6 0 0 0  lu d n ośc i. M im o to p o 
s ia d a  w y k w in tn y  „D om  n a ro d o w y “, gm ach  k a sy

Z jazd  d z ien n ik a rzy  s ło w ia ń sk ic h  rozp oczą ł s ię  
u r o c z y sto śc ią  lu d ow ą  n a  ro z le g ły m  ryn k u  przed  
radnicą (ra tu szem ), gd z ie  o d b yw ają  s ię  p o sied zen ia  
zjazd u . L u d  s ta w ił s ię  pok aźn ie . J u n a c y  S ło w a c 
c y  b arw n ie  p rzy stro jen i w y stą p ili na k o n ia ch  ozdo
b ion ych  różn ok olorow em i w stążk am i, w y k o n u ją c  n a

S p ra w a  ta  s ta n o w ić  b ęd z ie  p rzedm iot in ter-  
p e la c y i w p a r la m en cie  an stry a ck im , g d y ż  b r u 

ta ln y  te n  p o stęp ek  je s t  ja sk ra w em  n aru szen iem  
m ięd zyn arod ow ej k o n w e n c y i p o cz to w ej.

T e leg ra m  p o zn a ń sk i k o ń czy  s ię  s ło w y : „M im o  
w sz y s tk ie  p rzeszk od y  sercem  i d u szą  je s te śm y  j e 
d n ak  z W am i. Ś w iad om i sz czy tn e j m isy i d z ie n n i
k a rstw a  w  sp ra w ie  ca łe j S ło w ia ń sz c z y z n y , a  za -

Futografował specyalnie dla „Now. Illustr “ V. Bartor.e w Uh Hradiste. p o8 âi 
Zjazd słowiańskich d zien n ik arzy  w W ęgiersk im  H rad yszczu : Gędźba słowacka. Od prawej ku lewej siedzą na ziemi: sławny malarz morawski I. Uprka, literat czeski B. o8 a

i W. Mrsztik.
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tem  ta k ż e  w  sp ra w ie  p o lsk ie j p rzesy ła m y  s ió 
dm em u Z jazd ow i d z ien n ik a rzy  s ło w ia ń sk ic h  s ta r o 
p o lsk ie : S z c z ę ść  B o ż e !“

W  p ierw szy  d z ień  z jazd u  d a ło  m ia sto  w  sa li  
„ B e s e d y “ b a n k ie t  n a  c z e ść  Z jazdu . W y g ła sz a n o  
m ow y w e  w sz y s tk ic h  n iem a l je ż y k a c h  s ło w ia ń sk ich . 
P o lsk im  m ów cą  b y ł dr O s ta sz e w sk i-B a r a ń sk i. T on  
m ów  b y ł bez  w y ją tk u  c iep ły  i serd eczn y , n astrój 
pod n iosły . W o g ó le  p a n o w a ła  h arm onia , n iczem  n ie  
za k łó co n a .

T e g o  sa m eg o  d n ia  p rzed sięw z ię to  w y 
c ie c z k ę  w sp ó ln ą  pow ozam i do p o b lisk ieg o  sta* 
ro s ła w n eg o  W eleh rad u , gd z ie  p o d łu g  p o w sz e 
ch n eg o  m n iem an ia , m ia ł le ż e ć  sta ry  W e le h  
rad , s to lic a  p a ń stw a  w ie lk oraoraw sk iego , a- 
p o sto łó w  s ło w ia ń sk ic h  C y ry la  i M etod ego . 
D z is ie js z y  W eleh ra d  je s t  m ie jscem  odpusto- 
w em . P o s ia d a  w sp a n ia ły  k o śc ió ł, k tó reg o  n a 
w a  m a n iem n iej ja k  8 0  m etrów  d łu gośc i. Od  
la t  18 o s ied li w  W eleh ra d z ie  J e z u ic i. D a 
w n ie j b y ł k la sztorem  C ystersów .

P o w ita n ie  w  W eleh ra d z ie  b y ło  nad w s z e l
k i w y ra z  o k a za łe  i szczero  s ło w ia ń sk ie . T łu 
m y ludu z a le g a ły  d rogę przy w jeźd z ie  do z a 
b u d ow an ia  k la sz to rn eg o , w  b a rw n y ch  i róż
n orod n ych  stro ja ch  n arod ow ych . B ram a try u m 
fa ln a , d w ie  k ap ele . G ęd źb a  w ita  n a s  h y 
m nem  : J e s z c z e  P o lsk a  n ie  zg in ę ła .

W z r u sz e n ie  o g ó ln e: tłu m ów  w ita ją c y c h  
i w ita n y ch . W  n ie jed n em  oku  b ły sz c z y  łza .
P r z y  w e jśc iu  do w sp a n ia łe j św ią ty n i cy ry lo -  
m eto d ejsk ie j w ita  n a s  k s. in fu ła t opat pre  
m o n stra n tó w  Z a v o ra l w  z a s tę p s tw ie  p osła  ks. 
S to ja n a , w  o rn a cie  i z in fu łą  n a  g ło w ie . J e g o  
p o w ita n ie  rów n ie  g o rą ce  i szczere . P rzem a 
w ia ją  d z ięk u ją c : H urban  W o ja ń sk i po s ło 
w a ck u , dr O s ta sz e w sk i-B a r a ń sk i po polsk u . 
W ch od zim y  do k o śc io ła . K s ięża  i lud  in to n u 
ją  p ieśń : „B oże, co ś P o ls k ę “ , d z ia ła ją ce  e- 
le k tr y c z n ie  n a  p o lsk ich  u czestn ik ó w . Ś p ie 
w am y w  chórze. D op iero  p óźn iej s p o s tr z e 
gam y, że  d u ch o w ień stw o  i lu d  śp iew a ją  po 
m oraw sk u  — hym n c y ry lo -m eto d e jsk i n a  n u 
tę  n a szeg o  hym nu. O gląd am y p rzep y szn e  i b o
g a te  w n ę trze  k o śc io ła . N a  praw ej stro n ie  
przy  g łó w n y m  o łtarzu  w is i w sp a n ia ły  obraz  
J a n a  M a te jk i p rzed sta w ia ją cy  ob yd w óch  ap osto  
łó w  s ło w ia ń sk ich .

N a stę p n ie  zw ied za m y  n a d zw y cza j c ie k a w e  m u
zeum  k la sz to rn e , z a w iera ją ce  bardzo  b o g a ty  d z ia ł 
e tn o g ra ficzn y  i s ta r o ż y tn ic z y  (w y k o p a lisk a ).

D z iś  k o ń czy m y  obrady. W  p o łu d n ie  w y c ie c z k a  
do L iuhaczow ic, p o b lisk ieg o  m ie jsca  k ą p ie lo w eg o , 
sk ąd  u cze stn ic y  zjazd u  rozjad ą  się .

G. Smólski.

Przemysł naftowy w Galicyi.
W  jed n ym  z p op rzed n ich  n um erów  n a szeg o  p i

sm a p od a liśm y k ilk a  zd jęć  z o k o lic  C hyrow a, 
w  k tó ry ch  o d k ry to  w ię k sz e  źró d ła  n a fty . Z abrano  
s ię  en erg ic zn ie  do e k sp lo a ta c y i źród eł i d z iś  w  k i l 
ku m ie jsco w o śc ia ch , m ia n o w ic ie  w  P r iu z e n th a l  
i w  T er le  pod C hyrow em  w zn io s ły  s ię  już szy b y  
w ier tn icze , k tó ry ch  lic z b a  d z is ia j ju ż  w y n o si p ięć.

leża ło . B o r y s ła w  je s t  ju ż  d z is ia j u sc h y łk u  sw o 
jej św ie tn o śc i, m oże ted y  ru ch  k o p a ln ia n y  p rze 
n ie s ie  s ię  zn ow u  do G a lic y i za ch o d n iej, w  k tórej  
p o w sta ł i  ro zw in ą ł s ię .

N a  za łą cz o n e j obok il lu s tr a c y i p rzed sta w io n y  
je s t  szy b  w  T er le , ta k  zw a n y  „szyb  G a r fu n k ie l“ 
n a zw a n y  ta k  od p rzed sięb io rcy  z B ern a , k tó ry  
je s t  jeg o  w ła śc ic ie le m . W  szy b ie  tym  n a tra fio n o  
w g łę b o k o śc i 3 0 0  m etrów  n a  p ok ład y  ropy, w ob ec

Fot. dla „Now. Illustr.** Michał Todt w Przemyślu. 
P rzem y sł n a fto w y  w  G alicy i: Szyb „Garfunkel“ w Terle koło Chyrowa, w którym natrafiono na ropę.

P rzed sięb io rca m i k op a ln i, k tó re  za p o w ia d a ją  ś w ie 
tn e  r ezu lta ty , są  p rzew a żn ie  m ieszk a ń cy  P r in zen  
th a lu  i T er ła , k o lo n iśc i n iem ieccy .

P r z e m y s ł n a fto w y , k tó ry  przed  la ty  p ięc iu  s ta ł 
w G a lic y i u szczy tu  rozw oju , w  o sta tn ic h  cza sa ch  
n ieco  podupadł. J e s t  n a d zie ja , że  w o b ec  o d k ry c ia  
n ow ych  źró d e ł w  n ie w y z y sk a n e j  dotąd  ok o licy , 
przem ysł ten  n a  n ow o s ię  p od n ies ie , czeg o b y  so  
bie w  in te r e s ie  ca łeg o  k raju  szczerze  ż y c z y ć  na

czeg o  rozp oczęto  w  je g o  są s ie d z tw ie  b u d ow ę c z t e 
rech  n o w y c h  szyb ów .

Biskup Wałąga w j^ochni.
B o ch n ia  g o śc i ła  w  u b ieg ły m  ty g o d n iu  w  sw y ch  

m urach b isk u p a  ta rn o w sk ieg o , k s ię d z a  W a łę g ę .  
C ałe m iasto  w y ru szy ło  n a  p rzy jęc ie  d o sto jn eg o  g o 

 ̂ M iędzynarodow e w y śc ig i cy k lis tó w  i m otorów  w e  L w o w ie : Grupa cyklistów i motorzystów wraz z komisyą i sądem. Od prawej ku lewej pp.: 1. Nikodem. 2. Szybowicz. 
^zierżewicz. 4. Borzemski. 5. Szopiński. 6. Kaim. 7. Puhrer. 8. Pintocher. 9. Holly. 10. Wutte. 11. Butent. Na górze na trybunie prezes klubu p. Szopiński (12) i członkowie sodu

Stefan Kossak (13) i dr. Ciesielski (14) (Do artykułu na stronie 20). Fot. dla „Now. Ilustrowanych* Marek Mtlnz, Lwów.
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śc ia , k tó ry  p rzyb y ł d la  d ok on an ia  w izy ta cy i b isk u 
piej w  p ow ierzon ej jeg o  p ieczy  ow czarn i, 
fł f W  m ia steczk a ch  G a licy i od w ied zin y  b iskupa  
są  za w sze  św iętem  uroczystem . D o sto jn ik ó w  k o 

ś c io ła  p rzy jm u je  lu d  n a sz  n ie ty lk o  z o tw artem i 
rękom a, n ie ty lk o  szczerem  sercem , a le  ze czcią , 
n a le ż n ą  tym , k tó rzy  w  h ie r a r c h ii k o śc ie ln e j  p o su 
n ę li s ię  n a  sta n o w isk o  ta k  w a żn e , że  im  oddano  
rząd y  dusz, p ow ierzon o  p ie c z ę  n ad  ty s ią c a m i w ie r 
n y ch , do C h ry stu so w ej ow cza rn i n a leżą cy c h .

I n asz  gród  so ln y  n ie  p o zo sta ł w  ty le  za  in 
nym i, n ie  p orzu cił tra d y cy i o jców  i zw y cza ju . C ała  
droga, k tórą  m iał p rze jeżd ża ć  d o sto jn y  k s ią ż ę  k o 
śc io ła , z a p e łn iła  s ię  ty s ią c z n ą  p u b liczn o śc ią , o ży 

w io n ą  jed n ą  m yślą , ab y  ja k  n a ju r o c z y s tsz e  zg o to 
w a ć  p r zy jęc ie  d osto jn em u  g o śc io w i. S tra ż  pożarna  
u trzy m y w a ła  porządek . N a jw ię k sz ą  u w a g ę  w  de- 
k o ra cy i m ia sta  z w ra ca ła  z g u stem  i przep ych em  
u rząd zon a  bram a tryu m fa ln a , ozd ob ion a  z ie le n ią ,  
le s to n a m i i o lbrzym im  nap isem  „ S a lv e “ .

W  u zu p ełn ien iu  a r tyk u lik u  za m ieszcza m y  obok  
d w ie  fo to g ra fie , o d n o szą ce  s ię  do p ob ytu  k sięd za  
b isk u p a  w  B o ch n i, a  z d ję te  sp e c y a ln ie  d la  r ed a 
k c y i „N ow . U lu s tr o w a n y d U . N a  jed n ej il lu s tr a c y i  
w id a ć  g łó w n ą  u lic ę  w  B och n i, za p e łn io n ą  tłu m am i 
p u b liczn o śc i p o d cza s p rzejazd u  ks. b isk u p a , k tó reg o  
pow óz w id a ć  n a  środku u licy , n a  d ru g iej za ś  w i
dok bram y try u m fa ln ej n a  c z e ść  ks. b isk u p a  w z n ie 
sion ej.

Zjazd urzędników Rad powiatowych.
I s tn ie ją c a  od c za só w  ery  k o n sty tu c y jn e j in s ty -  

tu cy a  R a d  p o w ia to w y ch  w  n a szy m  k raju  ro zw ija  
się  coraz b ard ziej, a  d z ia ła ln o ść  ich  ob ejm u je c o 
raz sz ęr sze  k ręg i. B u d że ty  w sz y s tk ic h  R ad  p o w ia 
to w y ch  w  k ra ju  w y n o sz ą  p rzesz ło  25  m ilion ów  
kor., ob roty  k a s  p o ży czk o w y ch  oraz k a s  o sz c z ę d 
n ości p o w ia to w y ch  id ą  ta k ż e  w  m ilion y ; pod o p ie 
ką R ad  p o w ia to w y ch  p o zo sta je  50 0 0 0  k im  dróg, 
na k tóre  w y d a tk i w y n o szą  roczn ie  3,800  uoo kor. 
O gółem  k on tro lu ją  R ad y  p o w ia to w e  m a ją tek  17 u 
m ilion ów  koron.

O c z y w is ta  rzecz , że  z tym  rozw ojem  in s ty tu 
c j i  p o sz ło  rów n om iern ie  z w ię k sz e n ie  s ię  a g en d  jej 
fu n k cy o n a ry u szó w , m u sia ła  s ię  z w ię k sz y ć  ich  l i c z 
ba, a  i o b ow iązk i ich  ro sn ą  coraz b ard zie j. W o b ec  
tego  p rzy g o to w u je  W y d z ia ł k ra jo w y  na n a jb liż sz ą  
s e s y ę  se jm o w ą  p ro jek t u sta w y  o sto su n k u  s łu ż b o 
w ym  u rzęd n ik ó w  R ad  p o w ia to w y ch . U r z ę d n ic y  ci 
zaś, ch cą c  w  tej sp raw ie  za ją ć  ja k ie ś  s ta n o w isk o , 
c h cą c  w y p o w ied z ieć  sw e  p o stu la ty , z w o ła li z in i-  
c y a ty w y  p. E d m u n d a  G ó rsk ieg o  z G ryb ow a, zjazd  
do L w o w a ; z jazd  ten  od b y ł s ię  w  u b ie g łą  n ie 
d z ie lę .

P rzed  rozp oczęc iem  obrad zeb ra li s ię  u c z e s tn ic y  
zjazd u  w  k o śc ie le  0 0 .  B ern a rd y n ó w , a stam tąd  
po w y słu ch a n iu  n a b o żeń stw a  u d a li s ię  do sa li 
lw o w sk ie j R ad y  p o w ia to w ej. Z jazd  z a g a ił je g o  in i
cy a to r  p. G órsk i, poczem  do p rezy d y u m  w yb ran o  
sek re ta rza  lw o w sk ie j  R ad y  p o w ia to w ej, p o sła  T e o 
f ila  M eru n ow icza , oraz p. G ó rsk ieg o . P r z e z  ca ły  
d zień  n a stęp n ie , z p rzerw ą  w  porze ob iad ow ej, o- 
b rad ow ał zjazd  nad sp raw ą, p o sta w io n ą  n a  p o 
rząd k u  d zien n ym , a rezu lta tem  ty ch  obrad je s t  re- i 
zo lu cya , w  k tórej zeb ran i n a  z jeźd z ie  sp rzec iw ia ją  
s ię  u k ra jo w ien iu  u rzęd n ik ó w  R ad  p o w ia tow ych , 
ż ą d a ją  w y d a n ia  n o w e li do u sta w y  o r e p r e z e n ta c j i
p o w ia to w ej, o k r e ś la ją c e j te o r e ty c z n ie  i p ra k ty czn ie  
k w a lif ik a c y e  d la  k an d y d a tó w  na u rzęd n ik ó w  R ad  
p o w ia to w y ch , unorm ow an ia  p łac, u tw o rzen ia  em ery 
tu ry  i za o p a trzen ia  w d ów  i s ieró t po u rzęd n ik ach , 
p ra g m a ty k i s łu żb ow ej itd . C elem  u r z e c z y w istn ie n ia  
ty c h  u ch w ał, w y b ra ł z jazd  kora isyę  w y k o n a w c z ą ,  
p o le c a ją c  je j ja k o  środ k i p e ty c y e , m em orya ły  itp .

Fot. specyalnie dla „Now. Illustr.“. J. Gargul w Bochni.
B isknp  W a łęg a  w  B ochn i: Tłumy ludności, zgromadzone wzdłuż całej drogi do kościoła, witsją przejeżdżającego biskupa,

którego powóz widać właśnie na środkn ulicy.

Fot. dla „Now. lllustrowanych“ Marek Miinz we Lwowie.
Z jazd  u rzęd n ik ów  R ad p o w ia to w y c h : Grupa uczestników zjazdu z posłem Merunowiczem, przewodniczącym zjazdu (1), i p. Górskim, prezesem zjazdu (2) pośrodku.
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w ien  c z a s  R em b o w sk i p ro w a d z ił d z ia ł p o lity c z n y  
w  „ G a zec ie  P o l s k i e j Ś w i e t n y  z n a w ca  d z ie jów  
k o n sty tu c y jn y c h , R em b o w sk i b y ł za w sze  b adaczem  
o b jek ty w n y m , p o w strzy m u ją cy m  s ię  n a jc z ę śc ie j  od  
sąd ów  o so b isty ch .

Z gon zasłu żon ego  h is to ry k a : Aleksander Rembowski, 
wybitny prawnik i historyk, zmarły w niedzielę w Warszawie.

N adto p oru czon o  te j k o m isy i z red a g o w a n ie  o d p o 
w ied n ich  w n io sk ó w  w  sp ra w ie  o r g a n iz a c y i z a w o 
dowej u rzęd n ik ó w  R ad  p o w ia to w y ch  i p rzed ło że n ie  
ich n a jb liż szem u  z jazd ow i. P o ru szo n o  też  rozm aite  
inne, żyw o  tę  s fe r ę  u rzęd n ik ó w  ob ch od zące  sp raw y , 
poczem  obrady zam k n ięto .

P r z e b ie g  zjazd u  b y ł bardzo p o w a żn y  i sp ok ojn y . 
Ż yczym y z n a sze j s tro n y  p oży teczn y m  tym  p raco 
w nikom  au ton om iczn ym , by ich  s łu sz n e  ż y c z e n ia  
w n a jb liż szy m  c z a s ie  d o czek a ły  s ię  u r z e c z y w is t
n ien ia .

W  n u m erze  d z is ie jszy m  za m ieszcza m y  gru p ę  
u czestn ik ó w  zjazd u , z posłem  M eru n ow iczem  (1 ), 
p rzew od n iczącym  zjazd u  i p. G órsk im  (2 ), in ic y a -  
torem  zjazd u , w pośrodku.

to, ż e  zm arły  ob zn ajm ion y  b y ł g ru n to w n ie  z l i t e 
ra tu rą  ob cą  i z d z ie jam i p ostron n em i. Od w ie lu  
la t  p rzeg lą d a ł su m ien n ie  w sz y s tk ie  w a ż n ie jsz e  
p ra ce  z h is to ry i o jc z y s te j  w  „ B ib lio te c e  W a r sz a w 
sk iej “ i  w  „K u ryerze  W a rsza w sk im " . P rzez  p e 

' Zgon zasłużonego historyka.
W  n ie d z ie lę  w ieczó r  zm arł w  W a r sz a w ie  zn an y  

p raw n ik  i h is to ry k , A le k sa n d e r  R em b ow sk i.
U rod zon y  w  roku 1847  w  K lo n o w ie  (w  K a li- 

sk iem ), R em b ow sk i do r. 1869  stu d y o w a ł praw o  
w  W a r sz a w ie , skąd  w y sz e d ł ja k o  o sta tn i m a g ister  
S zk o ły  G łó w n ej. N a s tę p n ie  w stą p ił n a  u n iw e r sy 
te t  h e id e lb ersk i, w  k tórym  p rzeb y w a ł do r. 1 8 7 2 . 
P rzez  d łu g i cza s  R em b ow sk i za jm o w a ł s ta n o w isk o  
k u sto sza  b ib lio tek i K ra s iń sk ic h  w  W a rsza w ie . W  r. 
1895  o trzym ał ty tu ł cz ło n k a  A k ad em ii U m iejętn o- 

' śc i k ra k o w sk ie j.
R em b ow sk i, k tó reg o  p ortret za m ieszczam y  obok, 

z a s ły n ą ł ja k o  su m ien n y  b ad acz  w sz e lk ic h  p la n ó w  
reform y  i pom ysłów  p o lity c z n y c h  w  d aw n ej P o lsc e ,  
oraz ro zm a ity ch  stron  d a w n eg o  u stro ju  p a ń stw o 
w eg o . S tu d y a  jeg o  m ia ły  s p e c y a ln ą  w a r to ść  przez

Fot. specyalnie dla ,,Now. Illustr.11 J. Gargul w Bochni.
B iskup  W ałęga w  B och n i: Brama tryumfalna, wzniesiona na uroczyste przyjęcie księdza biskupa Wałęgi, który w piątek

ubiegły przyjechał do Bochni dla dokonania wizytacyi kanonicznej.

Fot. dla „Now. Ulustr.M Michał Todt w Przemyślu. 
Ć w iczen ia  w o js k o w e  w  P rzem ysk iem : Oddział artyleryi górskiej, z kilku armatami, umieszczonemi na grzbietach koni, podczas wypoczynku w ćwiczeniach koło Przemyśla.
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W  roku 1 9 0 0  p o czę ły  w ych od zić  ogó ln e  p ism a  
R em b ow sk iego . S ą  to św ie tn e  rozpraw y z zak resu  
ek on om ii p o lity czn ej i h istory i praw a.

d ok ład n ego  ś led ztw a , kom isarz  zd ecy d o w a ł s ię  na  
p o c ią g n ięc ie  do ś led z tw a  ob u rzon ego  p. G reg era . 
P rze sz u k a n ie  rzeczy  G reg e ra  d op row adziło  go  do

g era  a n i c h w ili pod sw oim  dachem . G r e g e r  w  ch w ili  
a resz to w a n ia  o d ezw a ł s ię  do sw ojej żo n y : ,.N ie  m ó 
w iłem  ci, że  h rab ia  m śc ić  s ię  b ę d z ie “ ? O tóż h r a 
bia bardzo tra fn ie  za u w a ży ł, ż e  g d y b y  żon a  o b 
w in io n eg o  b y ła  p ew n a  n ie w in n o śc i m ęża , czy żb y  
m ogła, ja k  to m ia ło  m ie jsce , zo sta ć  je s z c z e  c a łą  
dobę po a resz to w a n iu  m ęża  w  g o śc in ie  u c z ło w ie 
ka, k tóry  m ęża  o b w in ił o k ra d z ież  i k a za ł go  a- 
r e sz to w a ć ?  Z dan iem  h rab iego , G reg er  je s t  obłu  
d n ik iem  i kom ed yan tem , p on iew aż , o k a zu ją c  p rzed 
tem  w sz y stk o , ty lk o  n ie  pob ożn ość, po a resz to w a  
n iu  s łu ch a  co d zień  m szy  i m odli s ię  o w y k r y c ie  
praw dy i o c z y sz c z e n ie  go  z p o d ejrzen ia , p od czas, 
g d y  n iew iad om o n a w et, c zy  je s t  k a to lik iem . H r a 
b ina R o d e lle c  w  sw o ich  zezn a n ia ch  tw ierd z i, że

Fot. dla „Now. Illustr.“ M. Todt w Przemyślu. 
G w iczenia  w o jsk o w e  w  P rzem y sk iem : Grupa żydów z pułku kolejowego i telegraficznego, który ćwiczenia odbywał 

w tym roku w okolicy Przemyśla. Zdjęcie dokonane podczas tak zw .  „Rastu".

Zniknięcie niebieskiego dyamentu.
D z ie n n ik i p a ry sk ie  d on oszą , że  w  p ob liżu  B re -  

stu  a re sz to w a n o  pod zarzu tem  k ra d z ieży  w a r to 
śc io w eg o  p ierśc io n k a , p. G regera , p od a ją ceg o  s ię  
za  r o sy jsk ie g o  ra d cę  sta n u  i c z ło n k a  am b asad y  r o 
sy jsk ie j . O so b isto ść  p. G reg e ra  b y ła  zn a n a  w  k o 
ła ch  to w a r z y s tw a  r o sy jsk ie g o  w  P a ry żu . O b ecn ie  
o b w in ili go  o k ra d z ież  h rab ia  i h rab in a  R o d e llec , 
k tó ry ch  b y ł g o śc iem . H ra b in a  R o d e lle c  p ozn a ła  
G reg era  p rzed  p ię tn a stu  la ty  w  P aryżu , N a  to la to

celu , a lb ow iem  p ier śc io n e k  zn a lez io n o  w  k r y s z ta 
ło w y m  flak on ie  w proszku  do zęb ów . G reg er  n ie  
zd eto n o w a ł s ię  zu p e łn ie  i za u w a ży ł, że  p ierśc io n ek  
d o sta ł s ię  tam  bez jeg o  w ied zy . K om isarz  o d s ta 
w ił ob w in io n eg o  do sąd u  w  B re śc ie , g d z ie  G reger  
p rzed  sęd z ią  ś led czy m  za p rzecza ł w szy stk im  dow o  
dom  w in y .

G reg e r  b ron i s ię  c ią g le  i u trzym u je , ż e  ów  
w a rto śc io w y  bardzo p ierśc io n ek , zn a lez io n y  w  jeg o  
f la k o n ie  z p roszk iem  do zębów , m u sia ł b yć tam  
p rzez  k o g o ś p od rzu con y . Z a  sp ra w cę  pod rzu cen ia

Z niknięcie n ieb iesk iego  dyam entu: Koszt"wny pierścień, 
skradzicmy hrabinie Rodellec; obok ozdoba pierścienia, 

wielki dyament niebieski.

n ig d y  n ie  p row ad ziła  z G reg erem  rozm ow y o u sp o 
sob ien iu  i u m y sło w o śc i h rab iego , a w ię c  n ie  m o 
g ła  jej p ow tórzyć  m ężow i. H ra b in a  je s t  obu rzoną  
na G reg e ra  tem b a rd zie j, że  g d y  u le g ła  p o c z ą tk o 
w o je g o  prośbom  i c o fn ę ła  sw ą  sk a rg ę , by go  n ie  
kom prom itow ać, G reg e r  z a czą ł tw ierd z ić , że  ch c ia 
no za b a w ić  s ię  n im  w  p a łacu  i od egran o  n ie s m a 
czn ą  fa rsę .

Najmłodszy Hohenzollern.
Z p ru sk ą  iśc ie , sy s te m a ty c z n ą  d o k ła d n o śc ią  w y 

w ią za ła  s ię  ze  sw e g o  m a c ierzy ń sk ie g o  p o w o ła n ia  
żon a  n iem ie c k ie g o  n a stę p c y  tronu, g d y ż  w  n ie 
sp e łn a  w  rok  po ś lu b ie  o b d a rzy ła  ju ż  sw eg o  m ęża  
syn em , a ce sa rza  W ilh e lm a  w n u k iem .

Najmłodszy Hohenzollern, którego pierwszą fo 
tografię  wraz z rodzicam i p od ajem y na załączonej 
obok illu s tr a c y i, p rzy szed ł na św ia t w  c h w il i ,  gd y  
nad p ań stw em  n iem ieck iem  z a w is ły  c ię ż k ie  chm ury, 
k ied y  w ie lk o św ia to w a  p o lity k a  W ilh e lm a  I I  wzięła

Z nikniecie n ieb iesk iego  dram entn: HrabiDa Z niknięcie n ieb iesk iego  dyam entu : Aleks.
Rodellec du Porziy, właścicielka zaginionego Greger, na którego padło podejrzenie o kradzież

niebieskiego dyamentu. pamiątkowego dyamentu.

pp. G reg er  z o sta li przez  n ią  za p ro szen i n a  w ie ś  
dla  sp ęd zen ia  tam  w a k a cy j i  b a w ili w  zam k u  już  
od m ies ią ca . P e w n e g o  d n ia  G reg er  w y r a z ił sw ój 
z a c h w y t d la  p ierśc io n k a , ja k i m ia ła  h ra b in a  na  
p a lcu . U p rze jm a  g o sp o d y n i o p o w ied z ia ła  mu h is to -  
r y ę  te g o  k le jn o tu . P ie r śc io n e k  m ia ł d y a m en t n ie 
b ie sk i, k tóry  zdob ił k ie d y ś  k oron ę L u d w ik a  F i l i 
pa. P ó źn ie j s ta ł s ię  w ła sn o śc ią  k s ię c ia  d’A u m ale , 
k tó ry  zrob ił z n ieg o  p od aru n ek  zn a k o m itej a r ty 
s tc e  L e o n ii L e b la n c  P o  jej śm ierc i p ier śc io n ek  
z tym  d yam en tem  zo sta ł sp rzed a n y  n a  l ic y ta c y i  
i h ra b in a  n a b y ła  go  za  5 0 .0 0 0  fr. D n ia  2 sierp n ia  
po o b ied z ie  hr. R o d e lle c  zd ję ła  sw e  p ier śc io n k i 
p rzed  g rą  n a  fo r tep ia n ie  i p o ło ży w szy  je  n a  s to 
lic zk u , zap om n ia ła  o n ich . N a za ju trz  s tw ierd zo n o  
z n ik n ię c ie  cen n eg o  k le jn o tu . N a stą p iło  w ie lk ie  p o
ru szen ie  w  dom u, b ad an ie  słu żb y , a  w r e sz c ie  z a 
w ezw a n ie  k om isarza  p o licy i. P o  p rzep row ad zen iu

u w a ża  G reg er  sam ego  hr. 
R o d e lle c a  i tw ierd z i, że  zro 
b ił to  przez  zem stę , p o n ie
w a ż  G reg er  ra d ził h rab in ie , 
ab y  p od a ła  h ra b ieg o  b a d a 
niom  lek a rsk im , ja k o  n ien o r 
m a ln eg o  um ysłow o . R ozm o  
w ę  z G regerem  h rab in a  p o 
w tó r z y ła  hrab iem u  i to  m ia
ło  b yć  p rzy czy n ą  g n iew u  
i zem sty . H r. R o d e lle c  n ie  
m ało z d z iw ił s ię , u s ły sz a w sz y
0 tem  zezn a n iu  G reg e ra
1 za p ew n ia , że  j e s t  to  p ro
s ty  w y m y s ł o b w in io n eg o . 
G d yb y  s ię  d o w ied z ia ł o po
dob n ych  rad ach , d a w a n y ch  
h ra b in ie , n ie  sc ierp ia lb y  G re-

N aj m łod szy  H ohenzollern : Pruski następca tronu wraz z żoną i synem, 
którego chrzest odbył się 29 sierpnia b . r.
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w  leb  n a  ca łe j lin ii, bo n ied łu g o  po k o n fe r e n c y i  
w  A lg e c ir a s , k tóra  ta k  d ow od n ie  w y k a z a ła  b a n 
k ru ctw o  k rzy ża ck ie j p o lity k i W ilh e lm a  II . N a jn ie 
b ezp iecz n ie jszy m  tej p o lity k i p rzec iw n ik iem  b y ł 
k ró l E d w ard  V II , k tó ry  a czk o lw iek  b lisk o  sp o k re
w n io n y  z W ilh e lm em , z ja k ą ś  za p a m ię ta łą  z a c ie 
k ło ś c ią  i u podobaniem , n a  k ażd ym  k rok u  p o d sta 
w ia ł s io s tr z e ń c o w i n o g ę , a m ógł to  rob ić  tem  sk u 
te c z n ie j , że  o ca łe  n ieb o  p rzera sta  W ilh e lm a  I I  
z d o ln o śc ia m i d yp lom atyczn em u

N a ro d z in y  w n u k a  c e sa r sk ie g o  p rzy ję to  w ięc  
w  ca łem  p a ń stw ie  z rad ośc ią , bo odrazu  za c z ę ły  
s ię  p o ja w ia ć  w ie śc i, że  ch rzestn y m  ojcem  n a jm ło d 
szeg o  H o h en zo lle rn a  m a b yć —  E d w ard  V II. W  ten  
sposób  N iem cy  z jed n a ły b y  sob ie  n a jz a c ię tsz e g o  
w roga , w ię c  też  w g ło w a ch  p o lity k ó w  już p rzy k o 
ły s c e  k s ię c ia  sn u ły  s ię  p rom ienne m y śli o w z a je 
m nej zg o d z ie  i ż y c z liw o śc i d w óch  p o tężn y ch , a  n ie 
n a w id zą cy ch  s ię  narodów . L iczo n o  g łó w n ie  n a  to, 
że  k ró l a n g ie lsk i n ie  m oże p rzec ie  odm ów ić ta k  
fa m ilia rn ej prośb ie  sw e g o  s io s tr z e ń c a  i n a  tem  b u 
d ow an o  n a jśm ie lsz e  n a d z ie je .

K ról E d w ard  V II  zb y t jed n a k  w ie lk im  je s t  d y 

p lom atą , a żeb y  s ię  z r ę c z n ie  z p rzyk rej d la  s ie b ie  
s y tu a c y i n ie  w y w ik ła ć . O dm ów ić p rośb ie  n ie  m ógł, 
ze  w zg lęd ó w  prostej g rze c z n o śc i, a le  te ż  u rząd ził 
s ię  tak , że  N iem com  str a sz n ie  zrzed ła  m ina. P r z y 
ją ł prośbę, p rzy rzek ł trzy m a ć  do ch rztu  w n u k a  
W ilh e lm a  II , a le  zrob ił to  tak , iż  do zam ian y  
sw ojej d o ty ch cza so w ej p o lity k i d y p lom atyczn ej n ie  
czu ł s ię  zob ow iązan ym . N a jlep szy m  teg o  dow odem  
fa k t, że  n ie  p rzy jech a ł sam  n a  tę  ta k  b ąd źcobąd ź  
n a  d w orze b er liń sk im  w a żn ą  u ro czy sto ść , a le  t r z y 
m ał n a jm ło d szeg o  H o h en zo lle rn a  do ch rztu  „per  
p ro cu ra u, tj. przez za stęp cę .

C h rzest w n u k a  ce sa r z a  W ilh e lm a  od b y ł s ię  
29  s ierp n ia  br. w  p a łacu  p oczdam sk im . M łodem u  
k się c iu  n ad an o im iona: W ilh e lm , F r y d e r y k , F r a n 
c iszek , J ó ze f, C h rystyan , O laf.

P a rk  w  P o czd a m ie  w y p e łn iły  p rzed  g o d z in ą  6 
w ieczo rem  tłu m y p u b liczn o śc i. W sz y s tk ie  p ow ozy  
d w o rsk ie  b y ły  w  u sta w iczn y m  ruchu . P rzed  sam ą  
g o d z in ą  G zw a r ły  s ię  za stę p y  stra ży ; przed  p orta l 
p a łacu  za jech a ło  1 0 0  p rzeszło  karoc. S łu żb a  d w o r 
sk a  u trzy m y w a ła  porząd ek  pod w od zą  w sp a n ia le  
p rzy b ra n eg o  k o n iu szeg o . P a ra  c e sa r sk a  i n a stęp ca

tron u  p rzy jech a li o sta tn i. W  o to czen iu  ad ju ta n tó w  
i dam  p a ła co w y ch  p rzy w iez io n o  ta k ż e  n a jm ło d sze 
go  H o h en zo llern a , w  g a lo w ej k arocy , c ią g n io n ej  
p rzez  s z e ś ć  rum aków  w  z ło c is te j  u p rzęży .

N a jb liż sz e  o to czen ie  m on arch y  zeb ra ło  s ię  w  sa li  
p r z y ję ć  ta k  z w a n eg o  N o w eg o  P a ła cu , tj. p r z e d s ta w i
c ie le  dw orów , n a jw y b itn ie js i d yp lom aci z a g r a n i
czn i i c z ło n k o w ie  g a b in etu . G a lery ą  ja sp iso w ą  z a 
m ien ion o  n a  k a p licę , u s ta w ia ją c  pod b oga tym  b a l
d ach im em  o łta rz  z w izeru n k iem  U k rzy żo w a n eg o . 
P o  obu stro n a ch  s ta n ą ł korp u s p aziów  d w o rsk ich , 
a w  p ó łk o le  rod zin a  i g o śc ie . P o  d łu ższej p rzem o
w ie  k a zn o d z ie i dra D ry a n d era , od b y ł s ię  w ła śc iw y  
cerem o n ia ł ch rzcin , za k o ń czo n y  u cztą , p od an ą w  sa li 
m arm urow ej, w śród  z w y k łe g o  n a  d w orze  W ilh e l
m a II p rzep ych u .

B ra k o w a ło  tam  jed n a k  g o śc ia , k tó reg o  W il
h elm  I I  n a jch ę tn ie j b y łb y  u s ieb ie  n a  d w orze  w i
dzia ł. b rak ow ało  — w ła śc iw e g o  o jca  c h rzestn eg o .  
Z a stę p c a  n ie  z a s tą p ił go  w zu p e łn o śc i.

yyMateczka".
Powieść współczesna na tle zdarzeń prawdziwych. 

N a p isa ł B ro n is ła w  M azow ieck i.
23 (Ci§g dalszy).

B y łb y  b y ł w a ry a t sw o ją  p och od n ią  w y p a lił n ie 
ch y b n ie  oczy  F e lic y i,  g d yb y  n ie  tra f sz c z ę ś liw y ,  
że  naraz m ięd zy  n ią  a n ieg o  pędem  w je c h a ły  s a 
n ie  d w orsk ie , u k tó ry ch  k on ie  n a  w id ok  w ie lk ie 
g o  pożaru  ta k  s ię  p rze stra szy ły , że  c a łą  u p rząż na  
s trzęp y  p oszarp a ły , w y d z iera ją c  s ię  i d ęba  sta ją c , 
n ib y  przed  w ilk am i.

T ej jen o  o k o liczn o śc i, że  za m ia st za jech a ć  przed  
g a n e k  p ło n ą ceg o  fo lw ark u , r zu c iły  s ię  g w a łto w n ie  
w  bok od o g n ia  rum aki n ie o k ie łz n a n e  i p o n io s ły  
n a  ogród  —  za w d z ię c z a ła  F e lic y a  sw o je  o ca len ie . 
S a n ie  w p ad ły  w  sam ą porę je sz c z e , zan im  p łon ąca  
p och od n ia  w ręk a ch  sz a le ń c a  d o s ię g ła  jej tw arzy .

W  p rzera żen iu  pod w p ły w em  g ro źn eg o  a n i e 
sp o d z iew a n eg o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  z d ą ży ła  w  ty ł  
o d sk o czy ć , a ty m cza sem  w y p a d ła  k sięd zu  z ręk i 
g ło w n ia  p łon ąca , p op arzyw szy  w  g ło w ę  je d n e g o  
k on ia . T en  d ęb a  sta n ą ł, poczem  sk o c z y ł przed  s ie 
b ie , raz je s z c z e  ta r g n ą w sz y  san iam i, k tóre  zd ła 
w iły  o g ień  pochodn i, a le  i  w a r y a ta  w  śn ie g  po
w a liły .

O ja k ie  d z ie s ię ć  k rok ów  d alej w p a d ły  k o n ie  n a  
w y so k i p łot ogrod u  fo lw a rczn eg o  i tu  p r z y sta n ę ły , 
p rzew r ó c iw sz y  je d n o c z e śn ie  sa n ie .

W y p a d ł z n ich  pod p ark an  d z ied z ic , k tó ry  już  
w  p ierw sze j ch w ili, g d y  k o n ie  sp ło szo n e  ogn iem , 
p o n o sić  z a le d w ie  z a c z ę ły , c h c ia ł w y sk o c z y ć , a le  
m u s ię  w  czem ś n o g i p o p lą ta ły , w ię c  s p o s tr z e g ł
szy  się , iż  mu s ię  m y śl ta  n ie  uda, u ży w a ł je d y 
n ie  w sz e lk ic h  s ił, by k on i sam opas n ie  p u śc ić . J u ż  
ich  jed n a k  n ie  zd o ła ł p op row adzić . G dy k o n ie  s ta 
n ę ły  n a reszc ie , le g ł  d z ied z ic  pod p łotem  w  śn ieg u .

O w ła sn y c h  s iła c h  n ie  potrafił d źw ig n ą ć  s ię  z a 
raz z m ie jsca , lubo szw a n k u  n ie  p on iós ł ża d n eg o , 
d z ięk i ogrom nym  szopom  n ied źw ied zim , w  ja k ic h  
p rzy jech a ł, a  po k tó ry ch  w ła śn ie  p ozn a ła  go  w śród  
n o cy  żona, g d y  u w ożon a  przez  W o sin k a , m in ę ła  
s ię  w  drodze z d w orsk iem i san k am i.

K u  zd z iw ien iu  n a d b ieg a ją ce j s io s try  F e lic y i ,  
p om agał w sta ć  d z ied z ico w i z ku p y  śn ieg u  pod p ar
k anem  ogrod ow ym  —  n ie  k to  in n y , jak  M oszko, 
k tóry  s ię  n a g le  od n alazł.

P ie r w sz e m  słow em  d z ied z ica  b y ło  p y ta n ie  peł- 
he trw o g i:

— M oja  ż o n a ?
A le  żyd , d ź w ig a ją c  go, p o śp ie szy ł z u sp o k a ja 

jącą  in fo rm a cy ą , iż  pan i d z ied z iczk i n ie  b y ło  ju ż  
ha fo lw a rk u  przed  w yb u ch em  pożaru.

—  G d zie  s ię  p o d z ia ła ?
J a ś n ie  p a n i p o jech a ła  sob ie  do C hocim -

sk ic h ..
P a n  E d w ard , k tóry  d o jeżd ża ją c  w  b la sk a ch  łu 

t y  pożaru  do sw eg o  fo lw a rk u , od dał s ię  c a łk o w i
t e  tej m y ś li, ż e  n o cn y  o g ień  w  dom u z a sk o c z y ł  
t o ż e  w  łó żk u  m a tk ę  je g o  d z iec i, d oznał ta k  b o 
lesn ego  u czu c ia  m im o w sz y stk o , co m ięd zy  n im
i ,  jeg o  żon ą  za sz ło  w  o sta tn im  c z a s ie  z pow odu  
f e l i c y i  —  że  tera z  u sp ok ojon y  zu p e łn ie  J ^  r  p rzez  M o-
^ k a , o d e tch n ą ł z ta k ą  u lg ą , ja k  g d y b y  mu p o w ie 
l a n o ,  że  to  n ie  je g o  fo lw a rk  zgorza ł.
* W sta w sz y  z z iem i, za łam ał jed n a k  ręce  n a  w i- 

°k  s tr a sz n e g o  z n iszczen ia . O ra tu n k u  d op a la ją -d op a la ją -

ceg o  s ię  d o szczę tn ie  d ob ytk u  a n i m y ś le ć  n a w e t  
n ie  m ożna było.

W ię c  d z ied z ic  n ie  m ając  s ię  k im  w y ręczy ć , 
z b liż y ł s ię  sam  do koni, żeb y  je  u w o ln ić  od s t r z ę 
pów  p o ta rg a n ej u p rzęży , w  k tó rą  s ię  p op lą ta ły , 
z a r y w sz y  w  p ło t z san iam i. P oczem  w y p ro w a d z ił 
j e  p rzez  ogród  d a lek o  'o d  o g n ia , w  m ie jsce  b ez
p ieczn e , g d z ie  u w ią za ł k on ie  u drzew a.

P o w ró c ił w  p orę n a  d z ied z in iec , żeb y  po raz  
w tóry  o c a lić  s io s tr ę  F e l ic y ę  od n a p a śc i w a ry a ta .

T en  zer w a w sz y  s ię  ze  śn ieg u , g d y  go  sa n ie  
p rzew ró c iły , p o b ieg ł p rzed  g a n ek , g d z ie  w ła śn ie  
z trza sk iem  ru n ę ły  w ią za n ia  dachu . P o r w a ł jed n ym  
ch w y tem  z ziem i, ze  zd u m iew a ją cą  u n ieg o  s iłą , 
b e lk ę  p ło n ą cą  i ob u rącz n io są c  ją , p o szed ł p ow oli 
w k ą t podw órza , g d z ie  te r c y a r k a  rozm a w ia ła  nad  
p rzew ró co n em i san k am i z żydem .

K ied y  dym  b lisk i sc h w y c ił ją  za  gard ło , o b ej
r za ła  s ię  n a g le  F e l ic y a  i tuż przy  so b ie  sp o s tr z e 
g ła  now ą, g r o ź n ie jsz ą  p och od n ię  w  ręk u  k sięd za , 
ku n iej zm ierza ją ceg o . U c ie k a ć  ch c ia ła , a le  m ia ła  
p rzed  sob ą  zap orę z w y so k ie g o  p łotu , w ię c  z p rze 
w a lo n eg o  s ied zen ia  n a  d w o rsk ich  sa n ia ch  p o ch w y 
c iła  d erk ę  gru b ą  i n ią  z a s ła n ia ją c  s ię  przed  o- 
gn iem , p rzeb ieg ła  b ok iem  tu ż  ko ło  w a ry a ta , żeb y  
w y d o sta ć  s ię  n a  o b szern ie jszą  c z ę ść  d z ied z iń ca .

A le  s ię  za  n ią  ob róc ił sz a le n ie c  w ra z  ze  sw ą  
b elk ą , s tr z e la ją c ą  isk ram i. K oń cem  o g n is te j k ło d y  
n a g le  u d erzy ł w  d erk ę, k tórą  s ię  F e l ic y a  z a s ła 
n ia ła , aż k o b iec ie  o sm olił tw arz . T a  w sza k że  n ie  
tr a c ą c  je s z c z e  g ło w y , s c h y liła  s ię  po w y trą co n ą  
je j  z  rąk  d erę  i n ią  śp ie sz n ie  o w in ę ła  p ło n ą cy  k o 
n ie c  b e lk i, zan im  k sią d z  zd o ła ł tem u p rzeszk o d zić .

Z ło ść  n a  to  p o rw a ła  w a ry a ta . U p u śc ił n a  z ie 
m ię  c ię ż k ą  k łod ę, z  k tó rą  m u i ta k  tru d n o  było  
d a w a ć sob ie  rad ę, p o sk o c z y ł o k ilk a  k rok ów  d a 
le j , p od ją ł le k k ą  i n ie d łu g ą  g ło w n ię  i p u śc ił s ię  
w  pogoń  po podw órzu  za  F e lic y ą .

—  C zarow nico  o p ęta n a  —  d arł s ię  w  n ieb o - 
g ło sy  — n ie  u c ie c z e sz  przed  o g n is tą  k a rą  o jca  
A n ty ch ry sta ! Ż yw cem  oczy  w y p a lę  c i ża g w ią .

D op ad ł jej w ła śn ie . A le  w  te jż e  sam ej c h w ili 
pan  E d w ard , k tóry  w r a c a ją c  z ogrod u , zo b a czy ł, 
co s ię  św ię c i —  i ju ż  g o n ił go  zręczn ie , zd ją w szy  
z s ie b ie  szy b k o  c ię ż k ie  fu tro , te ra z  z ty łu  za rzu 
c ił n a  g ło w ę  w a ry a ta  sw o je  szop y  n ied źw ied z ie , 
p o w a lił go  n a  z iem ię , p r z y g n ió t ł k o lan am i i ją ł n a 
w o ły w a ć  parob ków  z fo lw a rczn e j cze la d z i.

S ta li on i n a  uboczu , n ie  r a tu ją c  p ło n ą ceg o  d o 
b y tk u , w  p ierw sze j c h w ili ty lk o  w y p ro w a d z iw szy  
z obór b yd ło  z  trudem , g d y  ju ż  o g ień  h a rco w a ł po 
d ach ach  s ta je n n y c h . T era z  w id zą c  g o n itw ę  w a 
ry a ta  za  tercy a rk ą , g a p ili s ię  d a le j, n ie  ru sza ją c  
z m ie jsca . D op iero  n a  w o ła n ie  d z ied z ica  d w óch  
z cze la d z i p o sk o czy ło  w  te  pędy do n ieg o . P a n  
E d w a rd  k a za ł im  szn u ry  p rzy n ie ść  ży w o  ze  sw y ch  
san i, a  k ied y  je  ro zp lą ta li, w s ta ł dopiero, dotąd  
b ow iem  n a  k lę c z k a c h  p r zy g n ia ta ł do z ie m i s z a 
le ń c a , s ta r a ją c e g o  s ię  o sw ob od zić  za  w s z e lk ą  cen ę .

— W ią z a ć  go! — k r z y k n ą ł d z ied z ic , p od n osząc  
u w a ż n ie  ogrom n e fu tro , pod k tóre  rzu c ili s ię  dw aj 
p a ro b cy  i d łu go  sza m o cą c  s ię  z k s ięd zem  J a n em , 
zd o ła li go  p rzec ież  u b ezw ła d n ić  i p ow rozam i sk r ę 
p ow ać.

N a  fo lw a rk u  w k r ó tc e  sp ło n ę ło  w sz y s tk o , co  
z g o rzeć  m iało.

O koło  p o łudn ia , g d y  po u sta n iu  za m iec i ś n ie 
żn ej, s ło ń c e  z p ogod n ego  n ieb a  ro zsy p y w a ło  w o 
k ó ł sk ry  b ry la n to w e  n a  zm arzłe  opony śn ieżn e , 
p rzy b y ł p an  E d w a rd  z s io s tr ą  F e lic y ą  i fak torem  
M oszk iem  do n a jb liż sz e g o  m ia steczk a .

T u  po ob ied z ie  w  za jeźd z ie , k o r z y s ta ją c  z przy  
g n ęb ien ia , w  ja k iem  d z ied z ic  Się zn a la z ł po u tra 
c ie  je d n e g o  ze sw y ch  fo lw a rk ó w , p od su n ęła  mu F e 
lic y a  po raz p ierw szy  d op iero  p lan , k n u ty  ju ż  od 
p ew n eg o  cza su  z pom ocą u s łu żn eg o  M oszka.

—  Co... N iem co w i sp rzed ać  m a ją tek  rod zin n y! —  
k r z y k n ą ł p e łen  ob u rzen ia  o b y w a te l. —  N ig d y !

P e r sw a z y e  te r c y a r k i n ie  p om agały . D z ie d z ic  
n ie  ch c ia ł o tem  s ły sz e ć , m im o stu  p ob ożn ych  p o
budek , ja k ie  mu p o d su w a ła  s io stra .

—  D ob rze, a le  czem u ż N iem co w i —  w o ła ł zroz
p aczon y  z iem ia n in .

W ó w c z a s  od d a ła  go  F e lic y a  w  r ęce  w y m o w n e
go  M oszka, k tó ry  z p an em  E d w ard em  k o n fero w a ł 
znów  z k o le i p arę  g od zin , by go  p rzek o n a ć  o n ie 
odzow nej k o n ieczn o śc i p o zb y c ia  s ię  m ajątku  i sk o 
r zy sta n ia  ze  św ie tn e j sp o so b n o śc i —  ja k a  d ru g i 
raz s ię  n ie  n a d a rzy  n ig d y . A le  d z ied z ic  s ię  z a 
w z ią ł i sk o ń c z y ł k o n fe r e n c y ą  w y rzu cen iem  fa k to ra  
za  d rzw i. M im o to  w  se k r e c ie  p rzed  E d w ard em , 
u d ała  s ię  F e l ic y a  n iezw ło cz n ie  z M oszk iem  do o- 
w eg o  N iem ca , k tó ry  m iał och o tę  n a b y ć  ogrom n y  
m a ją tek  p an a K...

O d jeżd żan o  w p raw d zie  z n iczem  z m ia ste c z k a  
n a za ju trz , a le  F e l ic y a  m im o to k a z a ła  za  d w a dni 
z ja w ić  s ię  M oszk ow i w  S ... i m ieć  N iem ca  w e  w ła 
sn ej o so b ie  w  p ogo tow iu  w  p ob liżu .

P r zez  c a ły  cza s p od róży  n ie  tr a c iła  an i ch w ili 
n a  darm o, u ży w a ją c  w sz e lk ic h  środ k ów , co tro ch ę  
z  in n ej b eczk i, b y le  n a w a łą  a rgu m en tów  sk r u sz y ć  
opór d zied zica .

P o  p ow rocie  do dom u, g d z ie  n ie  z a s ta li  T ek lu -  
ni, a  ty lk o  g łu ch a  w ie ś ć  ch o d z iła  po dw orze , ja k o  
ż e  p a n i d z ied z iczk a  p ra w ie  k o n a ją ca  w e z w a ła  do 
s ieb ie  sta rą  k lu c z n ic ę  —  p o sz ła  s io s tr a  F e lic y a  
w  to w a r z y stw ie  p a n a  E d w a rd a  o d m aw iać  ró ża n iec  
w sp ó ln ie  p rzed  ob razem  M atk i B o sk ie j N ie u s ta ją 
cej P o m o cy , w  za m ien io n y m  przez n ią  n ied a w n o  
n a  k a p lic ę  d aw n ym  sa lo n ie  d la  p rzy jm o w a n ia  
g o śc i.

—  Z resz tą  J e j  s ię  sp y ta jm y  o rad ę  o s ta te c z n ą  —  
zap rop on ow ała  s io s tr a  po sk o ń czen iu  różań ca , w sk a 
zu ją c  n a  obraz. —  M ódl s ię , b ra c ie , gorąco ...

— S p rzed am , a le  N iem co w i n ie  oddam  n ig d y  —  
raz je s z c z e  sp rób ow ał d z ied z ic  b u n to w a ć  się .

—  Z a m ilcz  a m ódl się... O na c i p oradzi n a j le 
p iej...

I  za to p ili s ię  oboje w  m od litw ie , k tó ra  trw a ła  
ta k  d łu go , ż e  od n ie j o m d lew a ł ju ż  p ra w ie  z u m ę 
c z e n ia  pan E d w ard .

—  M atko P r z e n a jśw ię tsz a  —  o d ezw a ła  s ię  w r e 
sz c ie  grob ow ym  ton em  s io s tr a  F e lic y a , p o d n o szą c  
tw arz  n a  obraz —  ż a li w o ln o  b ratu  p ó jść  za  m o
ją  rad ą  p o b o żn ą ?

D z ie d z ic  zd rę tw ia ł. N a s ta ła  c h w ila  c isz y  p o n u 
rej. P o czem  s io s tr a  sza r p n ę ła  E d w a rd a  za  ram ię , 
sz e p c z ą c  w  e k s ta z ie  a sc e ty c z n e j:

—  P atrz .... p atrz ty lko .... w id z isz?  M a tk a  B o 
sk a  n a  m oje p y ta n ie  k iw n ę ła  m i g ło w ą  z ob razu  
ła sk a w ie .... w id z isz , bracie... pozw ala .... je s z c z e  g ło 
w ą  p oru sza  p otak u jąco , ja k g d y b y  m ów iła , ż e ś  m oich  
rad s łu ch a ć  p ow in ien .... no, w id z isz  bracie ...

—  S ta ń  s ię  w o la  T w o ja  —  sz e p n ę ły  b lad e  
u sta  d z ied z ica , k tó ry  p ow o li z k lę c z e k  zsu n ą ł s ię  
n a  p od łogę  i om dlał, z im n ym  potem  ob lany..,.

Koniec części pierwszej.
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Międzynarodowe wyścigi cyklistów 
rów we Lwowie.

moto-

R u ch liw y  i coraz szer szą  zy sk u ją cy  p o p u la r 
n o ść  lw o w sk i k lub m łod zieży  cy k lis tó w  u rząd ził 
w  zesz ły m  tygod n iu  w  sob otę  8 i n ie d z ie lę  9 b. m. 
dw u d niow e m ięd zyn arod ow e w y śc ig i c y k lis tó w  i m o
torów  na sw oim  znak om itym  torze  obok ro g a tk i 
str y jsk ie j. W y śc ig i te , n a jp ię k n ie jsz e  i n ajb ard ziej 
in te r e su ją c e  ze  w szy stk ich , ja k ie  k ied y k o lw iek  w e  
L w o w ie  s ię  od b y ły , śc ią g n ę ły  n a  tor  k lubu  w  oba  
dni n iep rzejrzan e  tłu m y  p u b liczn ośc i, k tóra  żyw o  
ś led z iła  w sz y s tk ie  b ieg i. I  g d yb y  n ie  s tr a sz n y  w y 
padek, ja k i za szed ł w  p ierw szym  d niu  w y śc ig ó w ,  
a k tórego  ofiarą p ad li dw aj m łodzi s tu d en c i, o d n o 
szą c  w sk u tek  w je c h a n ia  m otoru w  p ierw szy  s z e 
re g  p u b liczn ośc i, z ła m a n ie  n ó g  i l ic zn e  ob rażen ia , 
m ógłby  k lub  m ło d z ieży  c y k lis tó w  b y ć  z teg o  m ee- 
tin g u  n a jzu p ełn ie j zad ow o lon y .

D o  u św ie tn ie n ia  w y śc ig ó w  p rzy czy n ił s ię  w sp ó ł
u d zia ł zn a k o m ity ch  jeźd źcó w , p rzy b y ły ch  z poza  
g ra n ic  G a licy i. B y li m ięd zy  n im i sy m p a ty czn i W a r 
sza w ia cy  pp. D z ie r ż e w ic z  (m oto rzy sta ) i K aim  (c y 
k lis ta , m istrz  K r ó le s tw a  P o lsk ie g o  w  je ź d z ie  n a  
d łu g i d y sta n s), b y li W ie d e ń c z y c y , P iih rer  i H o lly , 
k tó rzy  o d n ie ś li z w y c ię s tw o  w  o sta tn ich  w y śc ig a c h  
o lim p ijsk ich , b y ł m istrz  C zech , c y k lis ta  p. V ra tn y , 
a p rzed ew szy stk iem  św ia to w ej s ła w y  m o to rzy sta  
N ikod em  z G racu , k tó ry  w  w y śc ig a c h  G ord on -B en -  
n e ta  pobił N iem ców , F ra n cu zó w  i A n g lik ó w . D o  z a 
w odów  z n im i s ta n ę li lw o w sc y  c y k liś c i z p. P in t-  
sch erem  n a  cze le , oraz zn a n y  m o to rzy sta  p. S zy -  
b ow icz , w sp ó łp ra co w n ik  firm y W . T ra n d a  w  P r z e 
m yślu .

R e z u lta t  o g ó ln y  w y śc ig ó w  je s t  d la  n a szy ch  
je źd źcó w  z u p e łn ie  za d o w a la ją cy . L w o w sk i c y k lis ta  
p. P in ts c h e r  o k a za ł s ię  god n ym  w sp ó łza w o d n ik iem  
ta k ie g o  m istrza , ja k  p. P iih rer  z W ied n ia , m im o, 
iż  ten  o sta tn i je s t  od n ieg o  sta r sz y  w iek iem  i z n a 
c zn ie  d łużej b ierze  u d zia ł w  w y śc ig a c h , a z n a czn ie  
lep szym  od d ru g ieg o  W ie d e ń c z y k a  W u tte g a  lub  
C zech a  Y ra tn eg o , k tó ry ch  b ił z ła tw o śc ią . W a r 
sza w ia n in  p. K aim  o d n iós ł w sp a n ia łe  z w y c ię s tw o  
n ad  „ 0 1 im p ijczy k iem u H o llym , p o zo sta w ia ją c  go  
w  b iegu  n a  d łu g ą  m etę  (10  k im )  o p ół ok rą żen ia  
w  ty le . W r e sz c ie  p. S zy b o w icz  z P r z e m y ś la  d o r ó 
w n a ł sw ą  w sp a n ia łą , b raw u row ą  ja zd ą  n a  m otorze  
zaw od ow em u  m o to r z y śc ie  p. N ik od em ow i, p rzy ch o 
d ząc w  dw u b ie g a c h  p ra w ie  ró w n o c z e śn ie  z nim  
do m ety , a  z ła tw o ś c ią  p ok on a ł d ru g ieg o  z a w o 
d ow ca  i je ź d ź c ę  fa b r y c z n e g o  od P u ch a , M u llera  
z N o ry m b erg ii.

B ie g ó w  ogó łem  b y ło  14, w  tem  trzy  m otorów . 
W sz y s tk ie  b y ły  in te r e su ją c e , a n iek tó re  n a d z w y 
czaj p ięk n e . D o  ta k ic h  n a le ż a ły  p r z ed ew szy stk iem  
za w o d y  m otorów  i d en erw u ją ca , sza lo n a  ja zd a  pp. 
N ik o d em a  i S zy b o w icza , d a lej w y ś c ig  n a  row erach  
z p row ad zen iem  m otorów  na p rzestrzen i 10 kim ., 
tj. ‘25  ok rążeń  toru , k tó ry  to w y śc ig  p rzy n ió s ł 
z w y c ię s tw o  W a r sz a w ia n in o w i p. K aim ow i, a w r e 
sz c ie  w y ś c ig  o „ m is tr z o w stw o “ toru  lw o w sk ie g o  
klubu m łod zieży  cy k lis tó w . „ M is tr z o w stw o u to  p r z e 
sz ło  po raz p ie r w sz y  w  r ę c e  o b ceg o  jeźd źcy , m ia 
n o w ic ie  p. P u h rera  z W ied n ia , k tóry  p ok on a ł po 
z a c ię te j w a lc e  L w o w ia n in a  i d o ty c h c z a so w e g o  „m i- 
s t r z a u p. P in tsc h e r a . B ard zo  p ięk n y m  b y ł ta k że  
b ieg  o p rzod ow n ictw o , c z y li ja z d a  n a  p u n k ty . Z w y 
c ię ż y ł tu  p. P in tsc h e r , b iją c  W ie d e ń c z y k ó w  i C ze
cha, i o k a zu ją c  ogrom n ą w y tr w a ło ść  i s iłę .

Ćwiczenia wojskowe w Przemyślu.
T e g o  roku o d b y w a ły  s ię  w  P rzem y sk iem  w  ob rę

b ie  10  korpu su  ć w ic z e n ia  p u łk u  k o le jo w e g o  i t e 
leg ra ficzn eg o . D o ty c h c z a s  ć w ic z e n ia  te  od b y w a ły  
s ię  za w sz e  w  A u str y i D o ln e j w  o k o licy  K orn eu - 
burga, g d z ie  p u łk  ten  s ta le  g arn izon u  je . Ć w iczen ia  
w y p a d ły  zn a k o m ic ie , s tw ie r d z a ją c  d o sk o n a łą  sp ra 
w n o ść  pu łku .

R zecz  c h a ra k tery s ty czn a , że  w  p u łk u  tym  je s t  
sto su n k o w o  d o sy ć  dużo żyd ów . F o to g r a f i n a sz  w  
P rzem y ślu  zd ją ł c a łą  gru p ę  żyd ów , w  p u łk u  tym  
s łu żą cy ch , w  ch w ili, k ie d y  po zn o jn y ch  ć w ic z e n ia c h  
n a stą p ił ta k  zw a n y  „ R a s t“ —  w y p o c z y n e k . C ie
k a w ą  tą  gru pę, o ry g in a ln ą  p rzez  to  w ła śn ie , że  
p r z e d sta w ia  ty lu  razem  zeb ra n y ch  żyd ów  w  słu żb ie  
w o jsk o w ej, za m ieszcza m y  n a  za łą cz o n e j d z iś  r y 
c in ie .

R ó w n o cześn ie  z ć w iczen ia m i p u łku  k o le jo w e g o  
od b y ły  s ię  ć w ic z e n ia  c z ę śc i a r ty le r y i g ó rsk ie j, k tó 
re d o ty cza s  o d b y w a ły  s ię  s ta le  w  B o śn i. O b ecn ie  
u rząd zon e są  w  p rzem ysk iem , g łó w n ie  d la  w y p r ó 
b o w a n ia  w y tr w a ło śc i rod zim ych  k on i g a lic y jsk ic h .  
O d d zia ł pod k om en d ą  n a d p o ru czn ik a  H ó g era  z  10

pułku  a r ty le r y i korp. b ra ł ró w n ież  u d zia ł w  m a
n ew rach  10  korpusu , o d b y w a ją cy ch  s ię  w o k o li
ca ch  D y n o w a . O kazało  się , że  k o n ie  g a lic y jsk ie  
są  con ajm n iej ró w n ie  tak  w y trzy m a łe , jak  u ży w a n e  
w  B o śn i do p odobnych  ćw iczeń  m uły , g d y ż  z ła 
tw o śc ią  d źw ig a ły  c iężar  b lisk o  5 0 0  k ilo w y , ty le  
bow iem  w a ży  ro zk ład an e  d zia ło  g ó rsk ie .

Z  ć w iczeń  ty ch  za m ieszcza m y  d z is ia j rów n ież  
il lu s tr a c y ę .

Zagadki do nagrody.
S za ra d y .

i.
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów. 

Pierwsza, druga , także szósta,
Toż to urojona rzecz,
A że trzecie z  piątą  przykre,
O tem, człecze, dobrze wiesz.
Czwarta z  piątą  drogę kreślą,
Hen, w daleki, obcy świat —
W rzekach macie pierwsze p ią te , 
Zginął, kto w nie nagle wpadł. 
Piąte-drugie, toż to miary,
Które każdy dobrze zna; 
Pierwszeszóste-piąte — liczne, 
Człowiek jednak .jednę ma,
Już zakończam z tym dodatkiem,
Że ostatnia z  piątą  — miarą.
Radząc przytem, byś w słabości 
Całośó-lzb — używał z wiarą.

I I .

Ułożył A. Bocsoń, Bóbrka.
Cala ta szarada 
Z trzech liter się składa,
Jest więc łatwą i niedługą.
Bo wspak pierwszą-drugą 
A wprost trzecią prze ie, 
Znajdziesz w każdym alfabecie. 
Całość starożytny uczony,
Dziś jeszcze znany i czczony.

Ł a m ig łó w k a .
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

Podane słowa tak poprzestawiać, aby ich drugie i piąte 
litery utworzyły nazwiska 6 poetów polskich.

Słowa są następujące:
Apolonia, dynamit, ej i król, kareta, kosztorys, Leszek, 

oszpecić, oleander, ołtarz, Ostrawa, parawan, porcelana, prze
jazd, Scipio, skazaniec, skracać, swawola, Śniatyń, wieczko.

Z a g a d k a .
Ułożył A. Pfeiffer, Przemyśl.
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L o g o g r y l.
Ułożył Bojcio.

Ze zgłosek: ce, cki, co, cze, do, do, dy, dye, gło, go, 
i, i, in, in, ja, ko, ko, kób, ki, ku, la, le, łów, ły, ma, min, 
na, niw, o, ob, ok, ra, ro, ryk, ru, sy, to, tor, u, we, wiec. 
wij, wicz, win, wa, zak, zwą — ułożyć 15 wyrazów, których 
litery początkowe, czytane z góry na dół, utworzą imię i na
zwisko powieściopisarza polskiego, a końcowe, w tymsamym 
czytane kierunku, tytuł jego powieści.

Znaczenie wyrazów: 1. Roślina trująca. 2. Dwa imiona 
starozakonne. połączone spójnikiem. 3 . Opiekun Kościoła. 4. 
Nawóz sztuczny. 5. Jeden z pierwszych poetów serbskich.
6. Imię książąt ruskich. 7. Głośny pisarz polski. 8. Pierwia
stek chemiczny. 9. Poemat. 10. Wieś obok Brodów. 11 Zwie
rzęta, żyjące w południowej Ameryce. 12. Roślina w strefie 
gorącej. 13. Podróżnik angielski, 14. Osada w gubernii kie
leckiej. 15. Kraj w Azyi.

Ża dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza redakcya jako nagrodę w sp a n ia ły  to r t  o rze 
c h o w y  z cukierni A. Piaseckiego w Krakowie.

Z a g a d k a  s jlla b o w a .
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

liter:
a, a, a.

a, a, e,
c. g, i, h i. m, n,
i. k, k, k, h n, n,
n, o, o, o, o, P.

r, s, 8,

t, t W.

ułożyć 6 słów o znaczeniu następuiącem: 
Rząd pionowy: 1. Słowo znane w buchalteryi.

2. Instrument muzyczny.
3. Zdrobniałe imię męskie. 

Rząd poziomy: 1. Potrawa.
2. Robaki.
3. Kwiat.

K r y p to g r y f.
Ułożył M. Pfeilfer, Przemyśl.
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Kółka i gwiazdki zastąpić literami w ten sposób, aby 
gwiazdki, czytane w poziomym i p onowyin kierunku, utwo
rzyły n&zwiił o znakomitego byłego posła <lo Domy, zamor
dowanego niedawno w Finlandyi.

Znaczenie wyrazów : 1. Spółgłoska 2. Miłe zwierzę, po
kryte ostrymi kolcami. 3. To, co się przj lepią nu )'>t. 4. 
Miasto na Śląsku pruskim. 5  Miejsce kąpielowe w C z e c h a c h . 
6. ? 7. Miasto na Węgrzech. 8. Schowek na papiery i pi0' 
niądze. 9. Tytuł żałosnego poematu Kochanowskiego. 10* 
Drzewo. 11 Spółgłoska.

I

Rozwiązanie zagadek z Nru 35-
S z a ra d y .

I. P ok arm y . — II. K okarda,

L o g o g r y f.
Solnogród. Walenty, Irwing. I£ — a> Tapojos. Yankerit 

P istyń , T rypolis, Arak, komedyauci.
Ś w ię ty  p tak . — D yg a siń sk i.

Z a g a d k a  g ło sk o w a .
P e la rg o n ia .

Z a g a d k a .
R z e s z ó w ,  Zator, D ą b r o w a ,  R o h a ty n ,  Z ło c z ó w ,  Roih-i i^  

ity, Delar.yn, Gorlice, Ś u ia ty n ,  Z ło c z ó w ,  3 °'UhryuOw, K m ty  
chuia, Uhrynów.

Strachy na lach y .

Kółka i gwiazdki nastąpić literami w ten sposób, aby 
gwiazdki, czytane z góry na oół, utworzyły imię, nazwisko 
i pseudonim literacki znanei polskiej pisarki.

Znaczenie w yrazów : 1. Sławny pop w Rosyi. 2. Łaciń
skie słowo, znacząco: od początku. 3. Kam-lerz pruski. 4. Za
gadka figurowa. 5. Ostatnia litera w alfabecie. 6 Inaczej 
przewodnictwo. 7. Służący 8. Bożek egipski z głową byka —  
i samogłoska. 9. Inaczej zabronienie. 10. Pap>ery wartościowe.
11. Im ę męskie wspak. 12 Inaczej bezmiar. 13 Imię żeń
skie 14. Środek lekarski (kwiat). 15. Żołnierz rosyjski. 16. 
Inaczej wezwanie. 17. Imię męskie. 18. Imię męskie.

Dla ułatwienia rozwiązania podajemy obok zgłoski, z 
których powyższe wyrazy należy utworzyć: a, a. a ab, ak, 
bus, hu, cy, da, dolf. e. e, fi, ga, gi, grek, grom, jó, kaj, 
kar. ko, ląu, lip, lo, Iow, nes, o, o, ó, pis, pon, ra, re, se, 
vo, wi, za, zak, zef, zo, y

K r i  p to g ry f
k, bat, gajzda, Juliusz, Grzymałów. Październik, 

nasterzy-ka, Kazimierz Wielki, Ameryka polno.-na. Bratu 
putra, Nil, Bole«ławit, , Piwiarnia, lwowski, W isła, sk', 

K azim ierz P u ła w sk i.
Dobre rozwiązania nadesłali Pp: K. Fnohs Peczeniży® 

M. Cetera Dubiecko, M. Świtlikowa Rzepów, E Bogdals 
Koropuż, A. Jagodzki Bystrzyca, Al. Boesłiń B(»hrk«., j 
Chodkiewicz Zbydniów, Tow. ..Zgoda*’ Krosno, rr.
Krosno, A. St. Bassara Niwiska, T. Domain Sanok, St. 
szkiewicz Dębica, H. Mokrzycka D ro h o b y cz , A. Pnkalski a  
drychów, Dr. St Warmski Turka. „.ani0

Nagrodę za dobre r o z w i ą z a n i e  otrzymał przez loso ^  
p .  A .  Ja g o d zk i w  B y str z y c y . Prosimy o n a d e s ł a n i e  
halerzy na koszta p r z e s y ł k i .  ______________

NADESŁANE.
Hszech nauk lekarskich

Dr. Mieczysław Karłowski
specyalista chorób nerwowych

Kraków, ulica św. Anny 1. Z.
Ordynuje od godziny 3  do 4  p o p o ł u d n 1


